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Rok XIX. Kraków, czwartek 16 lutego 1928. Nr. 47.
Wzbogacimy P O L S K Ę  
pijąc WINA KRAJOW E

t mmmm z kruszwicy
KARMELKI

DO WYDZIERŻAWIENIA NA ROK 1 9 2 8

B U FET
na boisku Towarzystwa Sportowego „Wisła" w 
Krakowie. Oferty wraz z podaniem czynszu wno­
sić należy najpóźniej do dn. .25 lutego b.' r. do 
Iow. Sport. „W isła", Kraków, ul. Długa I. 5. 

I piętro oficyny.

Dok z okrętem, jako reparacyjna dostawa niemiecka dla Francji

W A Ż N E  DA A  DAŃ?
Mamy zaszczyt zawiadomić P. T., że z dniem 

lfi-go lutego br. Roman,' Edmund, W acław, Cze­
sław, Adela ł Helena, byli pracownicy firmy „Bri­
stol", objęli posadę w salonie damskim w firmie: 
„FIGIEL" — RYNEK GŁÓWNY Ł. 28. 750k

Okazja dla każdego!
Za nadesłaniem 2.50, 8.—, 8.50, 4.— zł. w y sy ła  nie- 

srównane pióra samopiszące, odpow ieduie d la  każ­
dego wieku i stano. — Zaliczka podraża , d la teg o  po­

syłajcie i  gó ry .
Z. ZIEMBICKI, KRAKÓW, PLA C M A R JA C K I 2. 
Zapamiętajcie adres. — Również n a p ra w a  p ió r sa- 

mopiszących po cenach n isk ich . 516k

NA DYWANY i KILIMKI RĘCZNE
M A T E R I A Ł Y  P I E R W S Z O R Z Ę D N E .
•Janka wyrobu dyw anów  b e i w arsz ta tu ! Skom ­
pletowane roboty  w ysy ła się z pouczeniem l 
Takie wybór gotow ych dywanów, poduszek itp . 

Na odpowiedź znaczki dołączać n ależy !

i, Kraków, ul. Pijarska 5.

KUPUJĘ

Wykonując umowy reparacyjne, dostarczają Niem cy Francji -tytułem- odszkodowania surowce. 
jak :1 węgiel, żelazo i . t /  d., wogplę1 świadczeniaj m naturą. 'Obecnie' dają. cały ; otejekt ;w ;postaci 
pływającego doku, o pojemności 8.Ó00: tion, przedstawionego na naszej fotografji (z umieszczo­

nym w nim okrętem). Dók ten jest przeznaczony dla Rouen.

W i e l k i  s»«s>£«sr w  .P la m ili .

złoto, srebro i bry 
lanty oraz monety 
złote l s re b rn e

p l o c q c  n a f w a t s z e  c e n a  m  f< *

Emiloomwasser, kpokohk, g r o d z k a
= = —   -------------- — ————==a=g=a 689k

Poszukuje sie
bardzo energicznego, inteligentniejszego człowieka 
(może być wojskowy, oficer policji) na kilkuty­
godniowe popłatne zajęcie w pobliżu Krakowa. 
Zgłoszenia natychmiast: Kraków, Telefon 32-68.

Dr. S. 1ANES
JASIO (IWONICZ)

po uzupełnieniu studjów specjalnych zagranicą 
w chorobach wewnętrznych i dziecięcych 
p o w r ó c i ł  i przyjmuje jak poprzednio. 732k

Onen-dai naw iedził Manilę olbrzymi pożar, k tó ry  zniszczył miasto zupełnie. Budowane z drzewa 
dn,mv nłnneły przy  silnym  wietrze, jak  zapałki. Manila je s t m iastem  główmem na w yspach Fi- 
l i S k i c h  n a  w yspie Luzon. Je s t siedzibą am erykańskich  władz, posiada dwa _ uniw ersytety, 
ćw ierć miljoma mieszkańców, u rząd d la 'b a d a n ia  trzęsień ziemi. P rodukcja: ty to ń  i  słynne kono- 
nie m anila używ ane do wyrobu najlepszych sieci rybackich, lin i mat, oraz specjalnego papie­
ru  F o tog rafja  nasza, przedstaw ia m iasto w chwi. li pożaru, otoczone gęstemu chmurami dymu.

s t r o p ó w  p o ł o w a  M M jo te k i  P ę d z le  n ie c z u n n ą .W s k u te k  w a l e n i a  s t e
Kraków, 15 lutego.

W oikuaicłi księgarń K rzyżanow skiego i  Ge­
bethnera w  Kwikowie um ieszozono fragm en­
ty sp leśn ia łych  belek- Przechodzień staje zdu­
m iony i  pyta: Cóż to aa dziw ne są^iedatiwo: 
belka sosnow a, kitóra daiwno już siwą 
spełniła, a  teraz rozlatuje się i świe-żuiteńkie,
pięknie oprawne książki?  , __

A jednak spróchniała belka, której fn © 1 -
ty  w idnieją za w itrynam i sbleipowymi kra-
kow skich 'księgam i m a z  k m ą z ^ ^ „ sr e A in i i  
rą książk i w  P olsce zw iązek  bezpośredni i
sym boliczny.

Kitóż z n as n ie  pam ięta zakmicizento „Tątdzi 
bezdom nych11 i tego zapytania Żeromskiego: 
„Kto płacize: ozy se ir c e  ludzkie, cży mioże so ­
sna  rozdarta ?“

Fragm ent belki sosnowej za w itrynam i -kra­
kow skich księgarń p ła c * , płacze nad losem  
kultury, płacze mad losem  książki polskiej. 
B o zaprawdę szacow na to betka sosnowa. Dłu 
gie, długie łato  stanow iła część stropu prasta­
rej Biblioteki Jagiellońskiej, a otbecnie kończy  
sw ą  służbę, lecz n ie oddała posterunku swej 
młodszej siostrzycy. Trzeba by łe  w ynieść

irriąftlri ze sa li, w  . której strop w pleciona by­
ła belka przegniła, p leśn ią  przeżarto... -s

Gdy wicepremjer Bartel baw ił ostoitndo w  
Krakowie, • zgłosiła się doń delegacja Towarzy­
stwa Przyjaciół BibJjtoieki Jagiellońskiej i 
przedstawiła mu katastrofalny stan tej św ią­
tyni polskiej kultury. Delegacja opowiedziała  
wiceprem ierowi o fakcie w alenia się stropów  
w  salach bibliotecznych i  prosiła o rychłą  
pomoc-

Równocześnie zakoimra ik0 wa.no wueepre-.

tojerowi, iż  Biblioteka będzie przez pew ien  
czas częściowo nieczynna!

*  *  *

Jak przedstawia się konkretnie sprawa czę­
ściowego zam knięcia Biblioteki?

Oto, w  jednej z sal,, zawierającej 40 tysięcy  
tom ów ugiął się strop. Sala ta m usi być jak  
najspieszniej opróżniona, a książki rozłożone 
po podłogach innych  sal bibljoteoznych, tak  
że dostęp do półek będzie n iem ożliw y. W ten  
sposób 300.000 tomów, a  w ięc  prawie połowa 
bibljoteki będzie unieruchom iona.

N asz współpracow nik naocznie stwierdził 
ten sm utny stan w alącej się  Biblioteki.

Od chw ili przekroczenia ciężkich żelaznych  
drzwi w iodących do m agazynu, w idzim y bel­
ki, podpierające sufity, które uginają się pod 
ciężarem  książek znajdujących się na drugiem  
piętrze.

Te podstem plowane sufity  jeszcze będą ja- 
kiś czas trzym ać. W ielka gotycka sala Obie- 
dzińskiego o wspamiałem sklepieniu jest naj­
solidniejsza. W reszcie w chodzim y do tej naj­
bardziej zagrożonej. Tęgi kawał tynku, który 
odpadł, pozw ala przyjrzeć się belkow aniu  
Urzędnik Bibljoteki pokazuje kaw ałek takieć 
betki. Jest to m asa drzewna zżarła przez  
grzyb, rozpadająca się w  rękach. Tam to w ła­
śnie odbyw a się delożow anie olbrzym ich pó­
łek, sięgających sufitu, z prawdaiiwem n ie­
bezpieczeństw em  dla służby i urzędników...

Taik w ięc  Biblioteka Jagiellońska ażeby, 
użyć w łaściw ego w yrażen ia  —  w ali się!

Jednakowoż nie w  tem  leży  pełnia tragedji 
Bibljoteki. Po dokonaniu prac restauracyjnych, 
które przedłużą żyw ot tego szacownego gma­
chu o długie lata, obecny budynek Bibljoteki 
będzie nadal urągać m inim alnym  potrzebom  
B ib ljotek i Obecnie bowiem  Biblioteko już jest 
przepełniona. Urzędnik B iblioteki pokazyw ał 
naszem u współpracow nikow i m iejsce na półce 
m ogące pom ieścić jakieś 60 książek Jest to 
jedyna w olna przestrzeń do układania no­
w ych  nabytków  w  językach obcych!! Po za­
pełnieniu tej półki będzie się dzieła ,_ sprowa­
dzane z zagranicy, a  w krótce też i polskie 
składać w  w alnych  kątach ,,na kupę!!11

T ym czasem  Biblioteka z konieczności stale  
pow iększa się. A są  to n iem ałe nabytki,

Obecnie skarby Biblioteki w zrastają o ja­
kich 15.000 dzieł rocznie. Trzeba dosyć duże­
go pokoju, ażeby przy starannem  ułożeniu ca­
łą  tę ilość zm ieścić. N ależy też dodać, że 
ilość ta będzie się sta le  pow iększać, n iety l­
ko dlatego, iż pow iększa się produkcja k się­
garska polska i przybyw a coraz w ięcej egzem ­
plarzy obow iązkow ych, ale też dlatego, że 
zakupy' obcych dzieł m uszą nareszcie k iedyś  
w zróść do cyfry przedwojennej. Trudno bo-- 
w iem  przypuścić, aby m iał się nadal utrzy­
m yw ać ten sm utny stan , iżby Biblioteka  
z powodu niezm iernie m arnych funduszów  n ie  
była  w  stanie..»aopatryw ać się w  obca dzie­
ła  naw et w  połowie potrzebnego kontyngentu. 
W szak na rok 1926 na obce języki przypada  
zaledw ie 2.624 tom ów, zakupionych w  obcych  
językach. D la dobra naszej kultury stąp ten  
m usi u lec poprawie. Ponadto w  cyfrę lę nie 
są w łączone czasopism a, których ilość rów­
nież przytłaczająco wprost rośnie! Tak w ięc w  
najbliższych latach trzeba liczyć się z przy­
rostem przynajm niej 20.000 dzieł, a może i  
więcej.

Bezwątpionia po w ielu  staraniach zarząd  
Bibljoteki uzyska może tyle, iż w yeksm ituje 
się sem inarja u n iw ersyteck ie,, m ieszczące się  
w parterze Bibljoteki i w  .ten sposób będzie 
się od biedy ,c iągnąć"  jeszcze parę lat.

P ołow iczne załatw ien ie kw estji nie jest jed­
nak godne tej najcenniejszej instytucji pol­
skiej, jaką jest Biblioteka Jagiellońska.

Nie m ów iąc już o zaw ilgoceniu parterowych  
ńbikacyj, trzeba zw rócić uw agę, iż  wogóle ca­
ły  ten gm ach n ie odpowiada dzisiejszym  po­
trzebom i zasadom , w edle których m a być  
pom ieszczona i prowadzona w ielka bibliote­
ka. Z b u d o w a n i e  n o w e g ó  g m a ­
c h u ,  z u p e ł n i e  n o w o c z e s n e ­
go,  o b l i c z o n e g o  n a  r o z b u d o ­
w ę  k s i ą ż n i c y ,  j e s t  j e d y n i e  
r a c j o n a l n e m  w y j ś c i e m  z  t e j  
p r z y  k r e j, s y  t u  a c j i.

Nie p ierw szy raz piszem y o tej potrzebie
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Morski potwór, schwytany w Ameryce.

P rzy  wybrzeżach Kaliforriji udało się schwytać 
olbrzymiego ośmioramiennego polipa. O rozmia­
rach  tego niebezpiecznego potwora można na­
brać pojęcia przez porównanie ze stojącym  obok 

m arynarzem , k tó ry  zdobył tak  rzadki łup.

astronom a, n ie  posiada  żadne obserwatorjnm  
astronomiczne polskie! M a go na tom ias t U rząd 
„m ia r i w ag", chociaż do w y zn aczan ia  j e g o  
czajsu w ysta rczy łb y , doskonale n ik low y  re- 
m ontoir za  50 zł.

D rugim  n ab y tk iem  „absolntnie niezbęd­
nym", było  w ahadło Sternecka, s łużące  do 
b ad ań  g raw itacy jnych . Dobiazg ten  koszto­
w a ł „tylko" 30.000 z ł.!  Do licha , poco im  to 
w ah ad ło  by ło  po trzebne?  Czy chcą przyłapać 
Newtona na om yłce? Czy w chodzić w  p a ra ­
gon z E insteinem ? Czy p rag n ą  się dow iedzieć, 
ile  c iężarek  k ilogram ow y w aży  w W ilnie, a  
ile w  Z aleszczykach? (N aw iasem  pow iedziaw ­
szy, n ie ra z  n ie  zn a ją  się oni n a  zw yczajnych  
m ia rach  i w agach . W  pew nym  urzędzie  m ia r 
i  w ag  popsuto kupcow i p recy zy jn ą  w agę h a n ­
dlow ą (!) po w zięciu  jej... do zb adan ia !).

T ym czasem  jedyna w  Polsce katedra geofi­
zyk i pozbawiona jest istotnie dla niej potrze­
bnego w ahadła Sternecka i zapew ne n ie  tak  
prędko dostan ie  n a  to p ien iądze...

D opraw dy, gdyby n ie  autorytet uczonych, 
poda jących  te  fak ta , trudnoby  w  n ie  uw ie­
rzyć... ■

N o ż e  mcaresaccie...
Z radjow ego odczy tu  w iceprem iera , w ygło-

| szonego w  pon iedzia łek  w ieczorem , dow ie­
dzie liśm y  się, na budowę jakich to gm achów  
użyty będzie stum iljonow y fundusz in w esty - 
cyjny.

P a n  w icem in is te r w spom nia ł m . in ., że p e ­
w n a  kw ota  zostan ie  u ż y tą  na budowę gm a­
chów uniw ersyteckich w  W arszaw ie, Krako­
w ie etc. Je s te śm y  p rzekonan i, że w śród  p rze­
w id z ian y ch  w ydatków  znajdz ie  się tak że  fu n ­
dusz n a  n o w y ,  o b s z e r n i e j s z y  
g m a c h  B i b l j o t e k i  J a g i e l l o ń ­
s k i e j .  T ak p rzy n a jm n ie j chcem y w ierzyć , 
tem bardziej, że jak  w idać z p rzy toczonego sp i­
su  p rzew idz ianych  budow li, W arszaw a otrzy­
ma gm ach Bibljoteki Narodowej, oprócz ca ­
łego szeregu in n y c h  w spaniałych  pałaców , 
p rzeznaczonych  n a  urzędy.

P a n  w iceprem ier w  rozm ow ach  p ry w a tn y ch  
w  K rakow ie, p o dk reś la ł w ielokro tn ie , iż  rzą­
dowi leży na sercu utrzym anie przepięknych  
zabytków Krakowa i da lsze  pom nożenie kul­
turalnego dobytku naszego m iasta. N iechajże 
w ięc w yrazem  tej trosk i będzie nietylko ry­
chła pomoc dla w alącej się Bibljoteki naszego  
prastarego U niw ersytetu, ale  także  zap ew n ie­
n ie  jej n a  p rzyszło ść  odpowiedniego po­
m ieszczenia. . (t.)

polskiej nauk i, n ie  p ierw szy  raz  apelujem y 
do w ładz, o w yasygnow an ie  funduszu  n a  b u ­
dowę tego gm achu . D otąd cen tra ln e  w ładze 
za s łan ia ły  się b rak iem  funduszów .

C zyżby jednak  b rak  p ieniędzy b y ł n a  n a j­
cennie jsze sk a rb y  polskie —  ty lko  dlatego, 
,że m ieszczą się n a  t. zw. prowincji?

A przecież nie m ożna tego pow iedzieć, jeżeli 
chodzi o W arszaw ę. U rzędy i in sty tucje  p ań ­
stw ow e w arszaw sk ie  o trzym ują  tam  n iety lko 
ty le  funduszów , ile  potrzebują d la  swego 
funkcjonow ania, a le znacznie, znacznie w ię­
cej, niż tego w y m ag a  n aw e t w zorowe (!) fu n ­
kcjonow anie!

T w ie rd z e n ia . tego nie. czerpiem y z pow ie­
trza .

A gdzieindziej rozrzutność...
. N iedaw no założone pism o „Nauka Polska", 
organ profesorów  szkół w yższych podaje fakt, 
k tóry  w  jask raw y  sposób ośw ietla  bezm yśl­
ną rozrzutność n a  rzecz pew nych  urzędów  
cen tra ln y ch .

Oto istnieje sobie p rzy  m in isters tw ie  prze­
m ysłu  i han d lu  cen tra ln y  Urząd miar i wag. 
Jak ież  on m a zadan ie?  C zuwać, by  wagi u ży­
w ane w handlu b yły  rzetelne, ciężarki nor­
m alne, metry zgodne z idealnym  metrem pa­
ryskim, litry, zaw ierające naprawdę 10 cm 5 
objętości i t. p. Cele w ięc zupełn ie  p rak tycz­
ne, z naukowem badaniem nie mające nic 
wspólnego. Tym czasem  U rząd ten o trzym uje 
r o c z n e j  d o t a c j i  350.000 zł., oczy­
w iście dziesięć (!) razy więcej, niż potrzebuje. 
Zapew ne, an i jedno z naszych  uniw ersyte­
ckich laboratoriów takiej sum y nie w idziało.

O lbrzym ia ta  do tacja  pom ięszała  u m ysły  
buchalterom i technikom  z Urzędn miar i 
wag. Z am iast zw rócić n ieuży te  sum y, zaczęli 
szastać pięniądzm i na lew o i  prawo, kupu jąc  
instrumenty, z k tórym i nic nie mają w spól­

nego i z którymi napewno nie umieją się ob­
chodzić!

I tak  m. in . n ab y li oni przyrząd uniw er­
salny do w ym ierzania czasu, któ ry  kosztu­
je —  no, bagate lkę —  kilkanaście tysięcy z ło ­
tych. P rzy rząd u  takiego, nieocenionego d la  I

Na galerii Izby Lordów.
Mowa tronowa Jerzego V. — Niemiły incydent z podlotkami. — 
Bajeczne stroje. — Lordowie, ba roni i markizi. — Najważniejszy

problem to podlotki...
(Oryginalna korespondencja „Ilustrowanego K uryera Codz.“).

Londyn, 10 lutego.
Na to, a b y  dostać się  n a  gailerję Izby  lordów, 

w diniu tak  u roczystym , jaik o tw arcie  p a rla ­
m entu , trz eb a  —  n aw e t gdy się jes t rep rezen ­
tan tem  p rasy  —  m ieć p rk n ó : sporą  dozę c ie r­
pliw ości, a  następ n ie  dużo szczęścia ... Jest 
w  L ondynie 400 kilkudziesięciu koresponden­
tów zagranicznych, a miejsc na galenji prasy  
równiótko... 40. Z atem  szanse  dostan ia  się są  
jak  1:10. D ecyduje o b ile tach  w stępu  D owning- 
stree t. Tam , n a  drugiem  p ię trze , ,w d ep a rta ­
m encie prasow ym  Foreign Office‘u, siędizi so­
bie tak i pan , od którego „y es“ albo  „no“ za­
leży  w szystko. Z azw yczaj bardzo  trudno  
d z ienn ikarzow i usłyszeć, to słowo „y es“ , ale 
tym  razem  m iałem  n ap raw d ę  szczęście: n a ­
tra fiłem  n a  w yższego u rzęd n ik a  Foreign 
Office‘u , k tó ry  przed p a ru  la ty  zw iedził Pol­
skę (ze tk n ą ł się n aw e t osobiście z  M arszał­
kiem  P iłsudsk im ), no  i w szystko  poszło g ład­
ko: dostałem  p rzy rzeczen ie , że b ile t dla „D aily  
Conrier" (angielska nazw a „I- K. C.“) będzie 
zarezerw ow any , o ile oczyw iście nie z a jd ą  
„p iep rzew idziane  p rzeszkody".

W poniedziałek  „n iep rzew idziane  przeszko­
dy" n ie  zasz ły  i isto tn ie b ile t o trzym ałem . W e 
w to rek  rano  — . w  dn iu  o tw arc ia  p a rlam en ­
tu  —  byłem  —  p rzyzna ję  to z d u m ą  —  jednym  
z p ierw szych  d z ienn ikarzy  n a  galerji p rasy  
Izby  Lordów , albow iem  w Izbie G m in u p rze ­
dziło m nie... p a ru  p a rlam en ta rju szy , k tó rzy  
przybyli do gmachu parlam entu jnż o półno­
cy i przepędzili całą noc na chłodzie w  przed­
sionku Izby Gmin. E ntuzjazm  p a rlam en ta rn y  
w  A nglji jes t w ięc —  jak  w idzicie — b. żyw y, 
skoro do p a rlam en tu  urządza się w yścig i i ho­
noruje specjalnem i, w zm iankam i W p rasie  
tych , k tó rzy  p ierw si p rzy b y w ają  do m ety (do­
tyczy  to oczyw iście tylko parlam en ta rju szy ). 
Tego roku  było tak ich  panów  trzech. Jeden 
przybył dokładnie o północy, drugi o 2, a trze­

ci o w  pół do 3 nad ranem ... O godzinie 8-m ej 
ran o , gdy o tw iera ły  się (n ieoficjaln ie) podwo­
je p a rlam en tu , słało pod bramam i 20 kilku, 
dygocących z zim na, posłów.

P a ru  z n ich  p rzyby ło  w p ro st ze w sp a n ia ­
łych  bank ie tów  p o litycznych , w y d an y ch  w 
w igilję  o tw arc ia  p a rla m e n tu  przez każd ą  po­
szczególną partję . N ajśw ietn iejszem  było p rzy ­
jęcie konserw aty stów , u  m ark iza  L ondonderry . 
W  p rzy jęc iu  tem , wydam em  n a  cześć p rem ie­
ra  B aldw ina, w zięło  u d z ia ł tysiąc osób. L ibe­
rałów  podejm ow ała h ra b in a  B eaucham p. Naj­
bardzie j honorow anym  gościem  by ł oczyw i­
ście m r. Lloyd George, k tó rem u tow arzy szy ła  
có rka , z n a n a  z w ystępów  m eetingow ych, m iss 
Megan L loyd George. N atom iast lord B eau- 
cham p w y d a ł osobno obiad dla lordów i  mar­
kizów. L ordow ie: A berconw ay i A iredałe  i 
m ark iz  R eading b y li n a jw ięk szą  ozdobą tego 
bank ie tu .

O p rzy jęciu  w ydane,m  n a  cześć R am say  
Mac Donalda i  Partji P racy w „L abou r Clu- 
b ie" trudno pow iedzieć by było skromne... P a ­
now ie z L abou ru  baiwili się znakom icie  i 
oblew ali przyszłe w ybory. Dobre nastro je  po­
zn ać  jeszcze było w e w torek  rano ...

O tw arcie 4 sesji obecnego, pa rla m e n tu , a  6-ej 
za  rządów  Jerzego V, pozostaje w yb itn ie  pod 
znakiem  głosu dla podlotków. T a h is to ria  
p rzy zn an ia  m łodym  „U lisses" p ra w a  w y bor­
czego rozm am iętnia żyw o opinję pub liczną . 
P rem je r BaJdwim —  jak  to ju ż  parokro tn ie  
p isa liśm y  —  zam ie rza  jeszcze p rzed  sw em  u- 
s tąp ien iem  obdarować Anglję rozszerzonem  
prawem wyborozem na kobiety od lat 21, po­
spolicie „flaippers", czy li pod lo tkam i zw ane- 
mi. Gała Ang.lja jes t już diz,iś podzielona n a  
zw olenników  i p rzeciw ników  tego „dobrodziej­
stw a" . W iększość k o n serw aty stó w  odnosi się 
z w y ra ź n ą  n iechęcią , a  n aw e t w ręcz  wrogo, 
do tych  poczynań  lib e ra ln y ch  sw ego k o n se r­

w a tyw nego  w odza. D ać przecież  broń poli­
ty c z n ą  w ręce —  jaik tw ie rd zą  —- (wybaczcie' 
C zy te ln iczk i, że zacy tu ję ): „5-ciu miljonom  
ignorantek politycznych", to rzecz s traszna : 
podlotki zdradzą konserw atystów  i  oddadzą 
głosy na laburzystów ... W pro-konserw atyw ną 
in tu ic ję  podlotków , (w  k tórą  —  jak w iado­
mo —  w ierzy  B aldw in) konserw atyści nie wie­
rzą ... T w ierdzą , że „będzie zdrada" i koniec,

A tym czasem  podlotki zabierają się do czyn­
nej w alki w obronie p rzy rzeczonych  głosów. 
Z w iązek „Młodych Sufrażystek" (The Young 
S uffrag isłs) ju ż  d zia ła  i  urządza awantury... 
B ardzo  n iem iły  in cy d en t zaszed ł przed sam ym  
otw arciem  parlam en tu . Do „B uckingham  P a­
łace" , siedziby  kró lew skiej, p rzed a rła  się przez 
s iln y  kordom policji zap a lo n a  sy fraży stk a , usi­
łu jąc  za  w sze lką  cenę doręczyć królowi „od­
ręczne pismo", w  obronie głosów  podlotków. 
P ism o za ty tu ło w an e  by ło : „List do króla". 
O św iadczają  w n iem  su fraży stk i, że  w  Anglji 
zn a jd u je  się  pairę m iljonów  m łodych kobiet, 
poniżej la ł 30 —  k w ia t o b ecn e j'g en e rac ji -i. 
pozbaw ionych elem entarnych praw obywatel- 
sbich: głosów  w yborczych. S u fraży stk i apelu­
ją  p rzeto  do „H is M ajesły", aby  w łączy ł, do 
m ow y kró lew sk ie j obietnicę głosów dla dziew­
cząt od lat 21. P e ty c ja  no siła  podpis znanych 
podlotków , m. in  lady  C yn th is Mosley i miss 
Ishbet Mac D onald . O czyw iście m łodą .su fra - 
żysłkę ujęto, (n aw iasąw o  jes t to  rów nież pod­
lo tek  z „h igh  life ‘u “ londyńsk iego) i zagrożo­
no n a w e t u w ięz ien iem  n a  w ypadek  ponowie­
n ia  p rób  tego ro d za ju  d em onstrac ji n a  miejscu 
tak  n iesłosow nem , jak  pałac królewski.

Mowa tronow a zap o w ied z ian ą  była na 12 
w  po łudnie. Ju ż  n%. godzinę przedtem  zapeł­
n iać  się poczęła  w sp a n ia ła  sa la  Izby, Lordów 
d y sty n g o w an y m  „h igh  life‘m “ , najprzedniej­
szą  śm ietanką tow arzyską W ielkiej Brytanji. 
B rzecudow na gra kolorów: pu rpu row e togi pa­
ró w ; m ark izów , lordów , baronów  Jedwabiem 
sze leszczące , w  tia ry  drogocenne zdobne, szla­
ch e tn ie  u rodzone dam y : h ra b in y , m arkizy...

K am ary la  d w orska . Ś w ie tn a , balow a pu­
b liczność . B ajeczn ie  kolorow ał

W chodzą adjutand. B rzęczą ostrogi. Kapią 
zlotem  m undury.

W tem  zryw ają się w szyscy  u miejsc: na 
progu d rzw i ukazu je  się, w sp an ia le  udraipo- 
w ąn y  w  szk a rła tn e  sza ty , następca tronu, ksią­
żę W alji. Z a n im  podąża  książę  /o r k u  i świta 
w ojskow a.

The Primce zasiad a  obok złotóm  błyszczą­
cego tro n u . Tylko jedno krzesło tron-wa. Kró­
low a chora. Nie b ierze  ud z ia łu  w  uroczystej 
chw ili o tw arc ia  parlam en tu .

G odzina 12-ta S a la  ja rzy  się ty s iącem  świa* 
teł. P ław im y  się  w b lasku  drogocennych  klej­
notów  stro jnych  dam .

Cisza. N a sali ukazuje się w  pełni m ajesta1- 
tn monarszego król Jerzy V. D iam entow a ko­
rona na głow ie. Z a n im  paziow ie i św ietny  or­
szak  dw orski.

Podnoszą się  w szy scy  z  m iejsc. W itają  w 
m ilczen iu  m onarchę . Je rzy  V za~'siada n a  tro-, 
n ie . P o d a ją  m u  zw ój p ap ie ru  —  m ow ę trono­
w ą. Je rzy  odczytu je , głosem w yraźnym  i do­
n iosłym , zapow iedź u staw y , jakie, rząd  przed­
łoży  w  czasie  obecnej sesji parlam entarnej. 
N ajw ażn ie jszą  będzie u staw a  o rozszerzeniu  
praw w yborczych na kobiety od lat 21. Inne 
u s taw y  przed łożone b ędą  w  m iarę  jak n a  to 
cza s  i sposobność pozw olą... W stosunkach  z 
zag ran icą  rz ą d  Jerzego V dokłada w szelkich 
s ta ra ń , ab y  w e w spółpracy z Ligą Narodów 
w yklarow ać w szelk ie m iędzynarodowe waśnie 
i nieporozum ienia i zabezpieczy : dzieło trwa­
łego pokoju św iatow ego. „Proszę Boga — za-*

T R IU M F
naszych hocheyisiiui i  Bauos.
Śuiietne zwycięstwo nad reprezentacja itiemiec 6:0
(Orygin. korespondencja „II. Kuryera Codz.“).

Davos, w lutym.
Znowu jesteśm y w dobrze nam znanem j)avo- 

sie. Mieszkamy nawet w tym  sam ym  hotelu, co 
w Latach ubiegłych. Pomimo, że mamy tu zale­
dwie dwie gry, spędzamy czas z przyjemnością, 
bo nigdzie nie spotkaliśm y równie dobrych wa­
runków  treningowych. Lód jest zawsze świetny, 
w szatni osobne szafki dla każdego zawodnika 
i stale eiepły prysznic. Pierwsze nasze zawody, 
to  mecz z Davos E. C. w dn 26 b. m. w którym  
w ystępuje obecnie świetny gracz, K anadyjczyk 
Bell, w dn. 7 lutego gram y z reprezentacją Nie­
miec.

Mecz Warszawa—Davos 1:1 (0:0) 
(0:1) (1:0).

Dzisiaj Davos po ra.z pierwszy zrobiło nam 
zawód. Od samego rana pada .gęsty śnieg. Mecz 
będziemy w . stanie grać, jedynie dzięki samo­
chodom, .k tóre błyskawicznie up rzątają  warstwy 
śniegu. Pomimo to gra  jednak traci wiele, bo 
pod koniec każdego tercjału  gry, spora warstwa 
świeżego śniegu hamuje poruszanie się krążka.

Po opanowaniu pierwszej trem y, przechodzi­
m y do ofenzywy j aż do końca meczu jesteśm y 
stroną atakującą. Bell zrywa raz po raz swoją 
drużynę do ataku, lecz pilnujem y go stale, nie 
dopuszczając do groźnych sytuacyj. Obrona Ko- 
ymlski i Żebrowski gra wspaniale, nie ustępuje 
im w energji Stogowski w bramce. Parę momen­
tów  podbramkowych Stogowski w yjaśnia b ra­
wurowo. zapędza się jednak przytem zbyt da­
leko od bramki.

Już w pierwszych tercjach Tupalski zdobywa 
goala w zamieszaniu podbramkowem. Jednak 
m iejscowy sędzia, p. Hufjgli, uważa za właści­
we i możliwe odgwizdać „off-zidi“, którego ani 
ś la d u  nie było. Nie robimy z tego wielkiej kwe-

[ stji, gdyż mecz ten ma dla nas znaczenie trenin­
gowe, przytem czujemy swą przewagę. T ak więc 
przy współudziale sędziego, pierwsza część gry 
m ija bez rezultatu.

Początek drugiego tercjału  przynosi znaczne 
zwiększenie tem pa, ze względu na  świeżo uprzą­
tn ięty  lód. W ósmej minucie BeU zapędza się 
pod naszą bramę. Obrońcy zatrzym ują go, lecz 
krążek pozostaje pomiędzy nimi, w następnej 
chwili pow staje tłok pod bram ką Stogow ski 
otrzymuje dwa strzały  jeden po drugim, k tóre 
broni, lecz krążek znowu powraca w tłok. Na­
stępuje strusi strzał, lecz tym razem Stogow ski 
kapitu lu je i Szieajcarzy prowadzą 1: 0 .  Nasze 
w ysiłki nie przynoszą pożądanego rezultatu  i 
dopiero trzecia część gry przynosi wyrównanie 
przez Tupalskiego, k tó ry  przejechał obronę, 
wym inął bramkarza  i w jechał z krążkiem  do 
bramy. Coraz gęstszy śnieg przykryw a lód, gra  
sta je  się coraz, trudniejszą. S trzały nie m ają 
swej siły, przeboje zostają zahamowane, tak , żę 
rezu lta t 1 : 1  u trzym uje  się już do końca gry.

Następne,_ wolne ód meczów dni, poświęcamy 
na treningi, obserwując jednocześnie zaw ody  
łyżw iarskie o m istrzostwo św iata w jeździe  
szybkiej.

Olbrzymią przewagę m ają tu  N orw edzy  i je ­
dynie Thunberg  (Finlandjai), zdołał się wysunąć 
przed nich. W yniki osiągnięte w tym roku są 
w prost wspaniałe. Padły dwa rekordy światowe, 
ustanowione przez Oskara Mathisena na 500 m. 
0:43,4“ w 1914 roku i na 10.000 m. 17*22.6“ w 
1913 roku. Nowy rekord św iata na 500 m. usta­
nowił Larsen (N orw egja). w, czasie 0.43,1“, a  na
10.000 m. Carlsen (Norwegja) 17T7.4**. Najlepszy 
czas na 1.500 m. osiągnął Thunberg  (2*18.8“ ) po 
ciężkiej walce z najgroźniejszym  swym konku­
rentem Evensen‘em  (Norwegja) (2‘2Ó.6“), 5.000 
metrów w ygrywa Bcdlangrud (Norwegja) w cza­
sie 2.28,8 m. Czasy zawodników, k tórzy  zajęli 
ostatnie miejsca, są jeszcze znacznie lepsze od 
w yników , uzyskanych  przez naszych, czołowych  
łyżw iarzy. W ogólnej punktacji ty tu ł m istrza 
św iata przypadł w udziale Tliunbergowi (Fin- 
landja), a osiem, następnych miejsc, zajm ują 
Norwegowie.

Jednocześnie odbyły się zawody w jeździe fi­

gurowej, gdzie rej wodzili zaw odniczki i zawo­
dnicy z Wiednia.

Po zakończeniu m istrzostw  św iata, nastąp ił 
okres gier hockeytowych. Na pierwszy ogień 
wyszła reprezen tacja  Szw ecji, m ierząc swe siły 
z drużyną Davosu.

Szwecja—Davos 4:3 (1:1) (3:3) 
(1:0).

Gra ogromnie ciekaw a i emocjonująca. Siły 
obu drużyn są prauńe równe, lecz Szw ajcarzy 
m ają więcej dogodnych sy tuacyj i m ają naogół 
małą przewagą.

Świetny jest Johanson III w bramce, k tó ry  za­
pewnia swej drużynie zwycięstwo, ra tu jąc  sze­
reg b. groźnych sytuacyj. Jego vis a vi's za to 
ma na swem sumieniu conajm niej 3 bram ki.

Następnego dnia przychodzi kolei n a  naszą 
drużynę i niemiecką.

Warszawa—Niemcy 6:0 (3 :0) (1:0) 
(1:0).

Niemcy w ystępują bez Jaenicke'go, lecz za to 
w ich barwach gra  Roech, trener, K anadyjczyk .

Nasza drużyna od samego początku bierze ini- 
cjatyw ę gry  w swe rące. A taki jeden po drugim 
suną pod bramką Niemców. Już w ciągu pierw ­
szych pięciu minut Tupalski strzela, z pomiędzy 
obrońców nieuchronną bramkę. Przeciwnicy nie 
przechodzą poza własną połową boiska.

Dalsze dwa punkty  zdobywa również Tupal­
ski, raz dobijając, strzał A dam ow skiego, a  drugi 
raz z akcji solowej.

W drugiej części g ry  N iem cy ograniczają sią 
do obrony, a  my ze swej strony w ystaw iam y do 
gry rezerw y. Parę dogodnych momentów mija 
bez rezultatu, najczęściej z braku ru tyny  i. zim­
nej krwi naszej, młodej rezerwy.

Jedyny  punkt w te j części g ry  uzyskuje znów 
Tupalski, w jeżdżając do bramki z krążkiem  za­
b ierając przytem  ze sobą bram karza Leiss‘a.

Trzecia część gry, prowadzona nieco wolniej,
przynosi nam jeszcze dwa punkty . Jednę bram ­
kę zdobywa Adam ow ski, dobijając strzał Sze­
najcha, a pod koniec Tupalski strzela szóstą

bram kę z ładnego podania Makoi 'Mego. Kana- 
dyjczyk Roech  inicjow ał od cz. u do czasu 
ataki, lecz naogół był zbyt dobi- a obstawiony 
i nie ,mógł nic zdziałać, nie m ają; równych so­
bie partnerów .

Schodzimy z boiska, jako  zwytf a)ey. Dość li­
czna kolon ja  polaka robi nam og ) “nną owacją.

Podkreślić tu  muszę b. sportoi,^V"achowanie 
się Niemców, k tórzy  w inszow ali 'ILm piąknej 
gry, pomimo, że, klęska, k tórej ad nas doznali, 
m usiała im być ciężką d o . zniesienia.

N astępnego dnia przed wyjazdem jesteśmy 
na  meczu Szw ecja— N iem cy ( Ś : 0 \

Szwedzi w ygryw ają w tak w y śo k im  stosunku 
przeważnie z winy bram karza niemieckiego, któ­
ry  puszcza naw et łatw e do obrony strzały. Dru­
żyna niem iecka potrafiła  stworzyć tylko parę 
niebezpiecznych sy tuacyj pod bram ką Szwecji, 
lecz brak  siły i w ykończenia nie pozwoli! im na 
uzyskanie honorowego punktu. Drużyna Szwe- 
e j i , w ykazała jak  zwykle swe zalety, t. j. szyb­
kość ł dobrą kom binację. )

Przed samym wyjazdem do St. Moritz dowia^ 
dujem y się, że los przeznaczył n im  na najbliż­
szego przeciw nika olimpijskiego właśnie Szwe­
cją, Poza Szw ecją  do tej sam ej grupy należy 
jeszcze Czechosłowacja. Jak  zwykle, naszej re­
prezentacji w ypada jeden z najmocniejszych  
przeciw ników .

Jesteśm y przygotow ani do zaciątej walld, a 
kto z niej w yjdzie zwycięsko, najbliższy czas 
pokaże!

Aleksander Tupalski.
*  *  *

(Od R edakcji). Z treści powyższej korespon­
dencji najlepszego naszego hockeyisty, p. Al. 
Tupalskiego, przebija wyraźnie niemal pewność 
naszej reprezentacji przed meczem z tak poważ­
nym przeciwnikiem , jakim  są Szwedzi. Fakt ten 
świadczy nader dodatnio o w ysokiej klasie, ja­
ką reprezentuje obecnie polski lockey. A że i 
przygotowanie się naszej drużyny do tej poważ; 
nej walki było staiannem , dowodzi najlepiej 
chlubny rezultat remisowy 2 : 2, uzyskany w o- 
gólnie uznawanym kandydatem  nr, mistrza Euro­
py. druŻ3Tią szwedzką.



kończył król sw ą  m o w ę  —  a b y  b łogosław ień- 
jtwo Boże spoczęło  n a  w asze j p ra c y " .

W ten sposób o tw a r tą  z o s ta ła  p rz y p u sz c z a l­
nie ostatnia ses ja  p a r la m e n tu , z k tórego ło n a  
wyszedł obecny rz ą d  k o n se rw a ty w n y  B a ld w i­
na. Sesja ta  —  jak  w y n ik a  z m o w y  tro n o w ej —  
poświęcona jednak b ęd zie  i  to g łów nie prze­
forsowaniu „ustaw y o podlotkach". Je ś li  u s ta ­
la  przejdzie w  ob u  Iz b a c h , B a ld w in  zy sk a  
sobie n iew ątp liw ie w d z ięczn o ść  m ło d o c ian y ch  
sufrażystek, a le  co b ę d z ie  z w ię k sz o śc ią  pod­
lotków, sy m p a ty zu jący ch  z L ab o u r P a r ty ?  C zy 
jeb (przypadkiem ) in tu ic ja  n ie  zaw ied z ie?  C zy 
glosy nie p o fru n ą  do L a b o u ru ?

Na to p y tan ie  d a  n a m  odpow iedź —  ty lko
przyfszłość.

Leon Charap.

OKAZJA OKAZJAee o  za.
Kompletna Radiostacja odbiorcza

W E « J ¥ K ® S M 9 F » i B V .
wraz z głośnikiem

składająca się: z aparatu czterolampowego N. IV. 
syst. NEUTROVOX, akum ulatora, żarzenia, ba- 
lerji anod. lamp., pary słuchawek, głośnika, sznu- 
rów bateryjnych, jacków telefonicznych i komle- 

tnego m aterjalu antenowego.
Kompletna radiostacja o d b io rcza  

N E U T R O D O N  1 1 1 .
składająca się: z aparatu  trzy lampowego, akum u­
latora, baterji anodowej, lamp, sznurów bateryj­
nych, zacisków antenow ych i kompletnego ma- 

s terjału.
TYLKO 240 ZŁ. TYLKO

NA RATY * NA RATY
• do nabycia we firmie: 735k

N E U T R O D O N
LWÓW, PLAC MARJACKI 10. — TEL. 42-62.

Z a duszę  ś. p.

WIKTORA SUSKIEGO
jako w p ią tą  roczn icę  śm ierc i, o d p ra ­

w ione zostan ie
ŃABOŻENSTW O ŻAŁOBNE

we czw a rtek  d n ia  16 b. m. w kościele 
O. O. D om in ikanów , w  k ap licy  M. B. 
R óżańcow ej, o godz. 9-tej ran o . 170g

Ingres ks. arcyb. Sapiehy
ilo KoScibła » . Stanisława w Kzisit
( Telegram w łasny „II. K uryera  C odziennego")

Rzym, 13 kutego. (A x e l ) W  d n iu  13 bm . 
dokonał ksi yżę arcyb  Sapieha in g re su  do ko­
ścioła św. Stanisława K ostki w  R zym ie. 
W  uiroozystości w zięli u d z ia ł:  a m b asad o r P o l­
ski p rzy  St licy Apostolskiej Sk rzyńsk i, poseł 
potoki p n z y ' Kwirynale Knoll, o raz  Liczni do­
stojnicy kościeln i. K siążę  amcyb. Sap ieha  w  
mowie sw ej dziękow ał se rd eczn ie  rz ąd o w i poil-

N ajw ybitniejszy artysta A m eryki

J u b i l e u s z o w m n  film ie

r a i Ł T O N  S B 1Ł S
p im  z mmmm m u

747k

C m e n t a r z  — s a l o n e m  s z t u k i .
S iw flo w m f o ł t a r z  z  c z a s z e k  l u d z k i c h .

JOHH FRAItCIS DILLOIS A
juz wkrótce w Kinie „ u ia rsza u iA“

(K orespondencja  w łasna „11. K uryera Codz.“).
w  , . R zym , w lutym .

. W iadomo jes t pow szechnie, że żaden naród  
n ie  m a bak w ielkiego k u ltu  dla um arłych, jak
W łosi.

C m entarze w  całej I ta łj i są pięknem i galerja- 
m i pom ników , a rtystyczn ie  wznoszących się 
nad  grobam i. H

Żywe kw iaty  i św iatło w dzień i w nocy-.przez 
ków  r sPl(>ty k a  się naw et na grobach bieda-

Widzimy_ więc z sam ych czaszek sty low y  
ołtarz , w niszach z kości kościotrupów  K apucy­
nów, k tó rzy  zdaje się, że za chwilę zstąpią i 
przemówią, żyrandol z różnych drobnych kostek, 
cała sala zasypana ziemią, sprowadzoną z Je ro ­
zolimy. Je s t to wspólna mogiła k ilku se t zakon­
ników .

W ąskiem  przejściem, n iejako korytarzem , 
przesyw am y się do drugiej, trzeciej, czwartej 
sali, i wszędzie widzimy to samo.

I lu s tr a c ja  nasza  p rzed­
staw ia  jed n ą  z u b ik ac ji 
cm entarza-salonu . (x) Zie­
m ia przyw ieziona z Je rozo ­
lim y na  w spólnej m ogile 
k ilkudziesięc iu  K ap u cy ­
nów. (xx) N a p raw ej s tro ­
nie od w ejścia  do powyższej 
sa li w idzim y trzy  k ośc io tru ­
py K apucynów , o p arte  o 
p iękn ie  udekorow aną śc ia ­
nę kośćm i potylieow em i. — 
(xxx) S u fit n ak sz ta łt koron­
kow ych m ozaik wyłożony 
je s t a rty s ty czn ie  drobnem i 
kostkam i nieboszczyków.

Ten w ielki k u lt dla um arłych poddał 0 0 . K a­
pucynom  myśl, aby stw orzyć u siebie p rzy  ko­
ściele N. M arji P anny  N iepokalanego Poczęcia 
(Piazza B arberini) cm entarz-salon sz tu k i. 

K tokolw iek przybyw a do Rzym u, m arzy o tem, 
aby  zobaczyć papieża i ten  cm entarz-salon 
sztuki. - ^

Ma on w sobie coś oryginalnego, pięMtogn, a 
zarazem  w ielkiego. Przechodzim y przez d u iy , 
p iękny  kościół, przez zak rystję  i chór zakonny, 
i po k ilkunastu  schodach opuszczam y się w  dół, 
n iejako  pod kościół, a  de facto  do podziem nych  
sklep ień , znajdu jących  się tuż przy  kościele z 
boku po stronie epistoły.

Gezy nasze uderza  dziw ny widok.
Oto cztery  sdle, udekorow ane kośćm i ludzkie- 

mi w  sposób a r ty s tyczn y .
W  każdej sali inne kości, oddzielnie odebrane 

i ułożone, tw orzą piękną  koronkow ą m ozaikę.

Kości k ilku  ty s ięcy  ludzi, ułożone w  czterech  
salach w  ten. sposób, że ticorzą p rzep iękny sa­
lon sztuki. Z daje się chwilami, że piękna rzeźba 
Bernin,i‘ego, a  nie kości ludzkie.

K iedy człowiek podziw ia ten napraw dę orygi­
nalny  sposób czczenia um arłych, tak  prosty , a  
zarazem artystyczny , pełen szacunku i pietyz­
mu, przed oczyma sto ją  długie szeregi ludzi, po­
dążających na  „tam ten św iat" w nowe życie, n i­
komu nieznane.

D ziwna rzecz, że ten cm entarz-salon sztuki 
nie w yw ołuje w idzenia grozy lub strachu. P rze­
ciwnie! Te artystyczn ie  .ułożone czaszki w pię­
kne figury  sztuki, zbliżają człow ieka do św iata 
nadziem skiego. Sztuka rodzi piękno, a to n igdy 
nie nasuw a A rozy, ale spokój i zachwyt.

Oto w rażfoie, jak ie  w ynosi p rzybysz z pierw ­
szego na świecie cm entarza-salonu sztuki przy 
kościele 0 0 . K apucynów  w Rzymie.

G ustaw Lawina.

IM 15 MlWILlY BURMiSTER
w  S ta ry m  T e a tr z e 1 (jedyny koncert słynnego skrzypka-w irtuoza) 74lk

1 ,0 1  If iiB  p l a n e t o m .

stóeimju m  dołiyicbcizatsoiwą opiekę n a d  kościo ­
łem, szczególn ie  zaiś ru in . Z aleskiem u i  po­
słowi K nollow i.

*  *  *

Kościół i  Hospicjum św. Stanisław a stoi w  Rzy­
mie przy u l. Bottegha Oscura. Kołlegum  zostało 
założone z końcem 16 wieku przez papieża rze 
gorza XIII i zpainego w historii Kościoła i roisuti 
kardynała Hozjusza.

W ciągu dziejów słało się Kollegjum 
rządu rosyjskiego i dopiero z chw ilą •
Polski, rząd nasiz zdołał odzyskać i 
kościół. OdeibiraDie gmachu nastąpiło  8 
ub. roku, obecnie zaś m iał ™®łsce in©r _
ścioła przeiz księcia arcyb. Sapiehę, i zawsze
jącego tron biskupów krakowskich, k tó rz^zaw sze
mieli zwierzchp.ix:zą władzę nad

Większą część sal . 'z a ś  ^ubika-
kowska Akademia U m iejętności, 5 ^ ^  loka.
cyg jeisit do toj 'pary zajęta P1120 P_I:- 7(
torów, którycW nie m ożna

Kraków, 15 lutego.
(O  W szy stk ie  p s ta tn ie  w y n a la z k i i n a jb a r­

dzie j zd u m iew a jące  zdobycze te c h n ik i p rz e s ta ­
ją  już zad o w alać  dz is ie jszy ch  p ion ierów  nauk i. 
S zu k a ją  czegoś now ego, m a rz ą  o czem ś, c ze ­
go jeszcze  n ie  było! D ow odem  tego  staje  się 
F ra n c ja . Oto po ra z  p ie rw szy  w  dz ie jach  h i­
s to rii lot ku planetom  w chodzi na terenie Fran­
cji w  „fazę naukow ą".

Je s t -fafctetn n ie z b ity m ,, d la  sam ochodu, 
m knącego  z szybkośc ią  327 k im . n a  godzinę, 
że d la  h y d ro p la n u , k tó ry  m ógłby dositać się z 
P a ry ż a  do L y o n u  w  n ie sp e łn a  godzinę, n a sza  
sfera- z iem sk a  sta je  się  zb y t m a ły m  terenem ... 
M aluczko , m a luczko , a  rek o rd y  te b ędą  czem ś 
zu p e łn ie  b ła h e m , n iegodnem  n a w e t w spom ­
n ien ia . N ajm n ie jszy  osiągn ie  ś red n ią  szybkość 
1.000 M m . n a  g o d z in ę .  Podróżn i, zd rzem n ąw ­
sz y  s ię  za led w ie  w  tak im  sleep ingu-ikarze , o- 
b u d z e n i b ęd ą  nag le  głosem- k o n d u k to ra  w o ła ­
jącego: . .

  N ow y Jork! W szy scy  w y s ia d a ją ! .. ._
W obec ty c h  w szy stk ich  rekordów  rodzi się 

ko n ieczność  d a n ia  jak ich ś szerszy ch  pól dzia­
ła n ia  obecnym  p ion ierom  szybkości. P ow staje  
p y ta n ie : dodąd?  „To bard zo  p roste  —  od­
p o w iad a ją  c i, k tó rzy  m a rz ą  o co raz  to  no­
w y ch  zdobyczach . O puścim y tę c ia sn ą , og ra­
n iczo n ą  -ziemię. Do n a s  n a le ż ą  przestrzenie 
m iędzyplanetarne, do nas n a leży  bezm iar.

W  m yśl ty c h  śm ia ły ch  z a sa d  i iplanów „ t o ­
w a rz y s tw o  A stronom iczne F ran c ji ątw orzy- 
ło  nagrodę w  kw ocie 5.000 franków rocznie, 
p rz e z n a c z o n ą  co  ro k u  d la  tego, k tó ry  p rzed­
s ta w i n a jlep szą  p racę  w  dziedzin ie^  awjacji 
m iędzyplanetarnej, b ądź  to  w  tearji czysto  
naukow ej, b ąd ź  też w  projekcie p rak ty czn y m , 
n a jb a rd z ie j n ad a ją cy m  się do zrea lizow an ia .

N a począ tek  chodzi tu  o m a łą , rzec  m ożna... 
w ycieczkę na k siężyc, o w y p raw ę  „za  ro g a t­
k ę"  z iem ską. P ro jek t ton  p o d d an y  zosta ł F ra n ­
cu sk iem u  T o w arzy stw u  A stronom icznem u, 
p rzez  p. Roberta Esnanlt-Pelterie. jednego z  
p ie rw szy ch  b u d ow n iczych  w  dziedzin ie  sam o­

lotów , k tórego p o rtre t uw idoczn iony  jęst n a  
na sze j ilu strac ji.

—  R zecz c a ła  —  m ów i p. E isnault-Pelterie —  
jest zupe łn ie  ła tw a  do osiągnięcia. Bez żad ­
n y ch  tru d n o śc i będziem y mogli dostać się na  
księżyc  w  dniu , w  k tó rym  zbudu jem y rak ie tę

Robert E snault Pelterie.

o sta ły m  przyroście  szybkości, p rzy  zastosow a­
n iu  ' energ ji m iędzyatom ow ej. O bliczyłem , że 
pocisk ten poruszając się w  eterze z szybko­
ścią 222.000 kim. n a  godzinę, —  w idzicie , że 
n ie  m am  zb y t w ie lk ich  w ym agań! —  prze­
biegłby w 3 godzinach i 37 m inutach prze­
strzeń, dzielącą nas od naszego bladego są­
siada... Nie m ów cie m i p rzypadk iem , że p lan  
mój jest u top ią , niem ożliw ością! Któż p rzed  
20-tu  la ty  b y łb y  u w ie rzy ł w  m ożliw ość lo tu  
pow ietrznego  n ad  A tlan tyk iem ? A w szak  w  
chw ili p o w staw an ia  kolei żelaznej ludzie tak  
m ądrzy , jak  T h iers, m ów ili: „To n a  nici W a-

 „ dla i®,..tyttiu©p. . .
Wia ogólmy Widok BospiOJWO 1

riaiziię uisiuinąć, ze 
nasza przedsta-

kojścasłą.
SYPIALNIE WYKWINTNE

W S Z EL K IEG O
RO D ZA JU NEBLE NA RATY

HONIOWACHS 
i LANGER Sienna 3

sze koleje skończą się fiaskiem . K oła ześlizgi­
w ać  się będą  zaw sze  ze szyn ..." .

Is to tn ie  w obec tego w szystk iego , co przeży-i 
w am y  w  osta tn ie j dobie na jśm ie lsze  ro jen ia , 
najfantastyczniejsze p lany n ie w ydają się jnż 
dziś rzeczą n iem ożliw ą. N au k a  zdaje się b y ć  
zdo lna  do w szystk iego. A w ięc i k siężyc  powi-i 
n ien  się m ieć n a  bacznośc i: m aluczko , malu-t 
czko, a  w  sam ą  tw a rz  rażo n y  zostan ie  poci- 
skiiem... W  ten  sposób zazn a jo m im y  się m oże 
n iebaw em  z ty m  b lad y m  p an em  i dowiedzie-, 
m y  m u  w yższości nasze j cyw ilizac ji.

I  znow u p rzy  tej okazji n a le ż y  w spom nieć 
nazw isk o  najw iększego  tw ó rcy  pow ieści fanta-i 
sty czn y ch , którego se tn ą  roczn icę  u ro d z in  ob- 
chodzi dziś u roczyśc ie  E ra n c ja  —  Ju lju sz a  
V erne. On, k tó ry  p rzew id z ia ł w szystko , czyż  
n ie  pow iedzia ł rów n ież , iż  p rzy  pom ocy ja ­
kiejś o lbrzym iej B erty  w ejdziem y k iedyś w  
sto sunk i z n a sz y m  b lad y m  i poetycznym  są-: 
siadem ?

D la ty ch , k tó rzy  ch cą  iść co raz  dalej i dalej 
i zw yciężać ,, p rag n ą  n iem ożliw ości, k siężyc  
wydaje się jednak zbyt bliską „rogatką" z ie ­
mi. T rzeba będzie  d la  n ich  rozszerzyć  pole 
s trz a łu  i  celow ać do... M arsa, k tó ry  leży  już 
m niej „ n a  p rzedm ieściu" ziem i i  m oże ofiaro-, 
w ać  w iększe rozkosze zdobyw com ...

G dy zaś M ars, p lan e ta , jak  w iadom o, w ojo- 
w n icza , odpowie n a  tę zaczepkę śm ia łków  zie-i 
m i, rozpocznie się w o jna  p lan e t, zapowiedzda-i 
n a  p rzez  W eissa. Tylko że W ells w  sw ej po- 
w ieśc i rzu c ił k a lu m n ię  n a  m ieszkańców  M arc 
sa, tw ie rdząc , że oni b ęd ą  tym i, k tó rzy  rozpo- 
czn ą  w ojnę. R zeczyw istość zad a  praw dopodon 
bn ie  k łam  przepow iedniom  pow ieśoiopisarza^ 
M ieszkańcom  ziem i p rzypadn ie  p a lm a  p ie rw - 
szeń s tw a  w  w y w o łan iu  w ojny  m iędzy  piane-: 
tam i.

3 5  dnia..

0  heinał warszawski
W  prasie stołecznej a rty s tk a  operetkow a p. 

Lucyna Messal w ystąpiła z projektem , aby za 
wzorem K rakow a i W arszaw a postarała s_ię_ o 
w łasny hejnał. Myśl tę  liczne_ rzesze czytelników  
przyjęły  z zapałem, wypowiedziało się w te j 
spraw ie, oczywiście także przychylnie, wielu 
muzyków i krytyków , a  ostatnio naw et sam pre­
zydent m iasta.

W  zasadzie nie można mieć nic przeciwko te ­
mu, aby  i w W arszawie, co godzina, w ygryw ał 
srażak "jakąś melodję z wieży ratuszow ej. Bę­
dzie to jednak  koncert na trąbce, a nie hejnał.

Bo z tym  hejnałem  to jest tak, jak  z Tamizą. 
Chwałił się raz pewien A m erykanin przed Angli­
kiem, że Missisipi jes t bez porów nania w iększa 
od Tamizy. A na to Anglik:

— Tak, ałe nasza Tamiza, to  jest p łynna Ju- 
storja, a  wasza Missisipi, to jest ty lko woda...

Otóż tak ą  samą „płynną 1Qstorją“ musi być i  
hejnał. '

H ejnał krakow ski rozm arza,_ podbija serca i 
zm usza 'do  staw ania na  baczność, bo J e s t  w nim 
tradycja  stuleci. Słuchający go uśw iadam ia so­
bie, że ten  sam hejnał rozbrzm iewał przędą ude­
kam i, w chwilach zwycięstwa^ i w godzinach 
trwogi, n as tra ja jąc  serca polskie, niby głos su­
mienia narodowego na najw yższy ton.

*  *  *

H ejnał, to  nie m elodyjka, k tó rą  można zamó- 
wić u kom pozytora. H ejnały, podobnie jak  pie­
śni żołnierskie, nie znoszą konkursów , ałe rodzą 
się sam orzutnie w chwilach przełomowych, jako 
zew czasu. Zamówiony hejnał niewiele będzie 
się różnił od herbu, wymyślonego przez grawe- 
ra  dla jakiegoś Nowobogackiego, k tó ry  gw ał­
tem  postanowił stać się arystokratą .

Dwa tyg rysy  w zielonym polu...
P raw da, jak  to ładnie i groźnie w ygląda?
Ale i śmiesznie.

* .  *  *

No i  wyobraźm y sobie, że inicjatyw ie pani 
Messal stało się zadość. W  W arszawie rozbrzmię 
wa hejnał. S łuchają go sw-oi i obcy, słuchają
1 py ta ją , zwyczajnie jak  ludzie prości:

— A niby z przeproszeniem, ten hejnał, to  na  
jak ą  pam iątkę?

— A bo, widzicie gospodarzu, ten h e j n a ł y . - 
pom ysł pewnej bardzo zasłużonej a rty stk i r*5pe- 
retk i. Czy wiecie jednak, oo to  jes t opejtTtka?

— Nie...
— No to nie macie czego żałować. Natomiast 

dziwić się należy, że skądinąd poważni ludzie 
operetkow y pomysł warszawskiego hejnału tra k ­
tu ją  poważnie.

Jan L.

PODZIĘKOWANIE.
Dyrektorowi Scnpitala Klimatycznego'' w Zakopa­
nem JWP. Drowi G. Nowotmemu za pełną poświę­
cenia opiekę w czasie mej choroby, składam tą 

drogą serdeczne podziękowanie.
748k Sz. Frenkel 0

Łódź, Kaliska 16.

PODZIĘKOWANIE.
ri i  Dnbwi 
d a m / tą  di

JWP. Drowi Janowi K noreckow i i Drowi Józefowi 
Frischerowi w Krakowie, składam / tą drogą jak- 
najserdeczmiejsze ,.Bóg zapłać", z a  skuteczne wy­
leczenie minię bez operacji i zupjełnie bezboleśnie 
z nowotworu pęcherza mocz., n a  który cierpiałem 

od szeTegu lat. )
Tarnów, w lutym  1928 r.

742k Zygmunt Nath z Rodziną.
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Idealny typ amerykańskich dzieci.

Tych dwoje dzieci, przedstaw ionych ha  naszej 
fofografji, 12- letniego W estona W atsona  i  10- 
le tn ią  Florencję Duelk, uznano na konkursie ja ­

ko idealne typy  am erykańskich dzieci.

Co dzień niesie?
Środa

Faustyny męczennic,?.. 
Słowiański: 15. Szezesław 
Ewangielicki: 15. Faustyna 
Grecko-kat: 2. S try t

K aiendarzyk astronom iczny:
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Faza
księżyca

(K ) K lub czesko-polski w Bornie z aczy n a  
w  r. b. czw arty  akre-s swej żyw e; i ow ocnej 
dz ia ła lności na  polu zbliżenia kulturalnego  
czesko-polskiego. W m yśl-sw ego s ta tu tu  u rz ą ­
dza klub odczyty polskie (np odczyt prof. 
uniw - d ra  Tad Zielińskiego, konsu la  polskie­
go d ra  K arola Ripy), uroczystości ku uczcze­
n iu  polskich rocznic, orat? w yb itnych  P ola­
ków , organizu je  p rzy jęcia  w ycieczek polskich, 
p rzybyw ających  do Bem a., a n iedaw no  zorgani 
Kowal koncert „ E c h a 1 krakow skiego w B er­
n ie , który  ciaszyte się o lbrzym iem  pow odze­
niem . O becnie krab  prow adzi akcję, m ającą  
n a  celu  w ybudowanie pomnika polskich żoł- 
nierzy-ofiar wojny, spoczyw ających na cm en­
tarzu wojskowym w Bem ie.

Z asłużonym  prezesem  klubu, a  rów nocze­
śn ie  jego założycielem  jest n iestrudzony  pro­
pagator w zajem nego zb liżen ia  czesko-polskie- 
go prof. Maks. Kclaja, zaś w iceprezesam i ze 
strony  Polaków  p. Jan  Paw las, a że s trony  
Czechów p. A. Kalina. W m arcu  bież- roku 
k lu b  u rząd za  cykl odczytów o Polsce.

Konferencja kolejowa 
p o l s k o  n ie m ie c k o  - s o w ie c k o .
Z W arszaw y  donosi (A); Sow iecka agencja  

te leg raficzna  donosi, że dn. 14 m arca  odbędzie 
się w  Leningradzie konferencja kolejowa 
polsko-niem iecko-sowiecka. K onferencja  zaj­
mie się zbadan iem  kwestjii komunikacji tran­
zytowej przez Polskę, rów n ież  m a być defin i­
tyw nie za ła tw iona  kwestja tranzytu sowiecko- 
niem ieckiego przez Polskę bez przeładunku, 
w końcu sp raw a wzajemnego zużytkow ania  
wagonów. N a czele delgaeji sow ieckiej stoi 
Swierczków, przedstaw iciel kom isaria tu  ludo­
wego dla sp raw  kom unikacji.

Przygotowania do zjazdu samorządów.
Z W arszaw y  donosi (A ): W ciągu o s ta tn ich  

dw óch .d p i  odbyw ał się w  W arszaw ie  zjazd  
Rady zjazdów  samorządu ziem skiego. Z jazd roz 
pa tryw al/ ak tu a ln e  zagadn ien ia  gospodarki sa ­
morządni i przygotow ał m aterja ły  n a  najb liż­
szy ogftjny zjazd sam orządów  pow iatow ych 
i gm innydb . Z jazdy ogólne odbyw ają się corocz 
n ie 'n a  w iA snę, w tym  roku jednak R ada z ja­
zdów  zad ecy d o w ała  przełożyć te rm in  takiego 
zjazdu na sniesiące późniejsze, w obec zbliżają- 

 ̂ cych się w^yborów. Drugim w zględem , d la  k tó ­
rego od łożono  term in ogólno-polskiego zjazdu 
sam o rząd ó w  — jest zm iana okresu budżeto’ 
Wego w gospodarce sam orządowej. Poprzednio  
u k ład an y  tb y ł budżet sam orządu  na  k a le n d a ­
rzow y okrfes roczny , obecnie po raz p ierw szy 
okres budżeMu ułożonego w k w ie tn iu  1927, do 
k w ie tn ia  192N| —  kończy się w o sta tn im  dn iu  
m arca. G dyby .w ięc  zjazd odbyw ał się w  m ar­
cu  albo k w ie tr iiu , mie posiadałby  m ateria łów  
spraw ozdaw czy ch z gospodarki za nbieg ły  rok 
budżetow y.

W dniu w c z o ra jsz y m  w śród członków  zja­
zdu pojaw ił , -ię rów nież m in ister s p r a w  w e­
w n ętrznych  ‘ Składko w sk i.

W najbliższych dn'anh na ekranie ukaże się w elki program  hum oru i p ikan­
te rii „NIEWINIĄTKO Z PRZESZŁOŚCIĄ”, „UMĘŻCZYŻNIONA KOBIETA„.
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Skład  preparatu p o zo sta je  bez zmiany.
„CALCISAL" zalecany jes t przy k rzyw icy , n e r w o w o ś c i,  k a m ien ia ch  ż ó łc io ­
w y c h , a  w Szezególości przy w s z e k ic h  n ie d o m a c a n ia c h  w iek u  d z ie c ię c e g o .

Przeciętna daw ka dzienna 2 do 6 m iarek, w edług wskazówek lekarza. 605k
Przem ysłowo-Handlowe Zakłady Chemiczne 
Ludwik S p ie s s  I S y n  — S p . A kc.

W i e l k i e  k a l a s i r o f g ,
Wylewy, burze, mrozy, trzęsienie ziemi i pożary. '

W  dalszym  ciągu  donoszą, że wobec n a ­
głego ta ja n ia  śn iegu, w y la ła  n a  W ołyniu  
rzeczk a  S apajlów ka, zalew ając dużą część  
m iasta Łucka m iędzy u l P iłsudsk iego  a  Ko~ 
lon ją  u rzędn iczą . 10 domów zostało zalanych , 
zaś 20 innyrń  grozi za lew , w obec czego delo- 
żow ano z n ich  m ieszkańców  Pon iew aż przy  
m ostach  tej rzeczk i tw orzy się zator, w szczę­
to en erg iczną  akcję n iedopuszczen ia  do roz­
szerzen ia  się ka tastro fy .

O w ielk ich  w ylew ach  donoszą z Krymu. W 
okolicy Synferopola  zo sta ła  za lan a  na w ie l­
kiej przestrzeni linja kolejowa. 9  w si stoi pod 
wodą, 6 osób poniosło śmierć, zginęło około 
1.000 sztuk bydła. W ładze sow ieckie są  w o­
bec k a tas tro fy  bezradne.

Nie n a  tem  kończy się jednak  fa la  k a ta ­
s tro f .  ,Ze S ztokholm u donosi w ł. rad jo  o s il­
nej fali mrozów. N ajn iższa  te m p e ra tu ra  w y­
nosiła  w czora j — 32° w  D alekarlien .

O trzęsieniu ziem i donosi z R zym u  rów nież  
nasze radjo. W okolicy M essyny kilka domów  
zostało skutkiem trzęsienia uszkodzonych. 
O fiar w ludz iach  nie było.

ROzpętźly tsię ró w n ież  śmeżrfe burze i  
huragany, i  tak : W dalszym  ciągu  w iad o ­
m ości z Angiji donoszą nam , że sza lonem u 
orkanow i tow arzy szy ła  rap to w n a  zn iżk a  tem ­
pera tu ry . Szkody w sam ym  Londynie są no­
towane w dalszym  ciągu. Oto w czoraj anto 
ciężarowe w epchnięte siłą  huraganu, przebiło 
w  Londynie okno w ystaw ow e i w jechało do 
wnętrza sklepu, czyn iąc  w ielkie spustoszen ia . 
W Cfolchester h u rag an  zn iszczy ł całkow icie 
tam tejsze boisko p iłk i nożnej. R ów nież w Ka- 
liiornji donoszą o gw ałtow nym  huraganie, 
sza le jącym  w ca łym  kra ju . Mnóstwo domów  
zostało zburzonych, koło P a sa d e n a  zn iszcze­
niu  u leg ła  górna część obserw atorium .

N a Ukrainie —  jak  donosi Ą. T. E., po 
przejściu  w ie lk ich  b u rz  śn ieżn y ch , n a s tąp iły  
ostre mrozy, dochodzące do 30 stopni. W sa ­
m ym  Charkowie zanotowano kilkanaście w y ­

padków śm ierci zam arznięcia oraz 100 w y­
padków odmrożenia.

N iebezpieczeństw o powodzi 
pod W arszaw ą m inęło.

Z W arszaw y  donosi (A): Po ru szen iu  w czo­
raj lodów , które tw orzy ły  u  m ostu P on ia tow ­
skiego w W arszaw ie  groźny, zator, sy tu ac ja  
d la  m iejscow ości, po łożonych w  górnym  do­
rzeczu  W isły , poprawiła się. N iebezpieczeń­
stw o w ylew u tam  n ie  grozi. W zw iązku  jed­
n ak  z odp łyn ięciem  zw ału  lodów pozh W a r­
szaw ę, n iebezp ieczna  sy tu ac ja  po w sta ła  ch w i­
lowo w dole rzeki, albow iem , opodal T acho- 
m in a  u tw o rzy ł się groźny zator. Szybko jed­
n ak  w ezw any  n a  pomoc, oddział saperów  roz­
b ił za to r pociskam i, tak , że we w torek  pod 
w ieczór położenie popraw iło  się i niebezpie­
czeństw o w ylew u zażegnano.

W e w torek  nad esz ły  w iadom ości o u tw o rze­
n iu  się w ielkiego za to ru  w  górze rzek i około 
w si K opyty. N iebaw em  .udały się tam  w ładze 
rzeczne. N iebezp ieczeństw o z rac ji tego zato­
ru  potęguje ^w iadom ość o u tw o rzen iu  się . je­
szcze w górze rzeki zatoru, opodal Sękocina. 
Jeś liby  za to r sękociń^ki ru szy ł, pow odując 
posunięcie  się za to ru  z K opyta, położenie dla 
m iejscow ości w  obrębie Jeziornej byłoby bar­
dzo n iebezpieczne.

320 h lasu  w  płom ieniach.
Paryż, 14 lutego. (R adjo K ) S za le jąca  b u rza  

ponad północną i środkową Francją, n aw ie ­
d z iła  tak że  i południow e okolice. W lasach  
E cenos w y w o ła ł o rkan  olbrzym i pożar. Po­
ża r lasów  naw iedz ił S a in t B łaise ponow nie. 
D o tychczas spłonęło 320 hektarów  lasu.

Cztery osoby porwane przez lawinę.
Sztokholm , 14 lutego. (R adjo K ) P onad  

Islandją szaleje olbrzym ia burza śn ieżna . M ię­
dzy H an ifsdal i A safjord  porwała law ina czte­
rech turystów.

Musimy uzyskać od naszego sojusznika
droDna lecz Konieczna reKlijfikacle graniczna

O połączen ie  ko lejow e Pokucia  z Podolem .
M ieszkańcy  Z aleszczyk, tego p rzez  p rzy ro ­

dę bogato w yposażonego z ak ą tk a  Polski, o k tó­
rym  od k ilku  la t ta k  w iele  się M yszy, p rzeży ­
w ają  obecnie chw ile  gorączkowej niepew ności, 
co n a jb liż sza  p rzyszłość  d la  n ich  p rzy n iesie : 
poprawę stosunków, czy  też ostateczny upa­
dek?! Do Z aleszczyk  doszły  bow iem  w ieści, 
że w  najb liższe j p rzyszłośc i kom isja politycz­
na, u m y śln ie  w  tym  celu  z W arszaw y  w y s ła ­
na, m a  w spólnie z komisją rnm uńską zadecy­
dować ostatecznie, co m a się stać ze sprawą 
przyłączenia kilkn najb liższych  gmin buko­
w ińsk ich  w  okolicy Z aleszczyk, do Polski.

P om in ąw szy  w zględy szerszej n a tu ry , m a ­
jące p ierw szorzędne zn aczen ie  d la  p ań stw a ; 
jak  w zględy stategiczne (bezpośrednie połą­
czenie kolejowe Podola z Pokuciem ), dalej 
w zględy n a tu ry  społecznej, jak  rozwój uzdro­
w iska, które z pow odu zam k n ięc ia  z trzech  
stron  g ran icą  ru m u ń sk ą , n ie  m oże się rozw i­
nąć, m a  ta  sp raw a  nadzw ycza j doniosłe z n a ­
czen ie  d la  sam ego m iasteczka. Przed  w ojną, 
dw ie trzecie  potrzeb ap row izacji m iejscow ej 
za sp ak a ja ły  w łaśn ie  w sp o m n ian e ' gm iny b u ­
kow ińskie, gdyż położone w  na jb liższem  są ­
siedztw ie Z aleszczyk , tu  zbyw ały  sw oje pro­
dukty .

N ap ływ  tej ludnośc i p rzy czy n ia ł się w  d a l­

szym  ciągu  do rozw oju  h an d lu , a  co  za  tem  
szło  —  podnosił się dobroby t m ieszkańców .

Dziś to  odpadło; m ieszk ań cy  Z aleszczyk , 
zam knięci z  trzech stron granicą rnm nńską,
n ie  dość, że n ie  m ogą niczego n a  ta rgu  dostać, 
lecz w  dodatku  m u szą  za  w szystk ie  a r ty k u ły  
p łacić  n iem al w arszaw sk ie  ceny! N adto b u d u ­
lec, opał i in n e  a rty k u ły , codziennej pogrze­
by, m u szą  sp row adzać  drogą okrężną , p ry- 
w a tn em i ko lejam i, p ła c ą c  w ysok ie  koszta  
trarisportu l

To też  n a  apel kom ite tu , p ilnu jącego  tej 
sp raw y , w  n iedzie lę , d n ia  12 b. m. zesz li się 
tam te js i m ieszk ań cy  liczn ie  do sa li „Sokoła" 
w Z aleszczykach , b y  n a ra d z ić  się, co robić, 
aby  bronić m iasta przed ostatecznym  npad- 
kiem. U chw alono  toż odpow iednie rezo lucje  z 
apelem  do w ładz, o raz  w ysłan ie  ponow ne de- 
putacji, d la  p o parc ia  sp raw y  w  W arszaw ie , 
a le  naogół w szyscy  odeszli z tem  p rześw iad ­
czen iem , że jeże li sp raw ą  n ie  za in te resu je  się 
sam o państwo i społeczeństw o polskie, to ona  
już jest p rzesądzona  n a  n iekorzyść n aszą]

Ż ądan ie  Z aleszczyk , k tóre gdy się z re a liz u ­
je poleczenie Podola z  Pokuciem  bezpośrednio, 
linją kolejową, jest zgodne z interesem  pań­
stwa. R ząd  pow inien  dołożyć s ta ra ń , aby  skło­
nić R um unię do sprostowania skraw ka niefor­
tunnej granicy.

Krem do zębów
W  ©  d  a - D * ®  u s t f >

9 9 stanow ią  w ed łu g  zgod­

nej opinji w szystk ich  

pow ag ostatni w yraz w 

h ygjen ie  jam y ustnej

W « f i r s & a w «9
Z W a rszaw y  donosi (A ): \Y dniu wca>raj_. 

szym  ra d a  m . W arszaw y  u ch w aliła  budżet 
gm inny.

P rz e d s ta w ia  się on b. interesująco. Łącz­
nie w ynosi 103,425.359 zł. Z tego połowa prze- 
zn aczona jest na wydatki produkcyjne, a więe 
na rozbudowę i inw estycje przedsiębiorstw 
m iejskich, zaś połowa na potrzeby szkolnic­
tw a, szp ita ln ictw a, opieki społecznej i  admi* 
nlatracyjne. Z am ie rzen ia  m iasta  są bardzo roz­
ległe, o czem  św iadczyć może zam iar wybu­
d o w an ia  3.884 m ieszkań  w  ciągu  najbliższe­
go roku , podczas gdy w ciągu  ubiegłych trzech 
la t w  W arszaw ie  pow stało 1.198 mieszkań 
oczyw iście z funduszów  m iejskich. Po uchwa­
len iu  budże tu  dochodów  nadzw yczajnych  prze 
szed ł rów nież  budże t w y dzia łu  finansowo-po- 
datkow ego, w y n o szący  74,260.894 zł. w do­
c h o d ach  i 22,907.894 zł. w  w ydatkach, a w 
końcu  b u d że t w y d z ia łu  ośw iaty  i kultury wy­
noszący  14,426.663 zł. w w y datkach  i 1,959.047 
złotych  w  dochodach . W ten sposób po wielu 
a w a n tu ra c h  ca ły  budże t m iasta  Warszawy 
zosta ł uch w alo n y .

0  większą opiekę «kichownq 
nad lodnoScią Podgórza.

Z poważnych sfer .obywatelskich otrzymujemy 
następujące uwagi:

Od dłuższego czasu można ze smutkiem stwier-, 
dziić, że Podgórze staje się terenem najbardziej za. 
niedbanym pod względem moralnym w Krakowie. 
S tatystyka policyjna wykazuje, iż na Podgórze 
przypada największa ilość aWantm nożowniczych, 
pomimo, iż dawniej słynęły z tego inne okolice 
Krakowa, względnie jego przedmieścia, n. p. Kro­
wodrza, Prądnik i t. d. Statystyka wykazuje rów-i 
nież, że w Podgórzu popełnia się najwięcej prze. 
stępstw w stanie nietrzeźwym, czyli, że pijaństwo 
szerzy się tam w sposób zastraszający. Szczególnie 
bolesnym jest fakt, bardzo częstych przestępstw, 
dokonywanych w tej części Krakowa, przez mało. 
letnich.

W dziedzinie politycznej Podgórze przedstawia 
teren bardzo opłakany. Trudno nie zwrócić uwagi, 
że przeważna część składów bibuły komunistycz­
nej, które policja wykryła, mieściła się na Podgó­
rzu. Tam mieszkają wielokrotnie aresztowani, 
przywódcy ruchu wywrotowego.

Szczegółem bardzo znamiennym jest fakt, który 
ujawniono w czasie likwidacji bolszewickiej „Nie­
zależnej Partji Chłopskiej". Oto niemal jedy- 
ny (!)  oddział tej partji w Małopolsce zachodniej 
istniał właśnie w Podgórzu, pomimo, iż właściwie 
miasto nie , powinno być terenem podatnym dt* 
bolszewizmu agrarnego.

Dodajmy do tego, że jak znowu wykazały wie* 
lokrotne aresztowania — najsilniejsze ośrodki ko« 
munistyczne w zakładach przemysłowych na tere. 
nie Krakowa, wykazują fabryki w Podgórzu i w 
Bonarce.

Czemu należy przypisać ten smutny stan rze­
czy ?

Składa się nań wiele przyczyn. Z przykrością 
stwierdzić jednak należy, że jedną z przyczyn jest 
zaniedbanie opieki nad moralnością mieszkańców, 
ze strony miejscowych przedstawicieli duchowień­
stwa. W innych częściach Krakowa opieka ta jest 
bardziej wydatną i dlatego rezultaty jej^są po­
myślne. Natomiast w Podgórzu parafja akcji takiej 
nie rozwija lub przynajmniej .czyni to w niedosta­
tecznej mierze. Byłoby rzeczą bardzo pożądana, 
aby w tym kierunku nastąpiła poprawa stosun­
ków.

Wykrycie wielkiej kradzieży dolarów.
(S. K •) W lutym  1927 r. dokonano na szkodę 

Arona Horowitza, właściciela młyna w Nowym Są­
czu, kradzieży 350 dolarów

Złodiziejką okazała się służąca H. /Sulfrwoa, któ­
ra ukryła pieniądze w starej szopde\ a po dwóch 
tygodniach dała je celem przechowania niejakiej 
Potoczkowej, następnie zaś Zofjii >,iwięcimskiej.
Gdy sprawa kradzieży ucichła, Su|óvviM zaczęta 
stopniowo odbierać od Oświęcimskiej-, pieniądze, 
wydając je na różne fatałasziki, co ją też zgubi­
ło. Nadto urzeczony jej Stnislaw Rogoziński do­
wiedziawszy się, że Sulówna posiada pieniądze, 
wyłudził od niej 900 zł., grożąc w przeciwnym 
razie wydaniem policji. Ze skradzionej sumy 
dolarów wydała Sulówna 628 zł. ' 150 d o l a r -  
Oświęcimskiej dała 73 dolary za przecrnwai • 
pieniędzy, Potoczkowej zaś 50 dolarów, tek ze 
skradzionej sumy zostało jej jedynie lOo dolar , 
które też zwrócono poszkodowanemu .

Sulównę i Rogozińskiego odstawiono aa a 
zienia przy sądzie okręgowym w Nowym są®

R ozruchy na uniwersytecie  
w  Budapeszcie.

W czoraj p rzyszło  do pow ażnych
1 dem onstracy j n a  uniw ersytecie w Bu * 
szcie. S tudenc i chrześcijanie Prokla'.nl?„ a 
s tra jk . O bsadzili oni bram y uiniwersy e .’ 
każdy  w chodzący  studen t musiał się 
m ow ać. Ze sal, gdzie w ykłady 'uż
ozęły, zostali w szyscy słuchacze w yrzn

W edług w ydanego hAsła strajkow y*, 
k łady  n ie  m ogą się rozpocząć dopoki 
o „n n m eru s  c lausus" nie zostanie pr 
lam en t za ła tw ioną. Na uniwersytecie _ 
gedyn.ie w y buch ł rów nież strajk stua

Grób z przed 5000 lat-
Z L ondynu  donosi (K ): Jak don°-0Z3 

dejskiego m iasta  U r, znaleziono tam 910“ 
lowej S hnbad , sm arlej przed pi?010
cam i la t. , , „rsed-

W grobowcu znaleziono różne zi T.j,n0|  
m ioty oraz zaby tk i kulturalne o n ie o b c a



Człowiek, który uwodził 600 kobiet 
rocznie.

Wiedeńskiej policji udał się wyborny połów. 
Ujęto mianowicie 42-letaiiego b. artystę cynkowego 
Antoniego Dabrokruszikę, który w iruuiraoh wię­
ziennych przepędził _ niem niej niż 17 lat życia. 
Zbrodniczą swoją karjarę rozpoczął tem, że poda­
wał ®ie z® nieprawego syna arc. Rudolfa i baro­
nówny Vetsery i w ten siposób w yłudził od łatw o­
wiernych ludzi 15.000 koron przedwojennych.

Po odcierpieniu kary  zwrócił się do oszustw 
jnalżeńskich. Przed kilku la ty  Dobrokiruszlka ocb- 
grał wybitną nolę w pew nym  procesie o w ym usze­
nie. Był on wtedy napraw dę żonaty z jakąś sta r­
sza i brzydką kobietą. Żona jego m iała podobno 

)ś stosunki z pewnym  b. ajusitirjackim mini- 
n. Tak przynajm niej utrzym yw ał Dobirokiru- 

gzka w kilku listach, które pisał do rzekomych 
wielbicieli swej żony. „Zacny" ten człowiek usiło­
wał od m inistra wym usić większą sumę pieniężną, 
jjy uniknąć skandalu w ypłacał m u m inister od 
(gasu do czasu m niejsze kiwoty, ale wreszcie nie 
©ogąc sobie dać rady, zrobił doniesienie kamie na 
Dofarokruszikę, wskutek czego ten ostatni powędro­
wał na kilka lat do krym inału.

Ostatnią jego ofiarą jest 50-leitnia gospodyni 
Ludwika Nagy. W yłudził on od ogłupiałej kobiaty 
wszystkie kosztowności, naw et złote zęby z ust, 
a gdy już nie m iała  nic zgoła, namówii ją Dobro- 
Jtruszka do tego, by okradła swego pana h.r, Anto­
niego Karoly. Doibrokruszka w czasie rozprawy 
przechwala się swoim rzekomym szczęściem dio 
kobiet* i twierdzi, że przeciętnie uwodził po 600 
kobiet rocznie.

Uniwersytet chicagow ski zabiega 
o zwłoki zw yrodniałego sadysty.

(1) P rzed  są d e m  p rz y s ię g ły c h  w  L os A nge­
les rozegra ł się w  ty c h  d n ia c h  epilog g łośnej 
afery m o rd e rcze j. B o h a te rem  ro z p ra w y  b y ł 
zw yrodniały  s a d y s ta , W illiam  E d w ard  H ick- 
man, k tó ry  u w ió d łsz y  1 4 -łe tn ią  dz iew czy n k ę , 
Marion P a rk e r , z a m o rd o w a ł ją  n a s tę p n ie , po ­
czem p o ć w ia rto w a n e  zw ło k i d z ieck a  w ręczy ł 
jej ojcu, z a  z a p ła tą  1.5C0 do la rów . M im o, że 
obrońca o sk a rżo n eg o  w y k a z y w a ł, iż  te n  do­
konał z b ro d n i w  s ta n ie  n ie p rz y to m n y m , sąd  
uznał m o rd e rcę  o d p o w ied z ia ln y m  z a  sw ój 
czyn i sk a z a ł go n a  k a rę  śm ie rc i, bez u w zg lę­
dnienia ja k ic h k o lw ie k  o k o liczn o śc i łag o d zą ­
cych.

O głoszenie w y ro k u  p rz y ją ł  H ick m an  z c y ­
n icznym  spoko jem , bez  z m ru ż e n ia  pow iek . 
Siląc się n a  d o b rą  m in ę , odpow iedz ia ł z u d a ­
n ą  o b o ję tn o śc ią : „S zczęśc ie  opuśc iło  m n ie .
S p raw ied liw o ść  p a ń s tw a  p rzy p ad k iem  odnio­
sła n a d e m n ą  zw y c ię s tw o " .

I ob ecn ie  z w y ro d n ia ły  s a d y s ta  oczeku je w  
celi w ię z ie n n e j n a  ch w ilę , w  k tó re j z a s ią ść  
będzie m u s ia ł  n a  k rz e ś le  e lek try czn em . T ym ­
czasem  u n iw e rsy te t ch icag o w sk i zw ró c ił się 
z  te le g ra f ic z n ą  p ro śb ą  do H ick m an a , aby ten  
zgodził s ię  n a  to, iżb y  po w y k o n a n iu  w y ro k u  
zw łoki jego oddane z o s ta ły  u n iw e rsy te to w i 
dla studjów  n au k o w y ch . N iew iadom o n a ra z ie , 
czy  kandydat do k rz e s ła  e lek try czn eg o  p rz y ­
ją ł  p rośbę uczonych  a m e ry k a ń sk ic h .

Z n a n y  adw okat W a lsh , k tó ry  p o d ją ł się 
ob rony  m ordercy , z a b ie g a  w  n a jro z m a itsz e  
sposoby o odroczen ie  w y k o n a n ia  w y ro k u  
sądu.

S M d  s i §  b i e r i a  k a t a r ?
Sezon kataru zaczyna się w jesieni, a  kończy 

Się dopiero późną wiosną, kiedy tem peratura w y­
bitnie się ociepli.

Niejednokrotnie omawiano już problem, czy ka­
tar powoduje infekcja, czy też wywoływany on 
jest z jakiejś innej przyczyny.

Zwolennicy teorji zaziębienia twierdzą, że pod 
wpływem nagłego ochłodzenia, siły odporne orga­
nizmu zostają osłabiane, a  umieszczone w błonie 
Śluzowej nosa bakcyle kataru, nasilają się przez to.

Ostatnio profesor holenderski van Loghen za­
mieszcza w m edycznem czasopiśmie fachowem da­
ne statystyczne, uzyskane ma podstawie obliczeń 
w 11 am erykańskich m iastach, z uwzględnieniem
13.000 osób.

Okazało się, że zwiększenie się, albo też zm niej­
szenie wypadków kataralnych w rozm aitych, w 
znacznej odległości od siebie umieszczonycłr* m ia­
stach, występuje równocześnie i z identycznem na­
sileniem. Przy końcn października silne wzmoże­
nie fali kątaru, potem gwałtowne zmniejszenie się 
ilości wypadków przy końcu grudnia poczem za­
znacza się powrót zachorowań kataralnych na po­
czątku stycznia. Epidemja katarów trw a aż do pó­
źnej wiosny.

Prof. van Loghen sam przeprowadził tego ro­
dzaju badania od końca w rześnia 1925 roku do 
początku stycznia 1926 roku z przeszło 7.000 osób 
w Holandji, z różnych strcm kraju. I  tutaj zinowu 
rezultat był taki sam, jak przy statystyce am ery­
kańskiej, to znaczy, że spotęgowanie i osłabnięcie 
faji katarów następowało w różnych okolicach w 
tym samym czasie i z jedmakowem nasileniem.

Z tego w ynika, że głównym czynnikiem wywo.- 
łuiącym katary, są  zm iany tem peratury. A zatem 
zwolennikom teorji infekcji usuw ałby się tutaj 
grunt z pod nóg.

Przeciwko przypuszczeniu, że katar spowodowa­
ny jest zakażeniem , przem awiałby ;
Że w rodzinach liczniejszych me skonstatowano 
wcale więcej wypadków zachorowań, amizeli w ro­
dzinach mniej licznych.

  _ngo—  ——*

ŻEBYM...
Żebym ja mógł to wiedizieć 
co mii jutro nieznane przyniesie,
żeby był kto w stanie 
wskazać drogę w zagm atw anym  i  , 
żeby to sl-ońce, co dzisiaj 
i jutro także blaski nid s a o, •

i .
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Dziś nieodwołalnie po raz ostatni najwspanialsza realizacja 
filmowa doby obecnej
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P rzeciw  ch ro p o w a to śc i 

s kóry
zwłaszcza przy  zim nem , w ilgnem  
osirem  pow ietrzu  n iem a znako ­
m itszego środka ochronnego nad  
krem  Nivea. Codzienne naciera­
n ie  dokładne, szczególnie wie­
czorem, d iron iskórąprzed  chropo­
watością i  rozpękaniem . Zapew­
nia skórze delikatność i gład­
kość wytworną  Krem N ivea.
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Ag. fo t. „S w iatow tda" na p ły tach  k ra j . ..A lfa".

Jedną z hairdzo nielicznych zabaw b. karnawału, gdzie naprawdę królował humor i dowcip, była 
sobotnia zabawa w domu art.-plastyk ów przy pl, św. Ducha. Zdjęcie nasze przedstawia piękną 

grupę uczestników zabawy na tle afrykańskiej dek orać ji sali.

Cały urząd celny w Gdańsko skorumpowany.
Z G d ań sk a  donosi (F ): A resz tow any  został 

trz ec i z rzęd u  w y ższy  u rzęd n ik  gdańskiego 
u rz ę d u  celnego pod za rzu tem  m alw ersac ji, 
do konyw anej n a  n ieko rzyść  sk a rb u  gdańsk ie ­
go. Jak  stw ierdzono , u rzęd n ik  ten , s ta rszy  
sek re ta rz  M erz, d z ia ła ł zu p e łn ie  n ieza leżn ie

od re sz ty  poprzednio  już a resz to w an y ch  u rz ę ­
dników  i zd efran d o w ał w  ciągu k ilku  m iesięcy 
45.000 guldenów .

F a k t ten  św iadczy  o tem , że k o rupc ja  w 
gdańsk im  urzędzie  ce lnym  p rzen ik n ę ła  ca ły  
te n  u rząd .

OSOBISTE.
(Hr)  GEN. ŻELIGOWSKI W WILNIE. Do W il­

na  przybył na kilkudniowy pobyt generał. Lucja® 
Żeligowski. ' '

SLUB: Panny Janiny Michriiowskiej,. córki Ta­
deusza i śp. Józefy 'z  Makowców, siostrzenicy ks. 
kanonika W ładysława Makowca z Sambora z Pa­
nem Janem Szczerbą — odbył s ię : dnia ,17 stycz­
nia 1928 r. w kościele X. X .. Misjonarzy w Tar­
nowie. - * 734k

—O----- -
•PRZECIW KORPORACJOM NA UNIWERSYTE­

CIE. Ugrupowania młodzieży centrowej i lewico­
wej na U. J. wniosły memoriał do' rektora i ' se­
natu  U. J., w którym potępiają ostatnie;bójki wśród 
konporąintów polskich i żydowskich -i wypowiada­
ją się. za rozwiązaniem korporadyj.

JAKIE ROZPRAWY OBBEDA SIĘ PRZED LU­
TOWĄ KADENCJĄ SĘDZIÓW PRZYSIĘGŁYCH? 
Jak już donosiliśmy, Lutowa kadencja sędziów 
przysięgłych w K rakow ie. rozpocznie się. dn. 20 
b. m. ■ Kadencje • roiapocanie.: czterodniowa-- rozpra­
w a przeciwko Grabowskiemu' i ;wispótoinom o 'zb ro ­
dnię morderstwa. 25 bm. przeciwko Helenie Ja- 
kiub-owiicziowej o dzieciobójsl-wo. . 27 lim. Berka 
Grossefelida azbrodmię. zdrady głównej. 28 b. f. 
Franciszka- Macałka o' zbrodnię zabójstwa. 29 bm. 
Szerla Biincżow-stki-ego, p ,. fąłśizpwąńiie ipaipięirów 'kre­
dytowych.' 1 mairća - Rozałji Riiiu-łówmej ,o zbrodnię 
dzieciobójstwa.- 2 marca dwudniowa rozprawa Ma- 
nji Filipowskiej . o fałszowanie papierów ' kredyto­
wych.” 'Wńeaźcfe '5'. nMi*ca:-'roejM*wa Jana' Patkow­
skiego' o zabójstwo.

WALNY Z JA Z D  TOW. POŁUDNIOWYCH I ZA- 
CHODNICH KRESÓW odbył; się- dnia 11 b m ., Przy­
byli delegaci -kół z1 Krakowa i. prowincji. 'Obec­
nych powitał -prezes Tma dyr. H. Paichońśki, który 
podkreślił, że .w ub. r. ubiega 10 lat - od chwili 
z-alożenia tej organizacji.* Ostatnio w lunie To- 
wairzyśtiwa pow stały , dwie, sekcje, a to dla pogra­
nicza niemieckiego pod przewodinictw/m prez. - Rol- 
lego i dla pogranicza- oześkosiowacfeiegb pod przerw, 
prof. dr. Semkowicza. Obie sekcje otaczają opie­
ką młodzież kresową, kiszitalcącą się w Krakoiwie. 
Towarzystwo urządziło szereg odczytów w spra­
wach kresowych, podejfowalo , około 1500 rodaków 
z Weg-tfaJji, Prus Wschodnich, Kartuz, Zagłębia
Kairwiióslkiago itd.' ____ .

GDZIE ROBOTNICY ROLNI I SŁUŻBA W IEJ­
SKA PODLEGAJĄ UBEZPIECZENIU W KASACH 
CHORYCH? Odnośnie do notatki naszej, .zawiera- 
iacej wyjaśnienie m inisterstw a .pracy, że robotnicy 
rolni i leśni, oraz służba domowa; w gospodar­
stwach wiejskich n ie . podlegają obowiązkowemu u- 
bezpietóeń-iu ' na' wypadek choroby w Kasach cho­
rych dodać należy, że wyjaśnienie to odnosi się 
przedewszystkiem do b.. zaboru rosyjskiego, co do 
którego ustaw a z dnia 28 września 1926 r. zmie­
niająca niektóre artykuły ustawy o kasach cho­
rych, nie pociągnęła dotychczas robotników rol­
nych i leśnych, oraz służby domowe] na ,wsr do 
obowiązku ubezpieczenia, na wypadek', choroby w
Kasie chorych. , ,

Natomiast w Małopolsce obowiązek ubezpiecze­
nia wyżej wymienionych kątegoryi .robotników w 
m yśl ustawy z dnia 28 stycznia 1922 r. został, ty l­
ko odroczony do 9 czerwca 1936 r . -dla gospo­
darstw wiejskich niie mających wyżej ,75 ha (150 
morgów). obszaru, w większychgospodarstwach^u- 
bezpieczenie obowiązuje. Co się zaś tyczy b. zabo- 
ru niemieckiego,, t. j. Wielkopolski i-Pomonza, to 
ubezpieczenie robotników rolnych i  leśnych, oraz  
służby domowej w. gospodarstwach wiejskich w Ka 
sach chorych jest tam o bo w iązu jące  w . całej raz- 
iciąglości dla wszystkich zarobkowo pracujących,

MEETING POETÓW: „POWIEMY O KOBIECIE"
z  udziałem ant. dram. J. Hańskiej, C. Niedźwie 
dśrój, H. . Starskieg, J. R. Bujańsfciego odbędzie się 
w sobotę din, 18 bm. br. o godiz. 7. wieczór w sali 
Kopernika (nr.. 62) U. J. Autarecytują Roman 
Brandstaetter, J. R. Bujański, W ładysław Krygow­
ski, Jaju K usek,. Marjan Sewi, Jain Staiudyeger. 
W . czasie .meetinigiu •.— plebiscyt na .najlepszy 
wiersz o kobiecie.

CO KAŻDY PR A C O W N IK  UMYSŁOWY O N O W EJ 
U STA W IE UDEKPIEiOZENIOW EJ W IED ZIEĆ MUSI? 
Pod - tym  ty tu łem  w ygłosi odczyt we' czw artek , dnia 
IS hm. p. J a n  M asłowski z  ra m ie n ia  Zw iązku zawód, 
pracow ników  * u rn y slrw y rh . w lokalu . Sław kow ska 6, 
I  p. o goiła. 7.30 w ieczorem . W stęp d la członków  i 
w prow adzonych gości wolny.

Z TOW: PSY CH IA TRÓ W  PO LSK IC H . W e czw artek  
dn ia  1<> bm .-o  godz. 19.30 odibędzie się w K lin ice ne-u- 
iroloigicano-ipsyehiątryeiz-nej U. J .  posiedzenie oddziału 
z im stępu jący in  porządkiem  dziennym : 1) O dczytanie 
p ro toko łu  z o sta tn ieg o  posiedzenia, 2) D r W era Mo- 
rawsika: -„O żelaziie fiziologi-eżinem w Jadraeli podko- 
row ych“ , 3) Doć. Z ieliński, d r Chlo-picki: pokazy  chor 
rycłi, 4) Ew. w nioski.

ODCZYT PRiOF. W . W ILKOSZA z dziedziny ra d io ­
tech n ik i odbędzie s ię  w e czw artek  dn ia  16 bm. w sali 
Pol. YMCA'. (ul. K row oderska 8) o godz. 30-te.i.

ROZBIŁ GŁOW Ę W  CZA SIE ATA K U  E P IL E P T Y ­
CZNEGO. W czoraj ran o  n a  P lacu  Nowym  u leg ł a ta ­
kowi 'ep ilepsji ja k iś  iz rae lita , im ieniem  N atan , około 
60 la t  liczący, k tó ry  u p ad a jąc  na  b ruk , doznał roz­
b ic ia  gŁowy. Z aw ezw any lekarz  Pogotow ia p rze­
wiózł chorego, n a  .s ta c ję  .P ogotow ia, gdzie po założe­
n iu  bandaży , polecił go opiece domowej.

AUTOBUS SPÓ ŁK I T R A M W A JO W E J I  SŁUP 
T ELEG R A FIC ZN Y . W A leii K ró lew sk ie j, au tobus 
Spółki tram w ajow ej w jechał na słup  te leg raficzny , 
sku tk iem  czego au tobus zosta ł, siln ie  uszkodzony, 
słup  zaś zs ta ł złam any. N a szczęście w ypadku  w lu ­
dziach- nie było.

W ŁA M A N IE. Do m ieszkan ia  S te fan ii Sohole- 
wej. zam ieszkałej p rzy  u l. K opern ika  6, w łam ali sję 
złodzieje i sk rad li garderobę, w artości 300 zł., na  
szkodę zaś je j sub loka to rk i, Z ie lińskiej, sk rad li po­
duszkę.

JA K  S IĘ  FA K TY C ZN IE  PR ZED STA W IA  H I­
S T O R IA  Z KOLCZYKAM I? W cz irą j w części n a ­
k ład u  donosiliśm y o now ym  w ystępie t . zw. b ry lan - 
c iąrzy  w (K rakow ie ., Obecnie . sp raw a ta , w edług r e ­
lac ji p o licy jn e j, p rzedstaw ia  się n astępu jąco :

W poniedziałek  w godzinach południow ych, do 
P a u lin y  W ortsm ann  (a nie K ornreichow ej) w chw ili, 
gdy  przechodziła u licą  D ietłow ską, p rzy stąp ili jacyś 
trze j osobnicy, z k tó ry ch  jeden p rzedstaw ił się je j 
za ju b ile ra , d ru g i za zło tn ika, trzeci zaś, trz y m a ­
jąc  ' kolczyki w . ręce, ośw iadczył, że. chce je  sprze­
dać, gdyż żona m u u m arła  i p o trzebu je  p ieniędzy 
na koszta  pogrzebu, przyczem  poprosił ’ą. by u d a ła  
się z. n im . do jego sklepu p rzy  nl. K ordeckiego 4. 
Gdy weszli do b ram y, poprosił ją , by  mu pokazała  
sw óje kolczyki, k tó re  m ia ła  w nszaćh. K iedy  W orts- 
m ahnow a u czyn iła  zadość jego żądan iu , w tedy oso­
b n ik 'ó w  w ręczył je j sw oje kolczyki, poczem m om en­
ta ln ie  w szyscy trze j w ybiegli z sieni. O praygodzie 
swej W ortsm ańonw a doniosła w ładzom policyjnym , 
nodaiac w artość sw ych kolczyków około 4060 zl.

KOC, L A SK I, STARA KOŁDRA I  LEŻAK są do 
o deb ran ia  h a  IV  kom. P. P ., k tó re  to przedm ioty  
zostały  odebrane p r z e z . po licję  od jednego z pase-

z  ' t a r g u .  Na w czorajszym  ta rg u  płacono: mleko 
zb ierane  1 l i t r  25—30 g r„  niezbier. 35-ĄO gr.. śm ie­
tanka, słodka 55—60. g r„  śm ietana  kw aśna 1.80—2.40, 
m asło awycz. 1 kg. 1.80—6 zł., deser. 6.80—7.20, ser 
k row i 1130—1.40, ja ja  kopa 10.70—11.20, ja ja  sz tuka 
182-20 gr., k u ry  - 5—F zł., kaczki żywe 6—8 zł„ gesi 
14—18 zł., indyk i 15—24 zł., kwiczoły p a ra  60—80 gr., 
zające w skórze szt. 8—9 zł., bez skóry  4—5.50. sa r ­
ny  1 kg. 2.70—4.50, z iem niaki 14—15 gr., b u rak i cw. 
20—25 gr., m archew  25—30 g r., cebu la 55—65 gr., czo­
snek 1 50—1.80, k a la fio ry  szt. 2.50—3 zł., p ie tru szka  
1 k g . 35—40 g r., se le ry  40—50 g r„  w łoszcyena 35-^40 
g r., ch rzan  1.60—2 zł., barszcz czerw. 1 l i t r  35—40-gr.

Z KRAJU.
.feo) POMNIK KASPROWICZA W INOWROCŁA­

WIU. Kfflnitot buidowy poiminika Kasprowicza w 
InowTOolaiwiiu pirizyjął ppojekit pommika dłuta rze- 
źteairiza Haiupta. Poiramilk przedsiaiwia twórcę .„Księ­
gi ulbagioh" w pc«s'taiwie siedzącej, tnzymaijąceigo 
książkę w ręku. Kosata jego bodowy wyniosą około 
86.000 zł, • Odsłonięcie poimiiika- pt-iojekiioiwaine : jeist 
na  M o 1930 roku.

KONKURS NA PROJEKT DWORCA CENTRAL­
NEGO W WARSZAWIE. Wobec ostatecznego u-
stalenia miejsca, na kiórem ma stanąć dn orzec 
centralny w W arszawie, ministerstwo komunika­
cji ogłosi w najbliższym czasie konkurs na pro­
jekt g&achu. Konkurs ten ma być otwarty, a więc 
dostępny dla, wszystkich. ■ ;

APLIKANCI SĄDOWI P R Z E C IW , OPŁATOM 
EMERYTALNYM. Aplikanci sądu tokrę^owego _ W 
W arszawie, w liczbie 62 osób wystąpili do Najw. 
Trybunału Administracyjnego ze skargą na przvJ 
musowe ściąganie z ich uposażeń opłat emerytal­
nych, obowiązujących funkcjonariuszy państwo­
wych. Aplikanci dowodzą w swojej skardze, że 
jako niestali funkcjonariusze pozbawieni są praw 
emerytalnych, nie mogą więc być obciążeni jakie­
mukolwiek świadczeniami na ten fundusz. Spra­
wa młodych prawników będzie przedmiotem spe­
cjalnego posiedzenia Najw. Trybunału Administra­
cyjnego jeszcze w tym miesiącu.

ZJAZD ABSOLWENTÓW BYDGOSKIEJ AKA­
DEMII ROLNICZEJ I  P. S. G. W. W CIESZYNIE. 
W dniach 17-go i 18-go b. m. odbędzie się w W ar­
szawie w gmachu C T. R., Kopernika 30, zjazd 
wszystkich absolwentów Bydgoskiej Akademji Rol-i 
niczej i P. S. G. N. w Cieszynie.

Myślp przewodnią zjazdu będzie wciągnięcie in­
teligent:,! rolniczej do pracy społeczno-zawodowej 
na wsi. Na powyższy temat referaty wygłoszą pp._:i 
Józef Siemler, dyr. P. M. S„ dr Tadeusz Rylski, 
dyr. P. S. G. W. w Ciesźymie i dr B. Dederko. _—i 
Część towarzyską wypełni wspólny obiad#i wie­
czór taneczny w sali hotelu Europejskiego. ,

O POBYCIE DYKTATORA LANGIEWICZA 
W NOWYM SĄCZU, o którym (za W alerym Bray- 
borawskim) wspomniał w artykule przez nas za- 
miesecztoinym przed kilku dniami p. J. Sokulaki, 
otrzymujemy interesującą notatkę p. K Kmieci- 
ckiego, emerytowanego nauczyciela, który pirzeź 
lat kilkanaście pracował w Nowym Sącza, stwier­
dzającą, że około roku 1887 przybył do Nowego 
Sącza ś. p. b. dyktator M. Langiewicz w towa­
rzystwie jakiegoś drugiego parna- zamieszkał tam 
w hotelu Krakowskim i — jak mówiono — miał 
zakupić któTąś z okolicznych wiosek w Sąde- 
ezyźnie, aby zaprowadzić w ndej hodowlą sitiadni-1 
ny kani tuTodkiich. Po dwóch jednak ozy tinzeoh 
"dniach pobytu oipuścił Nowy Sącz. Ze taki był 
cel jego przyjazdu do Nowego Sąc.za, opowiadał 
również o tem pamiu K. bratanek dyk ita lo rap . 
Langiewicz, który był urzędnikiem w fabryce Zie­
leniewskiego w Krakowie. Jak wiadomo, w tym sa­
mym roku dyktator zm arł; oznaczałoby to, że p. 
Langiewicz odwiedził Nawy Sącz niedługo prized 
swym zgonem w Konstantynopolu.

UJAZDÓW BĘDZIE DZIELNICĄ REPREZEN­
TACYJNĄ WARSZAWY. W ydział regulacji W ar­
szawy przeprowadzi! już ostatecznie projekt regu­
lacji dzielnicy dawnego Ujazdowa, zajmowanej 
dziś przez szpital wojskowy, a położonej pomiędzy 
Aleją Ujazdowską a przyszłą „Aleją nad Skarpa .

Na przestrzeni tej powstanie szereg gmachów re­
prezentacyjnych, między innemi: pałac Prezyden­
ta Rzplitej, nowy gmach Sejmu, ministerstwo spr_. 
zagranicznych, ministerstwo robót publicznych i  
inne.

TRAGICZNY KONIEC PRZYGOTOWAŃ DO 
BALU. Z W arszawy donoszą: W czasie upiększa­
nia sal efektownemi dekoracjami w Szkole Sztuk 
Pięknych w W arszawie, przez uczniów przed ba­
lem „Młodej Sztuki", jeden z uczniów, K. A., lat 
32, spad.. ze znacznej wysokości na kamienną po­
sadzkę, doznając lak ' poważnych obrażeń, że Po­
gotowie przewiozło -go do szpitala św. Rocha.

(jb) KUPIEC KRAKOWSKI — PRZEMYTNI­
KIEM. Na dworcu kolejowym w Częstchowie zo­
stał przytrzymany pasażer pociągu nr. 202, Salo­
mon Grunberg, zam. w Krakowie, ul. Miodowa 18, 
który w dwóch wielkich walizach wiózł wiele cen­
nych przedmiotów, pochodzących z przemytu, a 
mianowicie: 12 srebrnych paierośnic ze złotemi
ozdobami, 13 pierścieni złotych i wiele innych. 
Przemytnika, aresztowano i odstawiono do urzędu.

(p) OLBRZYMI POŻAR MŁYNA W POW. HO- 
ROCHOWSKIM- W Łokaozacb p. worochowskiego 
spłonął doszczętnie młyn turbinowo-parowy w raz 
magazynami na szkodę M. Lemura. Wobec sil­
nego wiatru i żywiołu ognia, podsycanego, znaj­
dująca się w magazynach benzyna, jakakolwiek 
akcja ratunkowa była utrudnioną. Straty wynoszą 
ponad ćwierć miljona złotych. Przyczyna pożarp 
leżała w wadliwem urządzeniu kotła w młynie.

ZAMKNIĘCIE ,,KRYMINALNEJ" AGENCJI 
DZIENNIKARSKIEJ. Z Warszawy donoszą: Komi- 
sarjat nządiu zakazał w ydawania i rozpowszechnia­
nia biuletynów Warszawskiej Agencji Dzleminikair- 
sfeiej redagowanych przez' p. M. Kwiatkowskiego, 
Były to, jak wiadomo, biuletyny, zawierające in­
formacje o wypadkach kryminalnych na terenie 
Warszawy.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK CZY SAMOBÓJ­
STWO. Dnia 12 bm. znaleziono na torze kolejo­
wym koło Bielska zwłoki Strzelca Leona Stembola 
z 3 p. s. p. z Bielska, przejechanego przez pociąg. 
Gzy Sernbol padł ofiarą nieszczęśliwego wypad­
ku, czy popełnił samobój,stwTo, na razie nie w ia­
domo.

UMYSŁOWO CHORY MORDUJE 75-LETNIE30 
SWEGO OJCA. Z Łucka donosi (p): We wsi Duże 
Folwarki pow. krzemienieckiego, rozegrała sie o- 
negdaj strasizna tragedja familijna. W danej miej­
scowości od dłuższego już czasu chorował na po­
mieszanie zmysłów syn kupca 75-letniego Aronai 
Bata, Mendel Bat w przystępie szału rzucił się 
onegdaj na swego ojca, a zadawszy mu kilka ude­
rzeń tępem narzędziem w głowę, zabił go na miej­
scu. Nieszczęśliwego furjata związano _ i oddana 
władzom bezpieczeństwa, , '
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zyrzad zaponiegajacy Ślizgawicy w miastach

■owszechnie rozsypują zarządy m iast podczas 
lizgawicy piasek n a  chodnikach, w zupełnie 
iierwotny sposób — łopatami. Nowością w dzie- 
.zinie ochrony ludności przed skutkam i ślizga­
wicy jes t przedstaw iona na naszej rycinie ma- 
zyna do rozrzucania piasku na  całą szerokość 
jilicy. Nowość tę wprowadziło miasto Hamburg.

SAMOBÓJSTWO DWU DZIEWCZĄT W IEJ­
SKICH. Z Łucka donosi fp): We wsi Ludwiszcze 
[pow. krzemieniecki) popełniły w ub. tygodniu 
Srspólne samobójstwo przez powieszenie się rów­
nocześnie na jednym powrozie, przerzuconym 
przez belkę, dwie 17-letnie. córki miejscowych 

,!amożnych gospodarzy, nazwiskiem Krystyna Bu- 
:dvgan i Jakolina Wojciszewska. Przyczyną sa­
mobójstwa u obydwu denatek była zawiedziona 
niłość.. Sprawą zajęły się władze policyjne.

!E ŚWIATA.
„ŁAZARZ" NA PIERSI SMETONY. Z Ry-

i donoszą; „Jaunakas Sinas“ donosi z Kowna, iż 
t związku z 10-tą rocznicą niepodległości Litwy, 
ról włoski nadał prezydentowi Litwy, Smetonie, 
iznaki orderu „Łazarza", które zostaną mu wrę- 
zone 18 b. m.

(Hr)  HYDROPLANY W  SŁUŻBIE RATOWNI- 
!ZEJ. Oderwane masywy lodu w zatoce Łużskiej,
! czem donosił „I. K. C.“ . według ostatnich wia­
domości uniosły ze sobą 200 rybackich namio- 
5w, w których znajdowało się 600 rybaków i 360 
oni. Dotychczas zatonęło 6 namiotów z 20 ludż- 
ai. Istnieje nadzieja uratowania reszty, gdyż 
/skutek nagłych mrozów płyty lodowe z powro- 
5m zaczęły się ścinać i rybacy mogą stopniowo 
bliżać się do lądu. Rybakom z hydropłanów rzu- 
ane jest pożywienie.

WYPADEK SAMOCHODOWY ULUBIONEJ A- 
1TORKI. Jak z Nowegp Jorku donoszą, ulubiona 
ktorka filmowa Bebe Daniels uległa poważnięj- 
zei katastrofie automobilowej przy nakręcaniu 
ikiegoś filmu. Artystka oraz reżyser jej odnieśli 
uważne obrażenia.

(zo) KONSUL KUBAŃSKI UDUSZONY... WLA­
NYM PAPIEROSEM. Donoszą z Palma na Ma- 
irce, iż konsul kubański M. Malon, który usnął,
• ąiąc papierosa, udusił się dymem i odniósł oięż- 
le poparzenia, skutkiem iskier z papierosa, które 
a dając na śpiącego, zapaliły jego bieliznę. Konsul 
lalon zmarł w chwili, gdy przewożono go do szpi- 
ila.
TATUOWANIE ZAMIAST SZMINKI. Kilku lon-

fńskich fryzjerów wynalazło metodę, która na- 
jszcie pozwoli kobietom obejść się bez karminu 
szminki, p tóż  metoda ta umożliwia uszminko- 

anie warg lub policzków kobiety na stale przy 
>mocy tatuowania. Takie trwale ubarwienie warg 

•>sztuje 15 funtów, a policzka 40. Operacja jest 
desna, ale, jak zapewniają mistrzowie, skute- 
:na.
LECYTYNA PRZECIWKO NADMIAROWI DZIE-
rCZĄT. Pewien wioski lekarz wynalazł niedawno 
owy sposób regulowania pici. Stwierdził on, że 
żeli się kobiecie, która ma się stać matką, wstrzy- 
aie w odpowiedniej chwili preparat lecytyny, 
ówczas przyszły potomek będzie napewno chlop- 
■m. Dotychczasowe pTóby miały wydać doskona- 

rezulfatv.
(/) MIASTO SAMOBÓJCÓW. Miano to można

r 'adać stolicy Węgier. Jaik wykazuje statystyka 
• roku 1927 popeLniono w Budapeszcie 2033 sa- 
lobójstw. Samobójcy ci należeli do najrozmai- 
izych warstw społecznych. Byli wśród nich ary- 
lokraci, kupcy i przemysłowcy, uczeni i urzędni- 
y, robotnicy i bezrobotni, młodzieńcy i starcy, 
a tę wysoką liczbę samobójców przypadało 802 
lężczyzn, a 1231 kobiet. Samobójstwa dokonywa- 
o w najrozmaitsze sposoby. Czynne były rewol- 
’ery, trucizna, sznurek wisielczy, rzucanie się
4 lub 5 pietra, bądź też w fale Dunaju. W więk- 

zości wypadków powodem samobójstwa byl głód 
nędza.
(ska )  FRYZJER. GOLĄC KLIJENTA, PODRZY- 

IA MU GARDŁO. W salonie fryzjerskim w Algie- 
ze, urzędnik Mostagalini Taier, zasiadlszy na fo- 
elu, kazał sie ogolić fryzjerowi Mary. Usłużny 
ryzjerczyk, narhydliwszy starannie brodę swego 
lijenta, naglem posunięciem brzytwy, poderżnął 
nu gardło Wijąc się z bólu, Mostagalini zdołał 
eszcze zeskoczyć z fotelu, wybiegając jednak na 
dirę, pad! martwy. Aresztowany fryzjerczyk ze- 
nal, iż dokonał morderstwa ..dla idei", mszcząc 
ie w ten sposób za to, że Mostagalini „przyczy­
ni się" do śmierci jego brata, który zmarł nieda­
wno w więzieniu.

 0 -------------

TOWARZYSTWCf IM. PIOTRA SKARGI. —
(I czwartek dnia 16 lutego, w sali przy placu
larjackim II. p. (wejście przez bramkę na prawo 
d frontu kościoła św. Barbary) odbędzie się o
odzinie 7-mej wieczór odczyt Dr Kazimierza Mo- 
awskiego pod ty t.: W tajniach starożytności i 
jirokach średniowiecza (o tajnych stowarzysze- 
iiach): Wstęp 50 gr., dla członków 25 gr. 733k

B IB L JO T E K A  TOWARZYSTW A UNIW ERSY TE-
iU  ROBOTNICZEGO m ieści s ię  obecn ie  p rz y  ulicy 
D unajew skiego  5, p a r te r ,  i o tw a r tą  je s t  co d zien n ie  
>d g odzipy  5—8 w ieczorem , w n ie d z ie lę  od godz. 11—1 
*r. południe.. 744^

N T  ZE W Z G L Ę D U  N A  S Z A L O N Y  S U K C E S  ZNAKOMITEGO DRAM ATU

„ZIŚĆ FIRMY COHN“ w KINIE „SZTUKA
i  powstały stąd tłumny ścisk przy kasach wieczorem, uprasza się P. T. Publiczność o PrzYbywa- 
nie na  wcześniejsze programy, t. j- o godz. 5 w dnie powsz., a o godz. 3 i 5 w niedzielę. ' i ° '_

Z  sali sądowej.

Tajemnicza wycieczka w Sądny dzień
na „Panieńskie Skały“

0 8  o s k a r ż o n y c h  p r i e d  s q d e m  w  K r a k o w i e
Kraków, 15 lutego.

(s) Sensację stanowiły w Krakowie w swoim 
czasie masowe aresztowania przeszło 70 osób na 
Skałach Panieńskich w związku ze zgromadze­
niem, które odbyło się tam w Sądny Dzień.

Sprawa powyższa znalazła wczoraj epilog przed 
oki. sądem karnym w Krakowie.

Prokurator oskarża 68 osób, a to: Reginę Gliicks- 
man, krawozynię, Rachelę Redlerm, krawcową, 
Lolę Stimler, modniarkę, Ghanę Tennenbaum, 
praczkę, Dorę Holzer, nauczycielkę, Chanę Mon- 
tag, krawcową, Dawida Czarnochę, cholewkarza, 
Judę Voglera, krawca, Leona Wechslera, handlow­
ca, Markusa Gliiksmanna, krawca, Aleksandra 
Nachtigala, krawca, Natala Lustiga, handlowca, 
Dawida Mojżesza, szklarza, Mojżesza Blaua, kraw­
ca, Mojżesza Ziegeilaiba, piekarza, Menaschego 
Grflnspana, krawca, Schaję Hindermanna, krawca, 
Hajma Ziege!farba, cholewkarza, Józefa Druckera, 
handlowca, Eman. Schwartznera, krawca, Ezrę 
Hoffmana, cholewkarza, Jakóba Wolfa Schleichera, 
krawca, Meilecha Weichhandlera, masarza, Mojże­
sza Rubensfeina, cholewkarza, Dawida Rabina, po­
mocnika handl., Zygmunta Kanfmana, handlowca, 
Pinkasa Bmnnengrabera, cholewkarza, Kiwę Salz- 
manna, czeladnika piekarskiego, Cbijela W einstsi- 
na, piekarza, za to, że w Krakowie z początkiem 
października 1927 r. brali, jako członkowie, udział 
w łajnem zgromadzeniu, mianowicie w Związku 
młodzieży komunistycznej, którego istnienie przed 
władzą umyślnie było ukrywane. — Dorę Kauf- 
mann, praczkę i Ewę Rosenbaum o to, że pierw­
sza, jako przewodnicząca, a druga jako członkini, 
brały udział w łajnem stowarzyszeniu „Czerwonej 
Pomocy w Polsce". Nadto przeważną część wyżej 
wymienionych, oraz Barbarę Eichner, szwaczkę, 
Pepę Heuberger, krawcową, Lolę' Lemheig i Melę 
Eichner, krawcową, Rozalję Spatzner, urzędniczkę 
prywatną, Natalkę Tennebaum, krawcową, Fr. 
Kanfman, krawcową, Jakóba Mingelgriina, krawca, 
Bernarda Lettnera, szewca, Chaskiela Heumanna, 
krawca, Matysa Nussbanma, tragarza, Jankiela 
Liska, siewca, Jakóba Flaum enhałta, handlowca, 
Hermana Waserbacha, tragarza, Henryka Liska, 
szewca, Markusa Goldbera, krawca, Mojżesza Spatz 
nera, szewca, Mojżesza Silberzweiga, krawca, A- 
brahama Wiesenlelda, szklarza, Wolfa Chrendorfa, 
cholewkarza, Maksa Hirschkorna, robotnika; Moj­
żesza Fajgę, krawca, Mojżesza Kaufmanna, szew­
ca, Chaima Liedera, kuśnierza, Józefa Feiga, kraw­
ca, Andreśsa Nachtigala, krawca, Izrąelą Englen- 
dera, krawca, Jakóba Heienłelda, handlowca, Fei- 
gla Wolfowicza, krawca, Jakóba Gzeczoka, krawca, 
Szymona W inłera, szewca, Wolfa Pazarini, kraw­
ca, Dawida Schlama, cholewkarza, Idela Danzige- 
ra, cholewkarza, Salomona Morela, krawca, Teka 
Gersćhona Waserteila, krawca — o to, że w Kra­
kowie dnia 6 października 1927 r. urządzili zgro­

madzenie pod gołem niebem, mianowicie na Pa­
nieńskich Skałach, bez poprzedniego zezwolenia 
władzy. Wiek oskarżonych waha się między lat 
16 a 22.

Po ściągnięciu generaliów od oskarżonych, prze­
wodniczący przystąpi! do odczytania aktu oskar­
żenia, który zarznea obwinionym należenie do tai 
nych związków i niedozwolone zgromadzenie.

Oskarżeni wypierają sią winy.
Do godz. 3 popol. przęslychano 18 oskarżonych, 

którzy do winy się nie pocznwają i tłumaczą się, 
że do tajnych związków nie należeli, a oo do zgro­
madzenia, uniewinniają się w ten sposób, że przy­
padkowo s ę zebrali, względhie, że była to wy­
cieczka, zorganizowana przez Zw. zawodowy 
„Igła", Przesłuchanie dalszych oskarżonych nastą­
pi w dniu dzisiejszym.

Rozprawa odbywa się na  sali przysięgłych 
przed sędzią jednostkowym s. s. o. Warchałow- 
skim, oskarża prok. Hubl. W szystkich oskarżonych 
broni adw. dr S. Arnold.

Drugi dzisfi rozum u o oszusiuia 
z jr u t la u r  naitouiemi.

(s) W drugim dniu rozprawy w krakowskim są­
dzie okr. karnym  przeciw M. Zuckerbergowi i 
wspólnikom o oszustwa brnttowe — sąd przesiur 
chał osk. Turkeltauba, który- obszernie bronił się 
tem, że był przekonany o tem, że jest właścicie­
lem sprzedawanych przez niego Klamerowi brut- 
tów. Konfrontacja wszystkich oskarżonych zakoń­
czyła się tem, iż każdy z oskarżonych pozostał 
przy swojej obronie.

Rzeczoznawcy prof. Król i Łnskina orzekli n a ­
stępnie z całą stanowczością, iż podpis na termi- 
natee pochodzi z rąk osk. Zuckerberga.

Słuchany jako świadek adw. dr Meth przedsta­
wił sensacyjny przebieg całej sprawy, stwierdza­
jąc, że o oszustwie dowiedział się dopiero na pod­
stawie listu zarządu kopalń „Nafta", która odmó­
wiła w ypłaty produkcji bruttów, gdyż sprzedane 
pr-zez Maksa Turteltauba brutta były własnością 
zmarłego Maksa Turteltauba, a nie oskarżonego.

Na skutek doniesienia nastąpiło później przy- 
aresztowanie wszystkich trzech oskarżonych, któ­
rzy jednak w pewien czas potem — zostali za 
kaucją wyposzczeni na wolność. Kiedy jednak osk. 
Zuckerberg po wypuszczeniu na  wólńośó zbiegi z 
Krakowa, rozesłano za nim  listy gończe i wów­
czas został ponownie aresztowany.

Wczoraj w ciągu rozprawy prok. Stąpor posta­
wił wniosek na ponowne zawieszenie aresztu śled­
czego nad osk. Klarnetem. Trybunał jednak po na­
radzie zastrzegł sobie ogłoszenie uchwały w tej 
sprawie w dniu dzisiejszym.

B IB L JO T E K A  TOW ARZYSTW A U N IW ER SY TE- 
TU ROBOTNICZEGO przy ul. D unajew skiego  5,
p a r te r, o tw a rta  codziennie od godz. 5—8 w ieczorem , 
w niedzielę  od 11—1 w południe, posiada duży w ybór 
książek  treśc i be le try sty czn e j i naukow ej. 745k

— o—
BYŁY RACHM ISTRZ, L eg ion ista , O chotnik W ojsk 

P olskich i Pow staniec G órnośląsk., w skutek  choroby 
piersiow ej niezdolny do prany, w stydzący się że­
b rać  a  pozostający  w osta tn im  stopn iu  uędzy, tą  
d roga u d a je  się do serc litościw ych o pomoc. Ł ask a­
we datk i proszę nadsy łać  do II. K u rie ra  Codz. dla 
„P ow stańca  G órnośląskiego i O chotnika W ojsk P o l­
sk ich ". 7 n k

 t - O § 0 -------------------

T e a t r ,  I f t e r a f a r a  i  s z t u k a .

Wielkie koncerty polskiej muzyki 
zagranicę.

(zo) W To.zsm&itych k ra ja c h  E u ro p y  odbędą się n ie ­
baw em  w ielk ie koncerty  polsk iej m uzyki. D nia % bm. 
G rzegorz F ite lb e rg  dyrygow ać będzie 'koncertem  sym ­
fonicznej m iizyki po lsk ie j w R zym ie. W tym  sam ym  
czasie, rów nież w R zym ie dadzą koncert dwie w ielkie 
a r ty s tk i potokie: śpiew aczka S tan isław a  K orw łn-Szy- 
m anow ska i sk rzypaczka I re n a  D ubiska.

Z Rzym u obie a r ty s tk i udadzą się na koncert do 
Genewy, gdzie p . Szym anow ska śpiew ać będzie ró ­
wnież 3 razy  w operze: ..U prow adzenie z se ra ju  
D nia 15 m arca  odbędzie się  pod b a tu tą  F ite lb e rg a  
k oncert sym foniczny polski w W iedniu . D nia 18 m ar­
ca F ite lb e rg  dyrygow ać będzie „H a lk ą “  M oniuszki 
w B ra ty s ław ie . Rolę H alk i odtw orzy p. E w a Ran- 
drow ska.

W pro jekcie  jes t także w ystaw ien ie „Halki** w B el­
g radzie , pod d y re k c ją  E . M łynarskiego k tó ry  urządzi 
rów nież koncert m uzyki po lsk iej w Z agrzeb iu , poczem 
zam ierza udać się do Moskwy i L en ing radu . \V B el­
g radzie  zapow iedziane są rów nież w ystępy  dwu zna­
kom itych  tenorów  po lsk ich : D ygasa i W olińskiego.

Nowa symfonja polskiego muzyka.
K u końcowi ub iegłego tyg o d n ia  na  koncercie sym ­

fonicznym  w F ilh a rm o n ii w arszaw skiej odegrano 
sym fonję młodego polskiego m uzyka .Tana M aklakie- 
w ieza, n iedaw nego uczn ia  w arszaw skiego konserw a­
to r  jum  — na o rk iestrę , chór i bary ton  solo do tekstu , 
zaczerpniętego z poem atu  J a n a  K asprow icza „Św ięty 
Boże“ .

U tw ór te n , w ykonany  pod d y rek c ją  F ite lb e rg a  z 
udziałem  euóru  ,,H a rfy ‘V  oraz św ietnego śp iew aka 
R om ejki, z dużym nak ładem  arty stycznego  w ysiłku , 
w yw ołał zrozum iałe za in teresow anie. Ja k o  u tw ór p o l­
skiego a u to ra  na  tle  dość rzadk ich  w naszej muzyce 
usiłow ań w k ie ru n k u  kom pozycji szerszej, oparte j ua  
idei poetyck ie j. Co do w artości jego, zd an ia  się po­
dzieliły .

Recenzenci star?* sk łonni są  w idzieć w sym fonji 
m łodego m uzyka, (k tó ry  z resz tą  zaznaczył się już 
jak o  kom pozytor zdolny sw ojem i „w arjac jam i sym- 
fonicznemi**) raczej pew ne dziw aczenie na tle  bardzo 
m od er mistyczne m, złączone z dążeniem  do efektów  
kolosalności. N atom iast młodsi p rzedstaw iciele k ry ty ­
k i m uzycznej chw alą sym fonję, a znany  i uznany, 
bo n ie ty lko  o polskiej, a le  i o ogólno eu ro p e jsk ie j s ła ­
wie, kom pozytor m uzyczny K aro l Szym anow ski pisze 
o te j sym fonji z en tuzjazm em .

Z aznacza o>n, że obok zrozum iałych  u m łodego, po­
czątku jącego  a u to ra  m omentów w ahań, słabości, n ie ­
pewności ręk i, m ałych uchybień  fo rm alnych  i w pły­
wów — u tw ór jes t dziełem praw dziw ego n a tchn ien ia  
tw órczego, p łom iennego m łodzieńczego uniesienia , 
w spartego już  ią do panow ania na.d wielkim
m ateria łem  i um iejącego w szystkie p ie rw ias tk i kom ­

pozycji podporządkow ać surow ej d y scyp lin ie  kom po­
zycy jn e j. P rzy tem  sym fon ja  M aklakiew icza — jak  
mówi Szym anow ski — „p o d k reśla jąc  w najg łębszym  
sw ym  w yrazie  ka teg o ry czn ą , rasow ą sw oją polskość
w dziedzinie ,vn ie tie r“ (rzem iosła), sto! na  eu ropejsk im  
poziomie**. J e s t  to w ięc w każdym  ra z ie  objaw  tw ó r­
czości m uzycznej po lsk ie j, godny zano tow ania.

Prasa ameryKansha o Gustawie GwozdecKim I
W o sta tn im  num erze m iesięczn ika „Poland**, w y­

chodzącego w Nowym Jo rk u , zn a jd u jem y  bardzo 
in te re su ją c y  a r ty k u ł o G ustaw ie Gwozdecklm, t r a ­
fn ie  iT ch a ra k te ry s ty c z n ie  z a tu tu ło w a n y : „L w ia  ła- 
p a“ . N ie p ierw szy to raz  s to su ją  te  porów nania  do 
Gwozdeckiego, gdyż naw et już  przed  la ty  jeden  z 
n a jg ło śn ie jszy ch  k ry ty k ó w  w arszaw skich  m ów ił o 
„lw im  pazurze  artysty**.

A u to r w spom nianego a r ty k u ły  w „Poland** c y tu ­
je  n a  początku zdan ie  znanego k ry ty k a  a m e ry k a ń ­
skiego o Gwozdeckim, a k tó re  brzm i, ja k  n astęp u je :

„B yło  to ju ż  w iele la t tem u gdy  na w ystaw ie w 
P en g u in  C lub za trzy m ały  m nie dwa zadziw ia jące  
ry su n k i, k tó re  o-dibijaly od  w szystk ich  in n y ch  w y s ta ­
w ionych tam  prac . B yły to ry su n k i G ustaw a Gwo­
zdeckiego... N iedługo potem , zw iedzając pracow nię 
G w ozdeckiego, byłem  popros-tu uderzony  p o tęgą  je ­
go tw órczości. Jego  m alarstw o porw ało m nie jeszcze 
w ięcej... B ił od niego poprostu  b lask  n iesłychanego  
bogactw a ko lo ry tu .

W chodząc do sa li, gdzie zn a jd u ją  się  jego  obrazy , 
doznaje się radosnego  w strząsu , tak , ja k  g d yby  n a ­
gle weszło się z ciem ności w prom ienie  słoneczne. 
P o siad a ją  te  obrazy  n ie jak o  moc o bdarzen ia  sw ym  
blaskiem  w szystk iego, co je  otacza**. <

Oto te  w łaśnie słow a w ypow iedziane przez k ry ty -  
k a  pisze a u to r  a r ty k u łu  — „tego  człow ieka m uszą 
koniecznie poznać, d a ją  dok ładny  w yraz  tem u  w ła­
śnie  w rażeniu , k tó rego  bezsprze *znie doznaje k a ­
żda k u ltu ra ln a  jed n o stk a  u jrzaw szy  p ierw szy  raz  
p race  G w ozdeckiego: poznać tego człow ieka, poznać 
zaczątk i jego tw órczości, jego  h is to r je  i p rzeżycia. 
Tego ro d za ju  je.st te n  zew  id ący ' 7, jego płócien., k tó re  
ta k  w ib ru ją  barw ą, po tęgą  i ry tm icznem i zaletam i, 
w łaściw ościam i logik i .n iew zruszonej.

A dalej pisze a u to r:
„C hyba n ik t z w ielk ich  a rty s tó w , będących w kon­

tak c ie  z A m eryką, nie by ł w sta n ie  odczuć ideału  
tego^ k ra ju  i am erykańsk iego  życia  tak , ja k  to  po­
tr a f i ł  odczuć G ustaw  Gwozdecki.... T ylko gorące 
um iłow anie w jasnej ojczyzny może o tw orzyć oczy 
n a  w artości innego narodu . G ustaw  Gwozdecki je s t 
szczerym  p a tr jo tą , k tó ry  zawsze w głębi sw ej duszy 
nosi m arzen ia  o k rakow skim  Zaniku W aw elu , o du­
m nych  szczytach  Tatr**.

Polska wytwórczość na wystawie 
kartograficznej w Krakowie.

W czasie zjazdu byłych uczniów geogr. Uni­
wersytetu Jagiellońskiego w dniu 2 bm., oglądali­
śmy urządzoną przy tej okazji wystawę karto­
graficzną.

Wśród zebranych na niej eksponatów _mile u- 
derzyly nas mapy i atlasy czysto polskie, które 
chlubnie świadczą nietylko o rozwoju nauki pol­
skiej, ale również rodzimego przemysłu. W szyst­
kie bowiem wydawnictwa kartograficzne polskie 
wydawane były dotąd przeważnie wśród obcych, 
głównie u Freytaga w Wiedniu. Obecnie, prócz 
wojskowego Instytutu Geogr. w W arszawie — 
uwzględniającego głównie potrzeby naszej armji, 
mamy niedawno założony Instytut kartograficzny

we Lwowie, im. E. Romera, którego liczne
nictwa oglądaliśmy na  wśpomnianej wystawie l 
chociaż Insty tu t ten istnieje dopiero o<f roku i<jot 
w dorobku swym może pochlubić sie znaczący 
czbą 150 wydawnictw własnych i przeszło 120
wykonanych na zamówienia obce.

W ydawnictwa Instytutu im. E. Romera too, 
rzą pewien typ formalny, dla swej skali barw i 
bipsometrji, rzeczowy dla swej treści, zawsze sta. 
rannie zrewidowanej i uzupełnionej. Główną „ą 
blikacją Instytutu jest Atlas Powszechny. Jes[ w 
atlasem wyłącznie hipsometrycznym, tj. znaczy 
rzeźbę ziemi linjami równego wzniesienia nad 
poziom morza, t. zw. warstwicami 1 skalą barw 
gdzie tony zimne, tj. niebieskie i zielone, znaczą 
głębie i niziny, ciepłe zaś — żółte i czerwone 
wyżyny i góry. We wszystkich wydawnictwach 
własnych przedstawiony jest teren wyłącznie tą 
metodą.

Co do treści odbiegają wiele mapy Instytutu oj 
współczesnej produkcji kartograficznej. Posiada­
nie bowiem największego niewątpliwie we wscho. 
dniej Europie zbioru współczesnej kartografii, po. 
zwala mu dać treść w mapie zawsze odpowiadają, 
cą współczesnej znajomości danego obrazu. Stąd 
też nie spotyka się w atlasie rzeczy przestana- 
łych, tak w dziedzinie geografii fizycznej, jak ; 
granic, komunikacji itd., które zawsze troskliwie 
są doprowadzone do dnia wydania. Ponadlo o- 
gromną troskę położono w Instytucie na popiawsą 
nomenklaturę polską, która zrewidowana przez fa. 
chowców, jest często pierwszem opracowaniem te. 
matu. Wreszcie otoczono opieka polskie nazwy 
rozsiane po całym świecie, a nadane przez pod. 
różników polskich lub też na ich cześć pneez 1 
cych do kartografii wprowadzone.

Cechy te stosują się do wszystkich map ścien­
nych i podręcznych, przez Instytut im. E. Romea 
wydanych, a  jeśli uprzytomnimy sobie, że wszysi. 
kie te wydawnictwa wykonane są W całości, tj, 
pod względem naukowym i technicznym p«ei 
Polaków i w Polsce, wówczas zrozumiemy wypi. 
ką misję, którą ten Instytut ma do spełnienia. 
A że ją spełnia w całości, o tem świadczą najle­
piej złote medale ł honorowe odznaczenia, które, 
mi najstarsze instytucje naukowe Francji, Anglji, 
Ame-ryki i innych państw, a ostatnio nawet Ro. 
sji, kierownika naszego polskiego Instytutu kar. 
tograficznego we Lwowie, prof. E. Romera, obto 
rzyly.

Z  sa li koncertowej.

Poraneh symfoniczny Zw. I  fi,
W cielen ie  do re p e r tu a ru  o rk iestry  krakowskiej 

odidziału Związ-ku zaw . muzyków Goldmarka owerłn* 
ry  „ S a k u n ta la “ n ie  je s t bardzo .wartościowym dorob­
kiem . K aro l G oldm ark i>ozos.tawił dość pokaźną kom­
p o zy to rsk ą  spuściznę (opery , uw ertury , scherza orkie­
strow e, dzieła  kam e-ralne, 2 koncerty  skrzypcowe, pie­
śn i). jeszcze jako  83-letni starzec wydał nowy płód 
m uzyczny (u w ertu rę  „Z dni młodzieńczych"), jednak 
nie zdo łał u trw a lić  g run tow nie  swej sławy, głównie 
z teij ra c ji ,  że w-pływ W agnerow ski zaciążył tak da­
lece na  jego ta lencie , iż z a ta r ł  indywidualne znamio­
na  tego ta le n tu . U w ertu ra  „S ak u n ta la"  jest też prze- 
dług im  m uzycznym  eldboratem  o treści dźwiękowo 1 
ry tm icz n ie  dość jed n o s ta jn e j, zbudowanej na dawnym 
fundam encie  form  sym etrycznych . Dzieło to może ży­
w iej za in teresow ać, o ile w wykonaniu zaznaezą się 
pew ne w y b itn ie jsze  szczegóły harmonicznego i tech­
nicznego u k ład u . T ych  n ie  dośledziliśmy. P. Erich 
S tekel o k azał się popraw nym , dobrze zorientowanym 
d y ry g en tem , jed n ak  in te rp re ta c ję  tego ntvorn nbral 
w sz a tę  dość pow szednią. O dtw orzeniu-111. Symfonii 
B ru ck n e ra , hero icznej w w yrazie , ponętnej w melo* 
dyce, siln e j w im pulsie  tw órczym , dano bardzie] wy» 
nazistę k sz ta łty  p iękna.

Szkoda, źe bardzo spóźniona pora nie pozwolili 
w ie lu  . słuchaczom  (także  podpisanemu) dotrwać aj 
końca. S ta łe  opóźnianie  koncertów  symfonicznym 
(ostatn im  razem  o przeszło pół g o d z i n y )  jest też isto­
tn ie  bardzo  b rzydk im  zw yczajem , z którym iaz na­
leżałoby w ziąć ro z b ra t. .

Ś rodkow ą część p ro g ram u  w ypełnił Koncert forte* 
p lanow y C-moll R achm aninow a, ten ujęty w ramy 
m uzycznego obrazu trag iczn y  fragm ent ludzkiego tf* 
e ta , p u lsu ją c y  e n e rg ia  ry tm ik i i poezja dzwięKn* 
O degrał go p. J a k ó b  G łm pel, młody, utsientowany, 
pow ażnie m yślący , dobrze wykształcony piania, a 
odegra ł b raw urow o i in te lig en tn ie . B i Ali.

Z TEA TRU  IM . J .  SŁOW ACKIEGO. Dz|ś w? Srod!
1 ju tro  we czw artek  ..D am a kameljowa". . v

Z TEA TRU  „N O W O ŚC I". Dziś we środf.i 
„D w aj złodzieje". P ią tek  te a tr  zam kniętn W łoWK 
18-go b. m. o godz. 3.30 popołudniu ulnb nnica ara- 
sow a „K ró low a P rzedm ieścia" po cens,sn 
zniżonych (2 zł. 1 zł. i 50 g r.). W sobotą 18 go 6. ™ 
w ieczór „K row odersk ie  zuchy" Turskiego, w 
dzielę 19 o godz. 11 ran o  poranek dla dzieci ,,w 
królew icza". W najb liższym  programie „riej"' 
K igo", wodew il w 4 ak tach  z życia cyganów pr« 
K. K rum łow skiego  z p rześliczną na cygansKlcn 
tyw acb  o p a r tą  m uzyką Józefa  Marka. „ i r i .

T EA TR  DLA D Z IE C I I  MŁODZIEŻY W BA0M 
TEJLI. Zapow iedź pow tórzenia prześlicznej komeaj 
b a jk i „W  k ra in ie  karzełków " ua niedzielę ‘ 
o godz. l l - te j  przedpoł. obudziła żywe 
nie w śród dzieci i starszych . Do kapeli 
zjeżdża w iosenna p a r t ja  bocianów, a b*l a 
ków w iesie  ze w zględu na ostatk i kariHiwałOwe i 
ska ga  okazałości. B ilety  sprzedaje już, kasa ie 
„ B a g a te la "  codziennie od godziny 5 popołudni .

KONCERT W ILLY  BU RM EST3A, słynnego skOT 
k a  w irtuoza , odbędzie się dziś tj. we środę, 
w S ta ry m  T ea trze . Znakom item u artyśue tow • 
szyć będzie w dzisiejszym  koncercie świetna v 
n is tk a  M eta H agendorn . P. T. Publiczność upw»“  
się o p u n k tu a ln e  przybycie , gdyż koncert rołpwji, 
się' p u n k tu a ln ie  o godzinie 8 wieczór, a poae»w „ 
konyw an ia  poszczególnych nurperów programu 
na sa lę  będą bezw zględnie zamkn ęte.

JU B IL E U SZ  W Ł. SZCZAWIŃSKIEGO. Wyb W  , 
ty  s ta  naszej opere tk i obchodzi 23 bm. w-leoi 
p racy  scenicznej. . nsrt

SŁAW NY K O M IK  L IT L E  TICH zmarł P »  E |  
dniam i. B y l to  jeden z najsław niejszych i ua)"- tvt, 
łub ian y ch  hum orystów  św iata, a nazwisko u * 
g łośne zarów no w Londynie jak I Par;U 117n,„14v ti«- 
stępow ał na scenach teatrów  rewjowycn. 
szył sie  szęzególnem i łaskam i króla Edweroa „

KOMPOZYTOR FRA NCUSKI RAVEL pneM ”^  
A m eryce, gdzie d y ry g u je  konoęTtami 
w yko n u jąc  swe dzieła symfoniczne, P"3ńcka- 
bardzo  życzliw ie przez publiczność am erykanncT{X).

SZTUKA S H A W A  „CZŁOWIEK I «A {X  r„ 
W IE K " , g ra n a  niedaw no w Krakowie, W 
raz p ierkszy  w ystaw iona w całości w b in a j 
g ran o  m ianow icie także  czw arty akt, lr-zn'B tel#«t 
szemi trzem a zw iązany, a  będący fantazją be* 
pobytu  „Don J iia n a "  w piekle. Akt .tenn.ns|enie® 
skrótów  2’/2 godziny, jest wiec nielaca P. 
d la  a k to ra  w nim  grającego , a także i ula » 
W ykonaw cy ról głów nych umieli Jedna* * raf]« 
sow ać słuchacza  i oszczędzić mu WJUdzenia jjieJ 
n ieuchronnego  podczas słuchania cooęy  “ 
zajm ującego , lecz parugodzinnego djalogn-„s«gj ,

(F) PA R S IV A L  NA S C E N IE . „O PĘ PY „tf.oped
M a g istra t m iasta  Sopot wspólnie z komisją \yysta" 
leśnej" , postanow ił na scenie „opery Iesn ; dni® 
w ie w h. r .  operę  W agnera „Parsival . 29-ty ‘
p rzedstaw ień  wyznaczone zostały 25-ty, - '
31-y lipca, o raz 2 i 5 sierpnia. Tbeałr®LADY M ACBETH W 1* Y . I  A  M I Ę .  W Court ^  
w L ondynie w ystaw iono „M akbeta ^ K,,n-y w 1̂  
s tjn m ach  dzisiejszych. Eksperym ent *
sunku do „H am le ta“ osiągnął pewne -P1 
„Makbecie** okazał sie zupełnie n'JJ pofl*
zm n ie jsza jąc  rozm iary  dram atu  i La - \  \ nalN
zję. M akbet w ystępow ał w kosijum iń a .̂ yrządzaD® 
pierony, a  jego goście pili coektaiiey p 
przez barm ana. , Um-fywaózif V

M USSOLINI A TEATR. U vum ht\\ wyrów 
Włoszech wzorowy ko n trak t aktorski/' K proo?* 
duje n iety lko  ostre  kary  za spozuięmf «L̂ gtościG ^  
ale za jm uje  się także żywo „moralna, c i 
w oda aktoti-«kiego“.
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swa śmierć

[Wódz hinduskich nacjonalistów, Mahathma
Ghandi, którego zdrowie budzi poważne zanie­
pokojenie, i przepowiedział — jak donoszą z 
Bombaju — swą śmierć na dzień 12 marca. Por­

tret Ghandiego.

Wyjazd prymasa Polski 
do Wrocławia.

£Telegram w ła sn y  ,#1. K u ry e ra  C o d z ien n eg o “)

Berlin, 14 lutego, Ks. kardynał H lond w y ­
jechał dzisiaj o godz. 8 -m ej rano z dworca ber­
lińskiego Zoogarten w  tow arzystw ie przeora 
klasztoru D om inikanów  i sekretarza zw iązku  
superiorów. N a dw orcu żegnał go poseł polski 
w Berlinie i konsul generalny z personalem . 
Ksiądz prym as udaje się  do W rocław ia , gdzie 
ponoludniu z ło ży  w iz y tę  ks. arcybiskupow i 
Bertiamowi.

Wrocław, 14 lutego. (P A T  radjo). D n ia  14 b. 
tn. przybył do W rocław ia , celem  odw iedzen ia  
kardynała Bertram a ks. kard. H lond, w itan y  
na dworcu przez kardynała  B ertram a z a sy ­
stą, konsula R zplitej dra R adow skiego i perso- 
nal konsulatu. Po krótkim  przyw itan iu  udał 
się ks. prym as do pałacu  biskupiego. O godzi­
nie 5 popoł. ks. prym as przybył do odśw iętnie  
przystrojonego gm achu konsulatu polskiego,, 
gdzie konsul, przedstaw iw szy m u członków  
konsulatu oraz przedstaw icieli kolonji pol­
skiej, w y głosił przem ów ienie pow italne.

W zruszająca b yła  ch w ila  z łożen ia  hołdu  
najwyższemu dostojnikow i kościo ła  polskiego  
przez przybyłych  ze w szystk ich  stron Górne­
go i Dolnego Śląska p rzed staw icieli lndn ś lą ­
skiego. Ks. prym as u d z ie lił zebranym  błogo­
sławieństwa apostolskiego, poczem  rozm aw iał 
z poszczególnym i delegatam i. Po godzinnym  
pobycie w  konsulacie, ks. prym as w rócił do 
pałacu biskupiego. Jutro rano ks. kardynał 
Hlond odjeżdża sam ochodem  do R aw icza  w  to 
warzystwie konsula polskiego.

Organ agrarjuszy niemieckich 
0 mowie tiin. Niezabytowskiego

Berlin, 1 4  luifego. ( P A T )  Organ agrarjuszy n ie­
mieckich „Deutsche Tagesztg" omawia dziś w dłuż 
szym artykule wstępnym mowę m inistra Niezaby- 
towskiego. Oświadczenie polskiego m in istra  rolni­
ctwa, które rząd polski postarał się zakomuniko­
wać opinji niemieckiej w pełnej treści, zm ierza — 
zdaniem dzienni ra  — do przezwyciężenia m artw e­
go punktu w rokow aniach polsko-niemieckich. -— 
Dzinnik przyznaje, że oświadczenie m inistra Nie­
zabytowskiego 1 ylo pojednawcze, oświadcza je­
dnak, że na za adę sform ułowania celu traktatu, 
jako wymiany r iemieckich produktów przemysło­
wych na polski' produkty rolnicze pod żadnym 
warunkiem zgod: ić się nie można. Zbyt długo rol­
nictwo niemiecki musiało się zgadzać z tego ro­
dzaju stawianiem’, sprawy przy różnych traktatach
1 dłużej już tego iznieść nie może. Uspokajające o- 
świjadczenie m inistra Niezaby to w sk‘ego nie mogą 
zmienić stanowiska niemieckich kół agrarnych, 
które wiedzą, że ż ą d a n ie  a g ra r ju sz y  p o lsk ic h  są  
niebezpieczne n ie ły lk o d  la  ro ln ic tw a , a le  i  d la  
całokształtu g o sp o d a rk i n ie m ie c k ie j. Panu m ini­
strowi Niezabytowskięmu — oświadcza dzien­
nik — nie uda się udowodnić, że produkcja niero­
gacizny w Niemczech jest niew ystarczającą na po­
trzeby niemieckie "ani też posiać niezgody między 
wielkimi a drobnymi hodowcami nierogacizny. Nie 
przytaczając żadnych argum entacji cyfrowych — 
kończy dziennik oświadczeniem — że wystąpienie 
ministra Niezabytowskiego n ie  m o ż e  p rz y c z y n ić  
®ię do u su n ię c ia  'n ie p o ro z u m ie ń  w rokowaniach 
polsko-niemieckich1,1 gdyż do tego konieoznem jest 
Przedewszystkiem, aby P o lsk a  z m ie n iła  sw e  z a s a ­
dnicze s tanow isko  w o bec N ie m ie c  (? ) .

Teror wobec Polaków oa Śląsku Opolskim 
Me usta je .

(Telegram  w ła sn y  „11. K u ry e ra  C o d z ien n eg o “)
Opole, 1 4  lutego. (H) Niesłychanego gwałtu do­

puściła się policja niemiecka na Polakach nocy 
ubiegłej z niedzieli na poniedziałek. W hotelu 
Formsa w Opolu, polskie towarzystwo gry w kręgle 
j,Piast" urządziło przy zamkniętych drzwiach w 
ścislem kółkn zabewę taneczną. O godzinie 4-tej 
nad ranem wpadło bezprawnie do zamkniętego lo­
kalu siedmiu uzbrojonych policjantów, przytrzy­
mali zebranych i spisali z nimi protokół, żądając 
od każdego legitynjacji. To postępowanie policji 
było zwyczajnym gwałtem, celem steroryzowama
Polaków w czasie zhbawy.

Prof. Birżyszka o wrażeniach z Polski.
W ilno, 14 lutego (Pat-Radjo). W drodze po­

w rotnej do K ow na prof. B irżyszka, w  czasie  
pobytu sw ego w  W iln ie odw iedził prezesa S yn ­
dykatu dziennikarzy w  W ilnie red. C zesław a  
Jankow skiego. Z tutejszego „Słowa" dow ia­
dujem y się o treści tej rozm ow y co następuje: 

Na. zapytan ie, pod jakiem  w rażeniem  wraca  
prof. B irżyszka, z  Polski do Kowna, odpowie­
dział gość kow ieńsk i, że zasta ł w  Polsce spo­
ro ignorancji co do rzeczyw istych  stosunków  
i  nastrojów  panujących na L itw ie. Nie odczuł 
jednaką bynajm niej jakiejś w rogości lub nje- 
przyjaźni, a cóż dopiero m ów ić o n ienaw iści 
w  odniesien iu  do L itw inów . N ajm ilszem  przy­
jęciem  w  czasie  sw ej podróży po Polsce, na­
zy w a  prof. B irżyszka pobyt w Krakowie. Da;

lej prof. B irżyszka nadm ienił, że pomimo go­
rącej ch ęci zw iedzen ia  Lwow a, W arszaw y i 
Krakowa, nie mógł się zdecydow ać na dłuż­
szą podróż po Polsce. Premjer W aldem aras za­
ch ęcił go do w yjazdu do Polski i nietylko nie 
staw ia ł żadnych przeszkód, lecz przeciwnie 
jakby rad był z w yjazdu jego do Polski. Prof. 
B irżyszka zazn aczył, że w róciłby do W ilna  
jak najchętniej, ale naw et przy najpom yślniej­
szych  składzie okoliczności możnaby o tem 
m yśleć dopiero na jesieni. Obecnie in teligen­
cja litew ska w  W ilnie stopniała do minimum. 
Nie liczą  się z nią w Kownie tak jak wprzód 
przed 6-ciu laty, kedy oddziaływ anie in teli­
gencji litew skiej na sfery miarodajne kow ień­
skie było bardzo pożyteczne.

Jak oceniła opinja francuska 
notą Polski do Litwy?

(O ryg in a ln y  te leg ra m
P aryż, 14 lutego. N ota m in. Zaleskiego spra­

w iła  w e irancuskiem  m inisterstw ie spraw za ­
gran icznych  bardzo dobre w rażen ie, w  szćze- 
gólności  ̂podkreślają tu jej zręczność i sta ­
now czość. Gała prasa tutejsza ogłosiła dosło­
w n y  jej tekst, zaopatrując ją uw agam i, w 
których dom inuje zirytow ania na W aldem a- 
rasa.

ż,e,, cała opi-njii.-fran-,

tew skiejo ,. a ’8 nip pow inniśm y zam ykać oczu  
na rozbieżne .przyczyny tego pragnienia. (Jjii- 
nja praw icow a - w idzi \ w, porozum ieniu; 'nów y : 
krok ku w ielko-m ocarstw ow em u stanow isku  
P o lsk i.i pra^siitu alny’P olska-w  dwii punktach  
m ocno o B a łty k  się oparła , odrzuca sam ą m yśl 
jakiejś w ym ian y  Kłajpedy za Gdańsk. D late­
go to. w 'duhi. dzisteiszym .'m n.iai;ko.wany „Acc- 
ni.r“ p. do (*uvet uw aża, że  spraw a polsko- 
litew ska n ie  pow inna w ięcej w racać pod o- 
brady Ligi Narodów na sw ej sesji marcowej, 
a Rada ta  pow inna tylko w ydać w yrok ha  
podstaw ie odpow iedzi W ałdem arasa n a  notę 
Z aleskiego.

N atom iast • ópinja lew icow a fran cu sk a: zu­
pełnie szczerze  w ym yśla  W aldem araso^i, a l­
bow iem  w  jego polityce w idzi przeszkodę w  
uregulow aniu stosunków  polsko-niem ieckich
naw et po 'załatw ieniu spraw y korytarza, jak 
to w  dzisiejszym .A ,L‘.Oeuvre‘‘ -pisze p. Henryk 
Barde. jed n ym  z g łów nych obow iązków  na­
szej zagranicznej akcji inform acyjnej jest

„11. K u rye ra  C odz.“).
w skazyw anie, jak absurdalnym  jest pom ysł 
owej w ym iany.

Sm ogorzew ski.

Co pisze „Lieiuvos Żinios“]
Kowno, 14 lutego. ( P A T )  „Lietuvos Żinios" o- 

mawiając notę m inistra Zaleskiego przypuszcza, 
że pcozątek rokowań będzie zależał od tego, czy 
P.olska zgodni się pa rozpatrywanie konfliktu litew­
sko-polskiego w całości, a w pierwszym rzędzie 
na zlikwidowanie następstw czynów jen. Żeligow­
skiego. M:ni?.tfir. Zaleski -zgodzi sięlwląozyć do pro- 
gęąmu tojhjjWa-Ą' tylko., le zagadnienia, które < intere­
sują .PÓlskę). jednakże taka jednostronność dla Li- 
twy nie jest do przyjęcia. Pismo prz.yp.uszęża, że 
na py tajnie. iiirnistra. Zaleskiego. czy chce Litwa 
rozpocząć rokówatlia z Polską, .należy ‘pdpo w e- 
d:źieć'koiitt-pytaniein, czy Polska zgodzi się ha roz­
mowę o: zagadnieniach co do których Zaintereso­
wana jest nietylko Polska, lecz i Litwa.

Co mówią w Gdańsku!
Gdańsk. ( PAT)  Omawiając wysianą onegdaj no­

tę . rządu polskiego do W ałdemarasa, „Danziger 
■Neueste Nachrichfen" podkreślają, że nota ta ‘za­
równo pod względem formy, jak' i treści jest nad­
zwyczaj ośtrą. Nota polska polem izuje, z zapatry­
waniami i oświadczeniami litewskiego premjera w 
sposób praktykow any; dotychczas tylko rzadko w 
stosunkach dyplomatycznych. Nota polska utrzy­
mana jest w tonie tak ostrym, że z pewnością 
nie będzie ona w Kownie życzliwie przyjęta. Nota 
ta njawnia zarazem przepaść, istniejącą między 
Kownem a W arszawą (?).

      . . .  . .

M oskwa. ( P Ą T )  Komentując-. hótę .hń». -Za­
leskiego do preinjera W ałdem arasa .,Izw iestja‘ 
om aw iają interpretację rezolucji R ady Ligi 
Narodów przez m inistra Zaleskiego. Żądanie 
rozpoczęcia bezpośrednich rokowań polsko-li­
tew skich w celu  usta len ia  pomiędzy obu kra­
jami- norm alnych .stosunków dyplom atycznych  
nietylko n ie w yp ływ a, jak tw ierdzi „Izwie- 
stja“ z rezolucji R ady Li gi ( ?) ,  która nigdzie 
nie u ży ła  słów  „stosunki norpialne", ale wa- 
bec tejże stosunki norm alne mają zw yk le za  
podstaw ę nzn an ie  granic, interpretacja podob­
na staje się z tego tytułu usiłow aniem  pod­
trzym ania lega lizacji koncepcji polskiej w 
kw estji W ilna , która to kw estja jest dotych­
czas n iepew na (? ) , którą Rada Ligi Narodów  
w rezolucjach sw oich  pom inęła m ilczeniem .

Podkreślając, że polityka W ałdem arasa w  
konflikcie polsko-litew skim  n ie  zaw sze  spo­
tyk a ła  się  z  aprobatą M oskwy, „Izwiestja"  
w skazują, że błędy poczynione przez W alde- 
m arasa, są n ieskończen ie m ałe w  porównaniu  
z n iebezp ieczeństw em  zbrojnego konfliktu z 
Polską, jak na to w skazuje nota, z którą rząd 
sow ieck i zw rócił się  w  listopadzie r. ub. do 
rządu polskiego.

K ońcow e zdania noty m inistra Zaleskiego 
utrzym ane są  w  tonie ultim atum , dzięki, cze­
mu konflikt , polsko-litew ski znów  się za-

cstrżył. J^IzWieśtja" w -9 'a lszym  ciągu prze­
strzegają przed gw ałtow nem  załatw ianiem  
konfliktu polsko-litew skiego, gdyż w ów czas 
zlokalizow anie zbrojnego załatw ian ia  tego 
konfliktu m ogłoby napotkać na znaczne trud­
ności.

(T e leg ra m  w ła sn y  „11. K u rye ra  C o d zien n eg o ")
Kowno, 14 lutego. (Ch)  Z okazji jubileuszu dzie­

sięcioletniego istnienia państwa litewskiego, ob- 
chodoznego w dniu 10 b. m„ prezydent Litwy Sme- 
tona ogłosił odezwę do narodu litewskiego. Nieza­
leżność państwa litewskiego została uznana już 
11 grudnia 1917. Uznanie to zostało powtórzone 
16 lutego 1918 r. Ten punkt c.zasu jest momentem 
powstania państwa litewskiego. Uznanie niepodle­
głości Litwy ze strony cesarskiego-rządu Niemiec 
nastąpiło dnia 2B marca 1918 r.

Odezwa wskazuje na to, że po przewrocie w Ro­
sji niezależnej, Litwie odebrano Wilno (?!) zanim 
Litwa : zdołała się wzmocnić. Prezydent Smetona 
wskazuje, że ten dzień uroczysty narodu litewskie­
go z-ostal zaciemniony ciężkiemi chm uram 1, gdyż 
W ilna znajduje się jeszcze w ręku polskiem i tę­
sknoty za wielką Litwą nie zostały jeszcze speł­
nione. „

Odezwa wzywa wreszcie do jedności wewnętrz- 
nej.

Sprawa biletów kolejowych prez. Se;mu 
w Najwyższym Trybunale.

(T e le fo n e m  od  n a szeg o  ko re sp o n d e n ta ).
W arszawa, 14 lutego. (A). Ministerstwo komu­

nikacji nadesłało do Najwyższego Trybunału Ad­
ministracyjnego odpowiedź na złożone przez pp. 
m arszałka Sejmu i Senatu skargi o odebranie im 
prawa bezpłatnych przejazdów kolejowych. Mini­
sterstwo w odpowiedzi twierdzi, iż z chwilą wy­
gaśnięcia m andatu poselskiego gasną z nim razem 
wszelkie przywileje związane z mandatem, a  więc 
i prawo bezpłatnego przejazdu kolejami. Ciekawa 
ta sprawa rozpatryw ana będzie przez pierwszą 
izbę Najwyższego Trybunału Administracyjnego w 
początkach przyszłego miesiąca.

Rozrachowanie komisji delim itacyjnej 
polsko-czeskiej podpisane.

(T e le fo n e m  od  n a szeg o  k o re sp o n d e n ta ).
Katowice, 14 lutego. (H) W drugim dniu obrad 

konferencji polsko-czeskiej w  K ato w icac h  w sp. a 
wie umów granicznych, obradowano dzisiaj na 
regulacją rzeki Olzy, oraz nad rybolóstwem w 
rzekach granicznych (Poprad, Dunajec, Białka, 
Olza). Dzisiaj podpisano ostateczne rozracńowa- 
nie się komisji delimitacyjnej polsko-czeskiej.

Po południu uczestnicy konferencji zwiedzali 
Cłiorzów i Królewska Hutę. Prace konferencji po­
trwają do soboty ze względu na obszerny m ate­
riał. Przewodniczą kolejno prof. Goetel i mz- itou- 
bik.

Najwybitniejszy publicysta amerykański 
w Warszawie.

(T e le fo n e m  od  naszego  ko re sp o n d e n ta ).
Warszawa, 14 ltuego. (A). We środę przybywa 

do W arszawy jeden z najwybitniejszych publicy­
stów amerykańskich, p. Frank Fimonds, zwany w 
Ameryce królem dziennikarzy. Jest on jednym z 
najwybitniejszych publicystów amerykańskich syn­
dykatu największych pism, wychodzących w Sta­
nach Zjednoczonych. P. Fimonds przyjmowany 
będzie przez biuro prasowe M. S. Z. i złoży wizy­
ty przedstawicielom rządu i władz.

 0-

Zasieoienie szou)inisiy niemieckiego
Judzi przeciwko porozumieniu Polski 

z Gdańskiem.
Gdańsk, 14 lutego (AW). Głośny hakatysta  

sekretarz stanu R heinbaben w ygłosił wczoraj 
w  Strzeln icy gdańskiej w ielkie przemówienie 
na tem at polityki zagranicznej N iem iec w  o- 
becności w ład z gdańskich z prezydentem na 
czele . Mówca stwierdził, że o ile naw et za­
w arty zostanie polsko-niem iecki traktat han-dlo 
w y , to jeszćze nie w szystko będzie załatw io­
ne,' albow iem  uregulować i naprawić potrze­
ba polityczne kw estie, które pozostawił nie" 
spraw iedliw y dla N iem iec rok 1919 (!? !). Rząd 
niem iecki nie będzie szczędził ponąocy mate­
rialnej dla ziem  w schodnich R zeszy, a Gdańsk 
nie pow inien dla chw ilow ej korzyść zapomi­

nać o w ielk ich  politycznych zadaniach R zeszy  
niem ieckiej (!? !) . W ten  sposób p rzedstaw i­
c ie l Z w iązku  R zeszy w ypow iedział się w  G dań 
sku przeciw  proponow anej przez obecny Se­
n a t polityce porozum ienia z Polską.

Nacjonaliści gdańscy przeciw p o lsk  m 
robotnikom sezonowym.

Gdańsk, 1 4  lutego. ( P A T  radjo). Organ nacjona­
listów niemieckich „Danziker Allgemeine Zeitung" 
zamieszcza d d ś  artykuł podkreślający rozpaczliwe 
położenie rolnictwa wolnego miasta Gdańska. — 
Między innenii artykuł ten omawia sprawę poi- 
B kich robotników sezonowych, pracujących w ma­
jątkach ziemskich w. m Gdańska. Organ nacjona­
listów, który występuje stale przeciwko wszystkie­
mu, co polskie, w tym wypadku oburza się na no­
wy senat, że nie zaprowadził pewnych ograniczeń 
immigracji polskich robotników sezonowych i o- 
świadcza, że utrudnienie immigracji polskich robo­
tników sezonowych pogarsza położenie rolnictwa 
gdańskiego.

Siała tuysiauia w it k lM  polsKlcii
w Gdańsku.

(T e le fo n e m  od naszego  ko re sp o n d en ta ).
Gdańsk, 14 lutego. (F) Jak się dowiaduję, dwaj 

polscy kupcy w Gdańsku postanowili z dniem 
pierwszego kwietnia urządzić stalą wystawę wzo­
rów produktów Polski, przemysłowych i rolniczych 
w gmachu gdańskiej Izby rzemieślniczej. Inicjaty-i 
wę tę powitać należy z uznaniem, ponieważ nie­
tylko gdańskie kupiectwo mogłoby zaznajomić się 
lepiej z polską produkcją i gdzie się należy w Pol­
sce zaopatrywać w potrzebne dla Gdańska towary* 
a!e również i kupcy zagraniczni, którzy przyjeż­
dżają do Gdańska, zaznajamialiby się z polską 
produkcją.

Stowarzyszenie przyjaciół Ligi Narodów 
w Gdańsku.

(T e leg ra m  W łasny „11. K u rye ra  C o d zien n eg o ")
Warszawa, .14 lutego. ( P A T  radjo). Wczoraj od- 

byoł się w Gdańsku pierwsze publiczne wystąpię-, 
nie nowo założonego stowarzyszenia przyjaciół Li- 
gi Narodów. W zebraniu tem wzięli udział człon­
kowie senatu gdańskiego z prezydentem Sahmern 
na. czele, wysoki komisarz Ligi Narodów w Gdań­
sku, komisarz generalny Rzplitej Strasshurgei, 
przedstawiciele stowarzyszeń przyjaciół Ligi Naro­
dów z oPlski i Rzeszy niemieckiej.

Zebranie otworzył przewodniczący gdańskiego, 
stowarzyszenia przyjaciół Ligi Narodów, b. sena­
tor Neumann. Przemawiał na stępnie szereg mów­
ców, wśród nich delegat polski prof. Namitkiewicz, 
składając stowarzyszeniu, gdańskiemu przyjaciół 
Ligi Narodów, życzenia polskich stowarzyszeń 
przyjaciół Ligi Narodów Z kolei zabrał glos b. po­
seł Łypacewicz, przedstawiciel polskiego stowarzy­
szenia przyjaciół Ligi Narodów, wymieniając 
wspólne cele stowarzyszeń polskiego i gdańskiego* 
jak przedewszystk em sprawa zniesienia ograni­
czeń dla handlu, ochrona mniejszości, narodowych' 
oraz sprawa rozwoju wolnego miasta ■ Gdańska. — 
Mówca wyrazi! przekonanie, że leży zarówno w 
interesie Polski jak i Gdańska utrzymanie wzaje* 
mnych przyjaznych stosunków.

18- ty  dzień rozprawy o zamordowanie 
ś. p. kuratora Sobińskiego.

(T e le fo n e m  od naszego  ko re sp o n d en ta ).
Lwów, 1 4  lutego. (C) 16 dzień rozprawy o za* 

mordowanie ś. p. kuratora Sobińskiego minął, ni# 
bodząc żywszego zainteresowania, Z pośród świad­
ków zwracał na siebie uwagę jedynie wywiadow­
ca Józef Budny, którego oszczędne odpowiedzi na 
pytania obrońcy dra Hankiewicza miały posmak 
sensacji. Niestety wyłaniające- się 'z tej kontrower­
sji rewelacje zostały w zarodku przez przew idni- 
czącego trybunału stłumione lub uchylone, posta­
wionymi pytaniami. Pierwszy zeznawał urzędnik 
aresztów, Franciszek Milan, który zaprzeczył, ja­
koby istniała możliwość porozumiewania się mię­
dzy obu braćmi Werbickimi. Zeznania świadka o- 
balają twierdzenie aresztanta W asyla Z wira, któ­
rego Milan uważa za nienormalnego, natomiast 
przyznaje świadek możliwość komunikowania się 
między więźniami przy pomocy listów.

W dalszym ciągu zeznawał wywiadowca poli­
cyjny M. Szmalko, który opisał szczegółowo sce­
nę aresztowania w ogrodzie Kościuszki, Michała 
Werbickiego i oskarżonego Dzisia, podkreślając 
fakt, że Dziś po aresztowaniu npnścil na ziemię 
papier z informacjami szpiegowskiemi. Świadek 
Józef Budny przeprowadza uciążliwą inwigilację 
oskarżonych, na podstawie której przeprowadzono 
aresztowanie. Świadek opisuje chwilę wkroczenia 
do mieszkania Werbickich, gdzie znalezioąo przy 
rewizji maski gazowe, plany i różne zapiski.

Przesłuchanie świadka zakończyło się pytania­
mi obrońcy dra ITankiewicza. z których wynika­
łoby, że fwlicja potrafiła sobie stworzyć placów­
kę informacyjną z kancelarji dra Hankiewicza 
pi-zez nawiązanie kontaktu z .jego mundantką. Świa 
dek dawał początkowo odpowiedzi nieokreślone. 
Dr. Hankiewicz zaprezentował Budnemu list w 
sprawie Atamańczuka, którego treść, jak się oka­
zało, znana była policji politycznej. List ten adre­
sowany był do dra Hankiewicza. Niezdecydowa­
niu świadka Budnego przyszedł z pomocą prze­
wodniczący, który dalsze pytania dra Hankiewi- 
cza uchylił.

Ostatni zeznawał komisarz Smolnicki, który 
badał przebieg dochodzeń w sprawie zamordowa­
nia ś. p. Sobińskiego i między innymi stwierdził, 
iż szofer Hasmann podał przy przesłuchaniu po- 
licyjnem dokładną datę dnia, w którym woził Ata­
m a ń c z u k a  i W erbick iego  na ul. Królewską.

Dr Seipel o aferze w St. Gotthard.
(T e leg ra m  w ła sn y  „II. K u ryera  C odziennego“)

Wiedeń, 14 ltuego. (Or) Kanclerz austriacki Sei­
pel ośwaidczyl w wywiadzie prasowym, że na py­
tanie o stanowisko Austrji w sprawie afery z St. 
Gotthard, że Austrja niema nic do ukrywania i' na 
żądanie odjx»wiednich czynników jy>da do wiado­
mości wszystkie urzędownie stwierdzone fakta. — 
W każdym jednak razie A.ustrja nie widzi joo-wodu 
do występowania z własną inicjatywą i przedsta­
wiania kogokolwiek, jako winnego w tej aferze. .
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S y tu a c ja  w  N iem czech
ciągle je szcze  niew yjaśniona
(T elegram  w ła sn y  „II. K uryera  C odziennego“)  

Berlin, 14' lutego; (HI)  Międzyfrakcyjna komisja 
porozumiewawcza stronnictw koalicyjnych obra­
dowa! dizś popołudniu przez trzy godziny nad roz­
wiązaniem kwadratury kola między stronnictwami 
oal.cyjnemi. Usiłowania zmierzające do przedłu- 
inia żywota koalicji, jak dotąd spełzły na niczem. 
siedzenie komisji międzyfrakcyjnej odroczone zo 
lo do dnia jutrzejszego, ponieważ przywódcy 
kcyj chcą zasięgnąć opinji swych mocodawców, 
przebiegu dzisiejszego posiedzenia nie wydano 

munikatu.
W kuluarach Reichstagu mówiono jednak dziś, 
przedmiotem konferncji było ponowne rozstrzą- 
lie poszczególnych paragrafów projektu ustawy 
-olnej, przyczem niemiecka partja Indowa zgłosi- 
znown cały szereg zastrzeżeń. Ze strony cen- 
m wystąpiono z żądaniem nstalenia terminn 
wiązania parlamentu, gdyż jedynie pod tym wa- 
kiem centrum byłoby skłonne do przedłużenia 
vota obecnego gabinetu aż do czasu uchwalenia 
żetu. Według tego parlament miałby być roz- 
izany z końcem marca, a wybory odbyłyby się 
ab 13 maja.
V dniu dzisiejszym rząd przedłożył dodatkowy 
iżet na rok 1927, chcąc sprawę załatwić przed 
wiązaniem parlamentu w temp e przyspieszo- 
l. Według wszelkiego prawdopodobieństwa wy- 
lienia sytnacji należy oczekiwać w ciągu bie- 
ego tygodnia.

idiotMii Berlin-san Francisco.
Berlin, 14 lutego. W czoraj przy nader ko­
stnych  w arunkach atm osferycznych odbyła 

po raz pierw szy rozm owa telefonem  bez 
ltn między Berlinem  a San Francisco. Roz-
w a trwała 11 m inut i po obu stronach była  
dobrze słyszana.

insacyjnu ziurot ui nrocesie Kranza
ólegram  w ła sn y  „11. K u rye ra  C o d zien n eg o “)
lerlin, 14 lutego. (HI)  W procesie Kranza za- 
dł cały szereg niezwykle sensacyjnych zwro- 
r. Na wstępie rozprawy prokurator oświadczył, 
nie podtrzymuje oskarżenia o morderstwo, na- 
liast na podstawie dotychczasowego przebiegu 
ces u oskarża tylko o współudział w zabójstwie, 
rońca oskarżonego potsawił wobec tego wn osek 
wypuszczenie oskarżonego na wolną stopę. Po 
ttkiej naradzie trybunał przychylił się do wnio- 
1 obrony tak, że oskarżony Krauz opuścił w 
iu dzisiejszym salę sądową w towarzystwie ro- 
ców, udając się do domu. Wśród publiczności, 

której ta decyzja zrobiła wielkie wrażenie, 
alazło się kilka młodych dziewcząt, które boha- 
a zbrodni obdarzyły kwiatami. Wogóle cały 
:bieg procesu wykazuje wielką zgniliznę moralną 
ród zamożnych ster mieszczaństwa niemieckie-

Na dzisiejszej roizprawie zeznawał również oj- 
!C zamordowanego i Hildy Ghellerówny i wy­
żal się z tak wielką swobodą i... i tak dalece po- 
niętym liberalizmem, że przewodniczący sądu 
isial tego świadka niejednokrotnie upominać, 
taząlo się, że stary Scheller tolerował homosek- 
ąlne zboczenia swojego syna, który w towarzy­
skie pewnego nienormalnego człowieka uda! się 
dłuższą podróż do Paryża. Również okazało się, 
wiedział o wybrykach erotycznych swej niele- 

iej córki. Natomiast zeznania matki oskarżonego 
■anza wyjaśniły, że tenże ulegał złym wpływom 
hellerów.

Widmo olbrzymiego lokautu
w  Niem czech.

1elegram  w ła sn y  „U. K u ryera  C odziennego“)

Berlin, 14 lutego. W niem ieckim przem yśle 
etatowym grozi olbrzym ie przesilenie. Ogól- 
i-n iem iecki zw iązek nrzem vsłnwców metalo- 
ych  postanowił ogólny lokaut z dniem 22
n. Lokautem tym zostałoby dotkniętych prze- 
;ło miljon robotników m etalow ych.

Wybuch strajku 
w czeskich kopalniach.
Praga, 14 lutego. Wczoraj rano rozpoczął się  
(powiedziany strajk w zagłębiu węglow em  
>łnocno'zachodniej części C zechosłowacji.
■rajkują w szyscy  górnicy w  G niew inie, Ho- 
ontowie i Cieplicach. W okręgach tych pra- 
iją jedynie załogi ochronne. W innych zagłę- 
ach rokowania trwają jeszcze.

ałszywe pogłoski o śmierci Asgoita.
Berlin, 14 lutego. (HI)  Prasa całego świata po­
l a  dziś wiadomość o śmierci Herberta Asquita,
kiego premjera angielskiego wraz z obszernymi 
tkrologami i podobiznami zmarłego. Wiadomość 
iwyższa okazała sią jednak przedwczesną. Jak
mosi ostatni telegram z Londynu, stan zdrowia 
rda Asąuitha, jakkolwiek jest beznadziejny, je- 
lakże śmierć jego dotychczas nie nastąpiła. Lord 
sąuith leży na łożu śmierci w swoim majątku 
emskim, niedaleko Exfordu.

Konferencja kolejowa polsko-sowiecka w Wilnie. Florjanki przy ulicy Basztowej 8. Początek 
9 wieczór. Szczegóły w afiszach. o godz,

Ostatnie wiadomości sportowe.

tU-ty dzień Olimpiady zimowej
Ś w ie tn e  z w y c ię s tw o  Szw edów  w biegu 

narciarsk im  na 50  km.

Dla uregulow ania bezpośredniego ruchu tow arow ego między Polską  a  Sowietam i, odbyła się 
w W ilnie  konferencja przedstaw icieli kolejow ych obu państw. Na, fotografji naszej siedzą: 1) 
k ierow nik oddziału dyrekcji radom skiej, inż. Z. O lszewski; 2) delegat hrzędu celnego w W ilnie, 
p. Hofman; 3) naczelnik wydziału eksploatacyjnego kolei m oskiew sko-białorusko-baltyckiej, K. 
Abnaszw illi; 4) przew odniczący delegacji sowieckiej, członek zarządu kolei m osk.-biał.-bałtyc­
kiej, W . Rabowik; 5) naczelnik wydziału eksploatacyjnego kolei północno-zachodnie’, M. Pusz- 
katew ; 6) starszy  asesor wydziału eksploatacyjnego dyrekcji w ileńskiej. M. A rsenjew ; 7) kie­
row nik działu dyrekcji w ileńskiej, W . Ślinko; 8) przew odnizący polskiej delegacji dy r. w ileń­
skiej, inż. Laguna; 9) naczelnik wydziału eksploatacji dyr. radom skiej, inż. A. Landsberg; 10) 
kierow nik działu dyr. w ileńskiej, E. K ory tko  i 11) kier. działu dyr. radom skiej, E. Poppe.

Goście weselni wpadli do piwnico

(Telegram , w ła sn y  „II. K uryera Codziennego“) 
pijskich nastąpiła dzisiaj ograniczenie
mu z powodu nagłego podniesienia się tem! 
przerwa z powodu nagłego podniesienia się (em] 
peratnry i odwilży. Temperatura podnosiła się od 
wczesnego rana tak gwałtownie, że niemal z kwa­
dransa na kwadrans warunki lodowe stawały się 
coraz gorsze

1 3  osóB> r a n n y c h .
( T e leg ra m  w ła sn y  „II. K u ryera  C o d zien n eg o ")

B ratysław a, 14 lutego, (rd)  W pew nym  ży ­
dowskim  ortodoksyjnym hotelu w  B ratysła­
w ie odbyw ało się dziś w ese le  żydow skie. W 
chw ili, gdy rabin pod baldachim em  przy za­
chow aniu  ca łęg o : ortodoksyjnego rytuału u- 
dziela ł młodej, parze b loogsław ieństw a, nagle 
pod zebranym i zapadła się podłoga i część  
obecnych w padła do p iw n icy  głębokiej na 5

metrów. Pozostali na górze oraz służba hote­
low a w szczęła  w ie lk i alarm , gdyż w szy scy  
sądzili, że dom się w a li z  powodn trzęsien ia  
ziem i. 13 osób w  tem  rabin odnieśli lekkie o- 
brażenia, podczas, gdy m łoda para w y sz ła  bez  
szw ankn. Ceremónji ślubu dokończono nastę­
pnie w  synagodze.

Kronika telegraficzna.

Cto spow odow ał katastrofę  
w  Zagłębiu D onieckiem ?

Moskwa, 14 lutego. (Hr).  „Prawda" oskarża ad­
ministrację niemiecką kopalń w zagłębiu doniec- 
iem, że nie przestrzega przepisów administraeyj- 
lych. Spowodowało to katastrofę w kopalni Rud- 
zynnikowskiej. Sztygar niemiecki, wbrew przepi- 
iom, rozładował dynamit, który wybuchł i spo- 
vodował śmierć 12 osób, w tem głównego inżynie- 
■a niemieckiego Siewierca, sztygara i robotników 
.liemieckich.

- 0-

Kró l afgański zaniem ógł.
Bruksela, 14 lutego, (rd)  Król afgański przed 

ńlku dniami w czasie golenia odniósł lekkie zra­
nienie. Rana następnie wskutek ocierania o koł- 
pierzyż spow odow ała zapalenie i zakażenie krwi. 
Stan zdrowia króla tak się obecn .e  pogorszył, że 
po bankiecie król popadł w omdlenie.

( P A T )  ODROCZONA KONFERENCJA. Minister­
stwo przemysłu i handlu podaje do wiadomości, 
że zapowiedziana na dzień 15 i 16 b. m. konferen­
cja p. m inistra przemysłu i handlu z przedstawi­
cielami poszczególnych działów przemysłowych 
produkcji polskiej, została odroczona z przyczyn 
od m inisterstwa niezależnych na 22 i 23 b. m. 
Konferencja ta rozpocznie się w dn. 22 b. m. o 
godz. 11 przedpołudniem.

POGODA W ZAKOPANEM. Stan wczorajszy; 
Chmurno z przejaśnieniami, lekki mróz, śnieg pa­
da z przerwami, warstwa śniegu w Zakopanem 30 
cm., w Morskiem Oku 45 cm .,-na Hali Gąsieni­
cowej 45 cm. Prognoza na dziś, 15 bm.; Pochmur­
no, drobny śnieg, lekki mróz, w iatry słabe lub 
cisza.

ROZPORZĄDZENIE O BRONI MAŁOKALIBRO­
WEJ. Celem poparcia rozwoju sportu strzeleckie­
go (strzelania do tarczy), mającego ważne zna­
czenie ze względu na wychowanie fizyczne i przy­
sposobienie wojskowe młodzieży, min. spraw we­
wnętrznych wydało rozporządzenie, na podstawie 
którego członkowie przysposobienia wojskowego, 
organizacyj wychowania fizycznego młodzieży, to­
warzystw strzeleckich itp., mogą nabywać broń 
palną małokalibrową, t. zw. flowery, sztucery i 
karabinki kal. 6 mm., lub 22/2 2 , setne cala an ­
gielskiego i amunicję do tej broni dla celów spor­
towych na podstawie zezwoleń, które wydają sta­
rostwa (dyrektor policji) w sposób uproszczony. 
Broń taka może być używana w zasadzie tylko 
do strzelania do tarczy, a noszenie jej poza strzel­
nica lub poza domem dozwolone jest tylko w sta­
nie nienabitym i we futerale. Oddziały przyspo­
sobienia wojskowego, prowadzone przez osoby lub 
dowódców, zatwierdzonych przez władze wojsko­
we, będą mogły nosić taką broń bez powyższych 
ograniczeń. Broń taka będzie oznaczona odpowie­
dnim napisem. Małoletni będą mogli uzyskać po­
zwolenie na posiadanie i noszenie takiej broni 
za poręczeniem względnie na odpowiedzialność ro ­
dziców lub opiekunów.

(A) BADANIA PRZEMIAŁU ŻYTA. W przyszłym 
tygodniu wyjeżdża na prowincję delegacja m ini­
sterstwa spraw wewnętrznych przy udziale rzeczo­
znawców. fachowych dla zbadania, czy i w jakim 
stopniu stosują się młyny do przepisów o ograni­
czeniu przemiału żyta do wysokości 65 procent.

(Radjo Ch.) NOWY PREZYDENT HESJI. Na 
dzisiejszem posiedzeniu sejmu heskiego został do­
tychczasowy przewodniczący sejmu, burmistrz Ade- 
lung wybrany 42 glosami na 78 głosów, prezyden­
tem Hesji.

( P A T  radjo). KALENDARZ GREGORIAŃSKI W 
PRAWOSŁAWNYM KO CIELE GRECKIM. Z Ale­
ksandr ji ■ donoszą, że zgromadzenie prezdstawicieli 
kościoła prawosławnego greckiego oznajmiło, iż z 
dniem 1 stycznia r. przysizlego kościół prawosław­
ny w Grecji będzie się posługiwał kalendarzem 
gregorjańskim.

(HI)  O „MISS CAVELL“ ZADECYDUJE LIGA 
NARODÓW? Reżyser angielskiego filmu „Miss Ca- 
vell“ Wiloox zwrócił się do gen; sekretarza Ligi Na­
rodów sir Erika Drummonda z listem, w którym 
proponuje Radzie Ligi Narodów, aby podczas swej 
najbliższej sesji zgodziła się na wyświetlenie przed 
nią tego filmu, celem zapoznania się z 'jego  tre­
ścią. Wilcox twierdzi, że wbrew gwałtownym pro­
testom prasy niemieckiej, celem tego filmu jest 
zohydzenie wojny, a temsamem propaganda idei 
pacyfistycznej.

( A W )  NOWA WIELKA NIEWYPŁACALNOŚĆ 
W WIEDNIU. W kotach gospodarczych silne wra­
żenie wywołała wiadomość o nowej wielkiej nie­
wypłacalności. Idzie o wielką firmę Boschan u. 
Soehne, handlującą winem. Dotychczas nie stwier­
dzono jeszcze dokładnie wysokości pasywów. — 
Istnieje nadzieja, że uda sie załatwić w drodze u- 
gody pozasądowej.

(P) NAPAD NA LEŚNICZEGO. W dniu 13 b. m. 
leśniczy dóbr „Bielczaki", Aleksander Poleszcżuk 
z dwoma gajowymi, Szpechtem i Ostąpczukiem, 
udał się do lasu na kontrolę. W lesie natknęli się 
oni na trzech braci Paszkowskich którzy wyrąba- 
1. dąb  i udawali się z nim do swej sadyby. Straż 
leśna zaszła, złodziejom drogę. Na krzyki Pasz­

kowskich nadbiegło jeszcze, czterech braci Pasz­
kowskich i razem w siedmiu, uzbrojeni w siekie­
ry i :koly, rzucił: się na leśniczego i gajowych, gro­
żąc im śmiercią. Gajowi, miejscowi włościanie, 
zdołali wysunąć i oddalić się na bezpieczną odle­
głość leśniczy zaś Poleszuk, nie widząc ratunku, 
użył broni myśliwskiej (dubeltówki) — poloty! 
trupem Aleksandra a ram i Ulijona Paszkowskich 
i wówczas dopiero mógł się ocalić. Po przeprowa­
dzeniu śledztwa, sędzia śledczy 2-go rewiru pow. 
kostopolskiego, leśniczego Poleszozuka zwolnił od 
wszelkiej odpowiedzialności.

Po zamknięcie kroniki.
Na tropie sprawcy mordu w pociągu 

pod Przeworskiem,
Ze Lwowa donosi (C): W sprawie krwawego na­

padu rabunkowego w nocnym pociągu Lwów-Kra- 
ków, o którym dónoś.liśmy pokrótce we wtorek, 
przeprowadziła policja dochodzenia, w świetle któ­
rych sprawa przedstawia się następująco.

Napadu dokonano na 25-letnią Kazimierę Kopó- 
wnę, między stacjami Radymnem i Jarosławiem. 
Kopówna jechała do Ropczyc drugą klasą w : prze­
dziale dla dam. Bandyta pochwycił znienacka wa­
lizkę Kopówny i począł uciekać. Kopówna nie pod­
nosząc alarmu, poczęła szamotać się z napastni­
kiem. W trakcie szamotania otworzył bandyta 
drzwi wagonu i wytrącił Kopównę na plant kolejo­
wy, a sam prawdopodobnie, po dachu wagonu 
żb egl. Kopówna upadla do rowu z wodą, doznała 
złam ania obojczyka i ręki. Przy czołga wszy się do 
stacyjki Munina, zaalarmowała władze. W czasie 
rewizji pociągu na stacji w Przeworsku znaleziono 
na dachu wagonu okrycie Kopówny, zaś w kury- 
tarzu jej walizkę. Kopównę odstawiono do szpitala 
w Jarosławiu.

Policja jest podobno na tropie bandyty.

Ponuro zbrodnia.
Z Łodzi donosi (W )'. Tomaszów Mazowiecki byl 

w dniu wczorajszym widownią ponurej zbrodni. 
Przy ul. Karpackiej 1. 2, w mieszkaniu Wojciecha 
Marysiaka odbywało sie huczna libacja, na którą 
przybyli trzej bracia Żebranczowie, Franciszek, 
Ludwik i Józef. Pałali oni od dłuższego czasu do 
Marysiaka nienawiścią. Pod wpływem alkoholu do­
szło do sprzeczki, a w reznltacie do bójki. Zebrań- 
czo.wie w pewnej chwili chwycili Marysiaka, po­
walili go na ziemię i zakłuli nożami. Matysiak 
skonał. Na wszczęty alarm zjawiła się policja i o- 
kutych w kajdany braci odprowadziła do więzie­
nia.

Wskutek tego odbył się jedyn e bieg łyżwiarski 
na 1.500 m., który rozpoczęto o godz. 8-mej rano i 
przy którym biegacze, odbywający swą kolej w P6. 
źniejszych turach mieli znacznie gorsze warunki 
Bieg na 10.000 m., który, odbywał się bezpośrednio 
potem, został przerwany, a wyniki uzyskane przes 
kilku uczestników, unieważnione.

W razie polepszenia się warunków atmosferycz- 
nych, dalsze biegi odbędą się w dniu jutrzejszym 
Program dzisiejszego dnia zastał bardzo znacznie 
ograniczony,.'m . in. mus ano odroczyć konkursy 
hookey‘owe, co spowoduje bardzo niekorzystne 
skupienie konkurencji w niedługim czasie, jaki je- 
szcze pozostaje do dyspozycji.

Jedyny udały dziś bieg na 1.500 m. dał zwycię. 
stwo Finlandczykowi Thunbeigowi. Rezultaty są 
następujące: 1) Thunberg (Finlandia), 2,21,1; 2) j. 
vensen (Norw.) 2.21,9; 3) Baiangrund (Norw.)'
2.22,8; 4) Larsen (Norw.) 2.25,3; 5) Moorphy (A, 
mer.) 2.25,9; 6) Białas (Amer.) 2.26,3; 7) Jaffy (A- 
mer.) 2.26,7; 8) Farell (Amer.) 2.26,8; 9) Anderson 
(Szw.) 2.27,3; 10) Edvess (Węgry) 2.27,9; 11) JUBl 
blutt (Niem.) 22.28,2. Ogółem stawało do tego bie- 
gu 4 zawodników.

Następnie rozpoczęto bieg wia 10.000 m„ jednak 
w międzyczasie warunki lodowe tak się pogorszy, 
ly, że musiano odwołać pierwsze pary biegaczy, 
którzy dokonywali biegu, walcząc z coraz większe- 
mi trunoęciami. Nieukończony bieg dal jednak kil- 
ka niespodzianek, m. in. zwycięstwo Amerykanina 
Jaffyy nad Evensenem. Ponieważ jednak rezultaty 
tego biegu zostały unieważnione, przeto norweski 
mistrz nie potrzebuje się obawiać swej porażki.

Najważniejszy numer programu dnia, t. j. bieg 
na nartach 50 km. odbył się pomimo odwilży.-  
W biegu tym startowało 41 zawodników, repre- 
zentujących 15 kiajów. Bieg ten dal sensacyjną 
niespodziankę, mianowicie Szwedzi zajęli trzy 
pierwsze miejsca przed Norwegami i F nlandczy 
kami. Sensacyjny ten wynik należy niewątpliwie 
przypisać warunkom śniegowym, ponieważ Szwe­
dzi, posiadający własne tajemnee smarowania 
nart, a nadto lekko ubrani, górowali nad innymi 
zawodnikami w niezwykle ciężkich warunkach 
dnia dzisiejszego.

W arunki, w jakich bieg ten się odbywał, były 
rzeczywiście jedyne w swoim rodzaju, rzadko spoi 
tykane w konkurencjach międzynarodowych. Z roz­
poczęciem biegu panował mróz, w. czasie 
gdy biegacze odbyli już około 30 km., temperatura 
doszła już do 20 st. powyżej zeię, a zawodnicy ką* 
pali się dosłownie we własnym pocie, Sn e,g któ­
ry z początku byl twardy i zmarznięty, w dalszym 
biegu stawał się coraz więcej miękki, oporny i zbii 
jający się w grudy. Jedynie Szwedzi, przyzwyczai 
jeni w swej ojczyźnie do podobnych niespodzia­
nek. zdołali utrzymać do końca poprawną formę, 
natom iast wszyscy inni zawodnicy na całej lian 
zawiedli.

Szczegółowe rezultaty b egu były nast.i 1) Hd* 
dung (Szwecja) 4 godz. 52 min. 37 sek.; 2) Johns.
son (Szwecja) 5 godz. 05 min. 30 sek.; 3) AnderSi 
son (Szwecja) 5,05.46; 4) Kjelbotn (NorwegW
5,14.20; 5) Ole Hegge (Norwegia) 5,16,58; 6) 1, 
Lappalainen (Finlandja) 5,18.33; 7) Strom M wei 
cja) 5.21,54; 8) Stoa (Norwegja) 5.27,30, 9) N. lap- 
palainen (Finlandja) 5.30,09; 10) Wahl (Niemcy; 
5.34,02:

Andrzej Krzeptowski II, przybył na trzynasy 
miejscu w czasie 5,36,55. Wielkie rozczarować̂  
zgotowali Japończycy, po których spodz ewano s 
pewnych sukcesów. Obaj ich reprezen“ J0 y _ 
byli na 25 i 26 miejscu. Najlepszy zaś ich m 8 
Take Aso, wycofał się na 43 klin. .

Najlepszy wyn k z biegaczy środtowo-eurow 
skich uzyska! Niemiec, Wahl, zamiując 11 ,
miejsce. Od startu między Szwedami, jn̂
Finlandozykami rozpoczęła się ostra, walk , 1
już po 10 kim. N orw edzy  zaczynają ^lanną^ ^

B ójka  w ło ścian  z żo łn ierzam i
Z W ilna donosi (Hr):  W nocy dn a  12 b. m. 

W Landwarowie doszło do krwawego zajścia mię­
dzy włościanami i żołnierzami K. O. P. Rozwese­
leni wieśniacy na zabawie, zabrali bagnet kapra­
lowi Tikwerowi, poczem go pobili. Kapral zawe­
zwał na pomoc drużynę alarmową, celem odebra­
nia bagnetu. Włościanie , stawili żołn erzom opór, 
a nawet rzucili się na Tikwera i poranili go. — 
W odpowiedzi drużyna użyta bron-' palnej, dając 
cztery strzały. Od kuli karabinowej padl 15-letni 
Zakarasiewioz, oraiz oiężką ranę odniosła Katarzy­
na Radkowa.

EOBRA INIE PRZEDW YBORCZE AKADEM IKÓW .
We środę; dnia 15 lu tego  o o*gdz. 7-e,,i wieczorem 
odbędzie się w lokalu  w ojew ódzkiego B iu ra  w ybor­
czego B. B. W. R., ul. S ienna 2, zebran ie  ak ad em i­
ckie w sp raw ie  w yborów . Przem ów ienie wygłosi p. 
p rof. dr. K rzyżanow ski. W stęp za zaioros!zeuia.m.i.

WIEC POSZKODOWANYCH WOJNĄ. Dnia 19
b. m. o godz. 10-tej przedpoł. odbędzie się wielki 
wiec poszkodowanych wojną w Krakowie w sali 
kina „Corso" nrzy ul T.ubioz 1 15.

WIELKI DANCING STUDENTÓW Wyższego 
Studjum Handlowego ódbędzei się nie w pon e- 
działek, leoz w niedzielę, dnia 19 b. m. w salach

j u u  p o  r u  n im -  i   . . .  - ,
toimiast F.nlandezycy jeszcze przez dłufti "

wreszcie potrzymywali kroku Szwedom, aż . 
kim. Finlandczycy pozostają w tyle. uoj 
stateczne rezultaty nie zostały jeszoze 0 ' , ji,
głoszone, ponieważ jury musi jeszcze z a
■wątpiwych wypadków.

Co graja dzisiaj w kinach.
Bagatela; „Książę Sel man .
Corso: „ W ła d c z y n i L ib an u ''.
Nowości „Gehenna jeńca" (Pola Negri) 
Promień; „Monie Santo ■
Sztuka: „Zięć f rmy Cohn 
Uciecha-' „Książę i bolszewik 

lość) (V. Gibson i S. Petrowicz). 
Wanda-' „Zdrada na Galicji 
Warszawa-- ,,Chińska papugą-

(G e h e n na

f

ni

ni
Pi

Referendarz Województwa 
w Krakowte

przeżywszy lat 41, po s»-
kich cierpieniach, opatrzony 
kramenlami, zmarł dnia 

1928 r.
‘aa0, 7 ,  kaplicYW yprow adzenie zw bk . we

cm en ta rzu  rakowickim f ocm en ta rzu  rakowicKim > f g ^  
czw artek , dn. 16 lutego • - ,  

dż in ie  2 i Pól PO

bij
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K u p j e r  f e a r n i w g f c w y .

°L T T ^ I KiKii ‘ri ? I r t G PR A W N IK Ó W  u rząd zan y  
r« k t d ^ i  FHrn f n j  pt ? w a Ó . J .  pod p ro te k to ra -  

“ “ i r . - i . I  Ka-zym uskiego, odbędzie się
T w a T echtiiczne-

leg

sa lach
I I  P .). P o czą tek  o godz.

we czw artek  d n ia  16 bm .
r tul. S tra szew sk ieg o  28 

wieczór.
" ą S ? 1?! h ! ° ?  JA S K IN IO W C Ó W " odbędą sięw dnau 18 tu i .  w J a m ie  M ichalikow ej, u rządzone 

i w ?  ®ęz“ tów  W olnej szkoły  m ala r- 
i . l l - t a  w ieczorem , s tró j  dow olny.

“ ZABAW A łA JfE C Ż N A  PO L . STOW . K O B IE T  z 
5T*??: o L  S.8 u iew  ? dhć<te.ie się  dziś 15 bm . w 

i i w S w i i ?  ł® u1® dom u w ypoczynkow e-
SL 1 za P roszonych  gości, a  tak -

że dla członków  K lu b u  społeczni
DANCING ARCHITEKTURY. S ta ra n ie m  s tu d e n ­

tów a rc h ite k tu ry  p rzy  A k ad em ji S ztu k  P ięk n y ch  w 
Krakowie odbędzie się  dn. 20 bm . w sa li Tow. T e­
chnicznego d a n c in g  pod p ro te k to ra te m  p re z y d e n ta  
m. Kollego i r e k to ra  A k ad em ji dr. A dolfa  Szyszko- 
Bobuśza. P oczą tek  od g. 22. B ile ty  i zap roszen ia  
wydaje się eodzien n ie  m iędzy  5 -7  w ieczór, w A kad . 
S z t u k  Piókn., p la c  M a te jk i 13, w lo k a lu  Tow. B ra t­
niej Pomocy. ___

KRAK. TO W . Ś P IE W . „B O H O " u rząd za  w dn iu  
dzisiejszym (środa!) w  sa la c h  Tow. T echn icznego , 
ul. S traszew skiego 28/111, d an c in g  d la członków  i 
gości przez n ich  wpiroiwadizonyoh. P oczątek  o godz. 
8,30 wieczorem.

PIERW SZA W IE L K A  R E D U T A  LElGJONOW A o d ­
będzie eię w p o n ie d z ia łe k , d n ia  20 lu teg o  pod  p ro te - 
ktoraltem JW  P P . w o jew o d y  Ila ro w sk ieg o , D-cy K o r­
pusu Jen. W rób lew sk ieg o , p re z y d e n ta  m ia s ta  R ollego , 
w salach Tow. W z a j. U beap., u l. B asztow a 8. Wstę® 
tylko za zaiproszeniaani, k tó re  w y d a je  K rak o w sk i 
Związek L eg io n is tó w  P o l., u l. F lo r ja ó s k a  58, I  .p. od 
godz. 5—7 w ieczór. C zysty  doohód p rzeznaczony  na 
ocle sz tandaru  K rak o w sk ieg o  Z w iązku  L egjon ie tów  
Pol&kicb.

W IELK I D A N C IN G  K A R N A W A Ł O W Y  s tu d e n tó w  
Wyższego StiK ljm n H and low ego  w  K rak o w ie , odbędzie  
się w niedzielę 19 hm . w sa la c h  F io rjam k i. P ro te k to ­
ra t objąt p. d y r. W. S. H . d r B o lland . U rozm aicen iem  
zabawy będą k o n k u rsy : d la  n a jp ię k n ie jsz e j z p ań  
zdjęcie g ab inetow e, o fia ro w a n e  przez z ak ład  fo to g r. 
Sarzyńskiego, ot» x dw ie n a g ro d y  za  najgustow tn iejsze 
toalety: w ach la rze  z m a g a z y n u  p. G radow ej. D ochód 
aa  cele S to w arzy sze n ia  s tu d en tó w  W . S. H . W stęp  
wyłącznie za  z ap ro sz en iam i. Z g łoszen ia  n a  zaprosze­
n ia p rzy jm u je  się  codz ien n ie  w  g m a c h u  W . S.' H ., u l. 
Sienkiewicza 4, od  godz. 13—1.

IL U ST R O W A N Y  KURYER CODZIENNY" -  Nr. 47. 16 lutego 1928

J u b i l e u s z  % 5 * l e i n l
obchodzą dziś jedyne, niezawodne — VT7P7 
cwierc wieku .wypróbowane środki - do piele- 

gnowania ciałek nieiiiowl^t 273k

P I W E K  ■

I  K B t E P H

„B EB E SZOfMAMAu

włosów wŁ̂ g°*N,E

Pow iatos  | 
828 ' m p

T . 11

Oszczędności w Mielcu ogla-

 U o n K u n  - ;
na r\jsade kontraktowego 

*J> ?ednika kasowego
w lO s topn iu 's jużb .

1 WYMAGANIA:
1) O b y w a te lsk o  polskie.
2) NiepiYitę.roozony 36 rok życia.
3) UkpjHczona Akademia Handlowa

h
lub Kurs

biturjentów.

Dyrekcja Dróg Wodnych
do L. 318/R.

w Krakowie

ogłoszenie przetargouie
na

‘Fw v!^ft (HBIOWD-CHHIEIIIWF
J S T o

y s i e n i e
u s u w Ą ją :

1941:
L U D W IK  B ielak  z Mo­
szczenicy  zgub ił książecz­
kę inw alid zk ą  N r. 14.673, 
k tó rą  un iew ażn ia  się. — 

3950g

CEGŁY
S Z A M O T O W E ^
wie p ż y V m y m a t o e j  

ja k  i  kfjfaów

m u

TRAK
fabrykatu  f irm y  C. B lum w e i S yn , B ydgoszcz, dołu; 
walcowy ze szp in d lem  n a  try b a c h  do p o d k rę c a n y ,  
cały żelazny  w  b ardzo  d o b ry m  s ta n ie . Szerokfogś 
80 om., w ysokość 180 cm., obro tów  200, wózkuj 
p rzykręcania  drzew a z k luczem , szp indel z ^ ło w ą , 
do tego 28 p ił, 18 k lu p , 16 m etrów  szyn  i j f g  k lu p  

zap asow ych  do ro zb ió rk i n a  sp rz e d s /i  
MŁYN PA R O W Y  ED M UND FOLTYNjjOWICZ

G niew kow o, P o zn ań sk ie . g  958^

u n i e w a ż n i a m /  7jrnh.
ne p ap ie ry  w o ^ kJ ? ^ ublr? ‘ 
nazw isko aa

M IK O Ł A J
na, urop, 
ważnia

Ilaszczat, Czar
a zo n y  1890, n n ie - 
s w o ją  z g u b io n ąksiążką w„ j s i ^
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BERLIŃSKA PABfRYKA
wyrobów try k o ta rs k ie h  i pończosznicz y ch  poszuku je , 

celom  za ło żen ia  tak o w e j w Polsce

s u ó l n i k f a
z k a p ita łe m  od 15.000—20.000 doi. i_ P ierw szeństw o 
m ają w łaśc ic ie le  lo k a lu  o m in im u n j 400 m ’ pow ierz­
chni. — U rządzen ie  i k ierow nictw ^, % ra m ie n ia  ber- 
lió sU e j fa b ry k i. .— Zgłoszenia:_ ly a u l E n g e l e t Cie.
M echańische ’ S tr ic k w a re n -F a b r ik {  B e rlin  

C tlpen lcker-S trasser 127. 953k

Urzędnika
do podróży % dzia łu  kolejek polnych

p o szo fen fe  s i c

ceg ie ln ia  pa  
lin lea  pow iat 

G. SIąsk. 
U lg

N i 6 d
ŚWIEŻY, KURACYJNY,
czysto pszczelny, g w a ra n ­
tow any z o p ła tą  pocztowa 
opakow aniem  5 kg. 15 zł., 
10 kg. 28 zł., 20 kg. 52 zł. 

w ysy ła  za zaliczką  
F IR M A  K A TO LICK A

„PSZCZELARZ"
d aw nie j 97g 

C IE ŚL A K  -  TARNOPOL 
B eczkam i sp e c ja ln e  o ferty

ŚW IECE Wlfc 
S T E A R Y N O W E  
d o m o w e  I k o śc ie ln e

Żądajoie wszędzie.

Jednorazow a próba przeko 
na  każdego o jakości!

ZNAKOMITE WINA 
WĘGIERSKIE

l U » t .  zl. 1.80.
o raz doborowe przekąski, 
zim ne i gorące — poleca:

UlOJCIEGH OLSZOWSKI
K raków , M ały Rynek 
róg  u licy  S zp ita lne],

Za czystość, jakość i praw 
dziwość pochodzenia ręczy 

się . 500k

W szelki bol głowy
u/uw/

Ł o .3
s .£ a i ZNAKOMICIE / / SOWA'

CCN

 ̂» o
^•a Sf

f !  .
n c/jt* 
r-j£ »
'g f f i l
ot 88 »
* B o
S O”1 .

g's
g S B

(Kiłkoletnia praktyka bankowa i umiejętność 
bilansowania.

5) Termin zgłaszania własnoręcznie napisa­
nych ofert wraz z odpisami świadectw ! prze 
biegiem życia do 1. III. 1928 r. z tem, że 
posada zaraz do objęcia po przyjęciu.

902k DYREKCJA.

i «S a m o c h o d y -„ O P E L
G e n e r a l ,  r e p r e z e n i .  

E L w 4 » w ,  W a t o w a  l l a .

C H R Y P K Ę  
D.U S Z N O Ś Ć  
BOLE G A R D ŁA

S ELG iM IE
apteka MS* GĄSECKIEGO

w WARSZAWIE,UŁ.FRITA 1d. 
Sprzedają apteki i składy apteczne.

w ysyłam y zeszyt p ierw szy , a  także  w aru n k i 
p ren u m era ty  w celu  zapoznan ia się z sensacy jn ą  

pow ieścią — p. t.:
„LIDIA1' Córha Hrabiny Zebraczhl

R om ans. — A dresow ać: 
W ydaw nictw o: S. K A U FM A N  -  W ARSZAW A 

u lica  P aw ia  L. 33. 930k

dostawę materiałów 
budowlanych

dla regulacji W is ły  i  Dunajca w czasie od I-go 
kwietnia 1928 do 31-go marca 1929, odbędą się 
w biurze Zarządu Dróg Wodnych w Tarnowie 
przetargi ofertowe:

1) dnia 28 lntego 1928 o l l h  na dostawę:
■4.500 m3 kamienia dla Dunajca km. 71 39 
6.000 m3 kamienia dla Dunajca km. 39— 10

2) dnia 29 lutego 1928 o l l h  na dostawę:
20.000 m3 faszyn lasowych i 7,3Qfl kóp kołków dla 

W isły km 160—186;
10.000 m3 faszyn lasowych i 2.000 kóp kołków d la  

W isły km 185—210;
8.000 m3 faszyn lasowych i 2.200 kóp kołków d la  

Dunajca km 71—39;
10.(300,m3 faszyn lasowych i 3.500 kóp kołków dla 

Dunajca km 89—0;
3) dnia 2 marca 1928 o l l h  na wykonanie spu- 

' stu  galarami kamienia z łomu nad W isłą
w Ratowej (km 35) i narztltów na tamy fa- 
szynowe:

4.000 m3 kamienia na Wiśle od km 160— 185
2.000 m3 kamienia na Wiśle od km 185—210
1.000 m3 kamienia na Dunajcu od km 0—10

Tekst 'zupełny i autentyczny niniejszego ogło­
szenia znajduje się w Monitorze Polskim.

Szczegółowych informacji, dotyczących jakości, 
ilości i czasu dostaw, ogólnych i szczegółowych 
warunków dostawy, wzoru ofert i umowy udzie­
lać będzie w godzinach urzędowych Zarząd Dróg 
Wodnych w Tarnowie. 940k

Kraków, 7 Lutego 1928 r.
Dyrektor: Pożniak m. p.

KURS KROJU i SZYDA
rozpocznie się 16-go lu tego b. r . w lokalu  konees. 

kursów  k ro ju

„Józefina** K rakó w , Długa 11.
P rz y jm u je  się 1 P a u le  n aw et zupełn ie  z Bzyeiem 
n ieobeznane. — W pisy  codziennie. — F o rm y  na  

zam ów ienia. 938k

Reflektuje się ty lk jó  n a  młodą siłę, z od­
bytą praktyką w jfŁdnej z firm specjalnych 
branży kolejek j Dolnych. — Zgłoszenia 
wraz z fotografią „ życiorysem i z poda­
niem wymaganej płacy do firmy Jnljusz 
Weiss, Koleje P olne, Leśne i Fabryczne 

w< a Lwowie. 170g

Zarząd większe] huty Góra. Śląska
p o s K u B c u f e

do natychmiastowego wstąpienia!
1 elektr. Inżyniera 
1 Stałyka dla prac żel-hetonowych 
1 Stałyka dla sprawdzania obliczeń stał. i ry­

sunków. 951k
Obywatelstwo polskie wymagane. Panowie tylko 

z wieloletnią praktyką zechcą kierować zgłoszenia 
pisemne z curriculum vitae, odpisami świadectw, 
pod szyfrą: „WK 263" do Tow. Reki. Międzyn 
J. Repr. Rudolf Mosse, Katowice, Mickiewicza 4.

przy-
k a s y n o  G a r n i z o n o w e
obozu ćwiczebnego >  w Biedrusku odda na okres 
2—3 lat p row adzen ie  kuchni i bufetu na własny 
rachunek fachowcc )wi, dającemu najlepsze gwaran­

c je  w tym kieruntoku. — W szelkich wyjaśnień u- 
I*9? ) dzieła oraz przyjn)nuje pisemne oferty do dnia 1-go 

! marca br. Kome Vnda Obozu Ćwiczebnego w Bie­
drusku. 901k

irope)

(as 
jedna 

ć, ®
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po 
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Poszukuję pożyczki 
hipotecznej

na przeciąg 2—3 lat, wysokości Zł. 10.000'— 
na przystępnych warunkach, celem powięk­
szenia przedsiębiorstwa fabrycznego. — Po­
średnictwo wykluczone. — Zgłoszenia pod: 
„I. P. Nr. 192“ do Administracji Knrjera. 146g

O D M R O Ż E N I E
ORYGINALNA MAŚĆ B j n A T A I "  
zKOGUTKIEM

LECZY, G O tPA N K I. ZAPOBIEGA 
ODMRAŻANIU SIĘ KOŃCZYN.

Sprzedają apteki.sktady apteczne(dro$e»V)- 
3KtAPGtówwv: Warszawa.m Freta 16 Apteka (jĄSgciuE60.

192k

Polskie Towarzystwo Leśne i Spółdzielnia Le­
śników we Lwowie, Lwów, nl. Na Skałce L. 1,
ogłaszają niniejszem

KONKURS
na najlepsza praca autorska

na temat: „Rozporządzenie Prezydenta R. P. z dnia 
24 czerwca 1927 r. o zagospodarowania lasów, nie 
stanowiących własności państwa i jego wpływ na 
gospodarstwo lasowe, wiedzę leśniczą i stanowisko 
zawodowa leśników".

Prace nadsyłać najpóźniej do 1 marca 1928 r. 
poczerń do 15 marca jury, wyłonione z powyższych 
Zrzeszeń, rozstrzygnie konkurs, przeznaczając trzy 
nagrody w wysokości: 500 zl., 300 zł. 1 200 zl. — 
Prace nagrodzone stają się własnością wyżej wy­
mienionych Towarzystw. 962k

R O & N B C Y
STOSUJCIE

SZTUCZNE NAWOZY:
T O i m A S Y N Ę ,  933k

S U P C B S F D S F A f ,  
A Z O T N I A K ,  

S O L E  P O T A S O W E :
KRAJOW E I ST R A SSFU R C K IE

S IAR C ZA N  A M O N U , M ĄCZKI K O S T N E , S A L E T R Ę ,
USI»UL&JN, ZESLBO

JOZEF M  ARESACH 
LWÓW, UL. KOŚCIUSZKI L. IB.
CENNIKI i POUęŻENIE WYSYŁAM BEZPŁATNIE.

Poznaj siebie i bliźnich!
Jeżeli Ci b rak  en e rg ji. rów now agi, je- 

żeli c ierp isz  m oraln ie  i nie znasz wyj 
ścia, p rzy jdź  osobiście lub napisz ło  W -.J-re S g  
psycho g rafo loga  S zy llera  Szkutnika, T 
a u to ra  p rac  naukow ych, red ak to ra  pi- \W £K2W  
sm a ..św it" . N adeślij c h a ra k te r  pism a N J K ^  
swój lnb za in teresow anej osoby (los 
Twój zależy n ie  ty lk o  od Twoich zdol­
ności i czynów, lecz od lodzi, z k tó rym i s ię  łączysz). 
Z akom uniku j im ię, rok  i m iesiąc urodzenia, kaw aler, 
żonaty , wdowiec, ilość osób najb liższej lodziny , a  
otrzym asz szezegółową analizę  ch a ra k te ru , określen ie  
zalet, wad, zdolności i* przeznaczenia . Odpowiedzi na 
szczerze zadane p y tan ia , jak  rów nież horoskop sły n ­
nego m edjum  M-lle E v igny . W szystkim  C zyte ln ikom  
„Ilu stro w an eg o  K u rje ra  Codziennego" szezegółową a- 
nalizę w ysyła się po o trzy m an iu  z ł.. 3.— (zam iast 
zł. 5.—), m ożna znaczkam i pocztowym i. — Osobiście 
p rzy jm u je  12—7. P rotokóły , odezwv. podziękow ania 
n a jw y b itn ie jszy ch  osób sto licy  W arszaw a, Psycho- 
G rafolog S zyller-Szkolnik , R edakcja  św it" . Nowo­
w iejska 32, m. 6, róg  M arszałkow skiej. 341k

O głoszenie w yciąć i załączye do listu .

CHORZY NA CUKRZYCE
Proszę żądać bezpłatnej broszury, opisującej „Ave- 
nal“, śnodek spożywczy — regulujący przybytek i 

ubytek cukru. 948k
Dr. Hugo Caro, G. m. b. H. Gdańsk (Oddz. 15).

A L E K SA N D E R  B ŁA Ż EJO W SK I.

TEKTUROWY CZŁOWIEK
63

ROZDZIAŁ IX. 

tajemnicza ló d i motorowa.

N astęjłm e dn ie n ie  w n io sły  żad n ych  zm ian w  życ ie  w ięź ­
nia.. P rzŁ czu lU y  tylko stan  jego nerw ów .

Rozpoohzęły się straszne dnie oczek iw an ia . Andrzej w słu ­
chiwał s ięm w  czasie  b ezsen ych  nocy w  każdy szm er. N aj­

m niejszy szt »elest rozdm uchiw ał w  nim  iskrę nadziei w  istny  
płomień, kh óry traw ił c ia ło  i  m ózg.

. Przedtem lic z y ł dnie, teraz zaś każda m inuta padała na  
•jego mózg, / jak ołów . Coraz częściej nadchodzuły ch w ile  
■ zwątpienia /! w tedy  ch c ia ł strzaskać głow ę o mur, potem znów  
. najdrobnie/iszy szczegół w praw iał go w  zbytnii optym izm , 
r; W silii/y rozstrój n erw ow y w p la ta ły  się 1 inn<L n l® 

dotkliwjg w  jego m onotonnym  ży c iu  szczegóły . Prz 
jeszcze dn iam i przynoszono m u punktualnae jedzenie, • 
m ógł ob liczać w  ten sposób porę dnia. Teraz ,jak y  po_ - 

, ni ano' o w ięźn iu . Zdarzało się, że  w  caągu całej doby skaza­
ny  byt na  p rzym usow y post. .

Zmianę tę tłu m aczy ł sobie obostrzeniam i, J 
w yd ać teh eim rath  Teitelberg lekarzow i i  s łu żb ie , znosił w ięc
cierpliw ie te dokuczliw ości. =nnfei<:zv

W cSasie jednej nocy  p rzeży ł jednak Andrzej siln iejszy

! ^ S i n n y  i osłabiony le ża ł na  sw oim  tapczanie, w słucha- 
n y  w  lajdrobiiiiejszy szm er. N agle do uszu  jego >
m iaroYy trzask, który p ły n ą ł gdznęś od morza. Trzask sta­

w a ł się coraz w yraźn iejszy, aż w reszcie odbił się głuchym  
echem  o g łazy i m ury sanatorjum.

Andrzej zerw ał się z posłania, ezu ł jakiś dziw ny napór 
krw i na  serce i  mózg. Zdawało mu się, że ten głuchy trzask 
rozsadzi m u czaszkę. Skoczył na  krntę okienną i  przez szcze­
linę w patryw ał się w  morze.

Tuż obok brzegu, stała długa łódź motorowa. Kształtem  
i  barw ą przypom inała czarną gondolę w enecką. Kilku robo­
tników  w nosiło  na łódź jakieś n iezw ykle ciężkie paki.

Andrzej s ły sza ł w yraźn ie głos doktora Tivani, który ner­
w ow o rzucał jakieś polecenia i  rozkazy. Chociaż R aszczyc  
nie rozum iał języka w łoskiego, dom yślił się jednak, że lekarz 
w zy w a  robotników' do olbrzym iego pośpiechu.

Tajem niczość tej łodzi potęgował jeBzcze brak św iatła . Mi­
mo że przepisy portowe z ca łą  stanow czością nakazyw ały  
um ieszczać naw et na zw yk łych  łodziach w iosłow ych  sygnał 
św ietln y  —  reflektory motorówki b y ły  zgaszone.

  M usi coś tkw ić niezw ykłego w  tej przeprawie —  m y­
ś la ł Andrzej, posądzając, że dr Tivani oprócz wywtiadu szpie­
gow skiego zajmuje się przem ytnictw em .

Po ch w ili łódź zw innie ruszyła  na morze w raz z tajem ni­
czym  ładunkiem . Mimo ciem ności Andrzej spostrzegł, że k ie­
ruje się szybko ku sąsiednim  w yspom . , ,,,

Tej samej nocy tajem nicza motorówka przybijała kilka­
krotnie jeszcze przed brzeg sanatorjum ,by po długiej chw ili 
unosić w  ciem ność zagadkowe skrzynie.

W idok tej m otorówki i  zdenerw ow any głos doktora Tmmii 
n asu nęły  w reszcie Andrzejowi przypuszczenie, że doktór Ti- 
van i stara się usunąć szybko ze swego sajnatorjum jakieś 
przedm ioty, które m ogłyby go skompromitować.

—  A jednak coś się tu dzieje n iezw ykłego —  szepnął do 
siebie, łącząc nagle w  m yślach tajem nicze m a n e w r y  łodzi z 
nieregularnością z jaką otrzymywał- pożyw ienie w  w ięzieniu.

Gdy św it zaczął rzucać blade refleksa n a  ruchom ą taflę 
morza, w tedy Andrzej s ły sza ł odgłos gorączkowej pracy

W zam ku. Od czasu do czasu  dochodził do jego lochu głuchy  
odgłos uderzań ciężkich  kilofów , jakby prowadzono jakieś 
roboty ziem ne w  ogrodzie.

Gorączkowa praca przeciągnęła się k ilka godzin, potem  
w szystk ie odgłosy um ilk ły, jak wbite w  ziem ię. W  zam ku  
zapanow ała głucha cisza, jakby w szy scy  utrudzeni nocnym  
w ysiłk iem  usnęli twardym  snem.

Cisza zaczęła  w p ływ ać usypiająco i na  Andrzeja, usiad ł 
na tapczanie w słuchując się czy  nie u sły szy  jeszcze jakichś 
szm erów, potem zm orzył go kam ienny sen.

Obudziło go kilkakrotne m ocne szarpnięcie. Ktoś przem ocą 
starał się ściągnąć go z  tapczanu. Otworzył oczy i zobaczył 
przed sobą klucznika. Ponury olbrzym  chcia ł go szybko do­
prowadzić go do przytom ności.

—  Doktór Tivaim w zyw a  pana do siebie —  tłu m aczył 
krótko w ięźniow i.

Andrzej w stał w reszcie, b y ł jednak tak osłabiony, że niie 
m ógł utrzym ać się na nogach. Zim ny pot sp ływ ał m u na  
czoło, nogi zdaw ały  się tak w iotkie, jakby usunięto z  nich  
m ięśnie. K lucznik ujął go pod rękę i  pomógł w yjść z celi.

—  Co sobie doktór Tiwani życzy?  —  sp y ta ł  R a s z c z y c  c i­
chym , osłabionym  głosem.

—  Ż yczy sobie w idzieć pana —  burknął n ie u p r z e jm ie  ol­
brzym.

W yszli w  labirynt jakichś krętych kurytarzy. Co ch w ila  
m usieli pochylać głow y, b y  nie uderzyć w  niskie sklepienie. 
W reszcie stanęli przed prostopadłym i schodam i lśn iącym i od 
wilgoci.

K lucznik, m usiał niem al n ieść w ięźn ia  na rękach.
Ale m im o osłabienia, mózg R aszczyca  pracow ał ze  zdw o­

joną energją. Starał się zapam iętać ̂ sobie każdy sżczegół 
podziem nych kurytarzy. U w ażał, że m oże m ii to przynieść  
nieoczekiw aną korzyść. Z aczął rozm yślnie utrudniać sw em u  
przew odnikow i pracę.

(C. d. n .).l
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Wielki niemowa ekranu wreszcie przemówił.
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, C o i r h M C t i e B K » l i n a  n a  k o n t f y n e n c l e  e u r o p e j s k i m ?
(Korespondencja własna „Kuryera Filmówego").

Berlin, 13 lutego.
Na godzinę przed północą 7 bm. w najelegan­

tszej zachodniej dzielnicy Berlina, przed wspania­
łym, rzęsiście iluminowanym gmachem potężnego 
kinoteatru ,,Capitol“ , zapanował ruch, niezwykły 
nawet jak na to miejsce, położone na najważniej­
szej arterii komunikacyjnej -ł-miljomowego miasta. 
Na jezdni nieskończenie długi wąż dorożek samo­
chodowych i samochodów prywatnych, aranżowa­
ny zgrabnie przez oddziały „Schupistów", na cho­
dniku tłumy cisnących się ku wejściu. Ponad 
■wszystkiem oślepiająco białe światło tysięcy lamp 
łukowych, oświetlające twarze szczęśliwych posia­
daczy 2.000 kart wstępu, wydanych przez dyre­
kcję „Phoebusa" na pierwsze przedstawienie naj­
głośniejszego dziś filmu, najnowszej produkcji 
„United Artists". „Cyrku" ze sławnym Charlie 
Chaplinem!

Nareszcie stał się rzeczywistością film ten, o 
którym miesiącami szły wieści przez ocean, film 
którego wykonanie już raz musiało zostać przer­
wane, ponieważ jego genjalny reżyser i główny 
odtwórca utracił na czas jakiś swe siły twórcze 
wskutek złego, szarpiącego nerwy procesu. Na­
reszcie stal się rzeczywistością ów wielki film 
najgenialniejszego, najbardziej czarującego, naj­
większego komika, który w swym wyszarzałym 
meloniku, pomiętych pantalonach, z bambusową 
laseczką w ręku, podbił serca całego świata ki­
nomanów-

Wewnątrz olbrzymiej sali „Capitoln" znalazło 
się nócy owej wszystko co tylko „coś" znaczy w 
Berlinie, lub reprezentuje. W lożach i w pierwszych 
rzędach foteli znane dobrze twarze członków 
rządu, korpusu dyplomatycznego, najwybitniej­
szych artystów scenicznych i filmowych, literatów, 
mężów nanhi, sztuki, przemysłu, finansów no i 
zawsze wszędzie obecnej — prasy. Wreszcie zja­
wia 'Się najbardziej oczekiwany bohater fego wie­
czora, tym razem nie na ekranie lecz żywy, naj­
prawdziwszy sam Wielbi Charlie. Tylko zamiast 
pomiętych pantalonów ma tym razem na sobie 
eleganckie ubranie wieczorowe, a zamiast zała­
manego melonika trzyma w ręku pięknie błyszczą­
cy cylinder.

Wśród długo niemilknącego grzmotu 'oklasków 
f żywiołowej burzy okrzyków, zajmuje Charlie 
Chaplin, w towarzystwie dyrektora europejskiego 
oddziału „United Artists" p. Cromwell Smitha,
miejsce w loży honorowej. Gaśnie światło i nagle
dziecięco-naiwna prosta piosenka Indowa rozpo­
czyna uwerturę do wielkiego epokowego iilmu.

Całkiem prostą i nie skomplikowaną jest hi­
storia tego „Cyrku", do którego pewnego dnia wstę 
puje Charlie. jakże jednak nieopisanie „kapitalne" 
są te jego przeżycia w środowisku artystów-cyga- 
nów cyrkowych. Komiczne i wzruszające zara­
zem są przygody tego, zawsze cierpliwgo, zawsze 
ustępliwego i — wbrew podłości innych — za­
wsze dobrego i usłużnego człowieka. Swobodny 
humor groteskowy sięga w tym filmie do głębi 
ludzkiej tragedji, a żart i drastyczność sytuacji 
łączą się w pulsującą, żywą prawdę życia.

Poszturkiwany przez wszystkich spędza Char­
lie życie w cyrku wędrownym, jako niezdolny 
clown (!) ponieważ nie może produkować humo­
ru  na  rozkaz (U) Staje się on jednak niebawem

C harlie  zaa takow any  przez m ałpy  n a  trapezie  w 
przekom ieznej sy tu a c ji — powyżej boha te rk a  „C yr­
k u "  M erna, w k tórej się „w ielk i clow n" beznadziej­
n ie  kocha.

gwiazdą przedsiębiorstwa, podporą kasową K su -
peratrakcją, kiedy biorąc wszystkie dane mu zle­
cania na serjo, przez swą 
niezgrabność i nierozsą- 
dność — sam nawet o 
tem  nie wiedząc — prze­
mienia się w źródło nie- 
wyczarpanych sytuacji ko 
micznych, budzących na 
widowni paroksyznr^śm ie 
chu. Cudowne rzeczy zda­
rzają się temu człowie­
kowi, wyciskającemu z 
oczu ludzkich łzy śmie­
chu i niemal „.łzy pła­
czu. Najcudowniejszą jest 
jednak historia miłosna 
Charłiegó, jego miłość ku 
pieknej amazonce Mernie, 
miłość która, z tego nie- 
zgrabiarza stwarza fe­
nomenalnego linoskoczka.
Kiedy jednak skrycie kochana kobieta oświadcza 
gotowość połączenia się z nim na zawsze, Charlie 
staje się trwożliwym, niemal gniewnym. Wie on 
iż jego rola w miłości, to nieme uwielbianie, nie 
zaś radość posiadania i pieszczoty i dlatego łączy 
Mernę z pięknym linoskoczkiem Rexem. I kiedy

wóz cyrkowy ze szczęśliwą parą znika w oddali, 
na ^pozostawionej skrzyni siedzi samotny Charlie 

patrząc smtno przed 
siebie, poczem chwyta
za swą nieodstępną la­
seczkę i wędruje w
świat ku nowym przy­
godom-

Dokładne przedstawie­
nie i opisywanie wszyst­
kich scen i niezliczonych
sytuacyj w tym filmie 
byłoby równoznaczne _z
pozbawieniem Czytelni­
ków Kuryera Filmowego 
dużej dozy zainteresowa­
nia, a tem samem i czeka­
jącej Ich przyjemności 

vprzy oglądaniu niezadłu- 
gVw.Polsce tego arcydzie­
ła ssAuki filmowej. Wy- 

■' starczyL żel: tylko stwier­
dzę, że „Cyrk" Chaplina jest J^iełem godnym 
wielkiego komika, wielkiego reżysełta i genialnego 
znawcy dnszy ludzkiej! Jest to film, Njóry nie tyD- 
ko pozostanie wiecznie w pamięci wife®> a ' e któ­
ry też sztuce kinematograficznej odsłania nowe 
drogi rozwoju. Tadeusz Meller.

Z  współczesnych cudów wytwórczości film owej.

m m
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  bez p rzerw y 3 m iesiące.
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W arszaw a, 15 lutego.
N iedaw no został ukończony w ielki film  p ro p a­

gandow y, obrazu jący  dzieje epopeji w ojennej w alk 
niepodległościow ych Polski.

Je s t  on w zorow any na  typ ie  film u narodow ego 
francusk iego  p. t.-. ,,V erdun“ , w k tórym  je s t p rzed ­
staw iony  cały  w ysiłek b o hatersk ie j F ra n c ji w pa­
m iętnych bojach  1914—1918. W „Polon ji R e stitu ta "  
w żyw ej ak c ji bojów legionow ych czasów obrony 
Lwowa, zdobyw ania kresów  zachodnich i w reszcie 
odparc ia  naw ały  bolszew ickiej — biorą udział n a j­
znam ien itsi ludzie w Polsce z M arszałkiem  P iłsud ­
skim  na  ezele.

„O rlę ta"  lwowskie, „ re lu to n y "  legionow e w w y­

czynie bojowym , k tó rem u na  im ię b raw urow e sza­
leństw o, leg en d arn a  dziś już  postać ks. S korupki, 
k tó ry  g in ie  b o h a te rsk ą  śm ierc ią  — oto frag m en ty  
tego obrazu.

U roczysta  p rem iera  odbędzie się w dniu  23 lutego 
w W arszaw ie w gm achu O pery, jak o  galow e przed­
staw ienie, w k tórym  udział weźmie P rezy d en t Pau- 
stw a. Mościcki, M arszałek P iłsudsk i rząd, dyp lom a­
cja  i g e n e ra lie ja  in eorpore, co św iadczy ń a jlep ie i 
o pow ażnym  ch a rak te rze  tego film u, jak  i też z d ru ­
giej s trony  je s t dowodem, że i nasze czynnik i m ia­
rodajne  oceniły  w reszcie doniosłość p ropagandy  n a ­
rodow ej, jak i spe łn ia  film  p a tr io ty c zn y  tak  w k ra ­
ju  ja k  i zag ran icą . ■ k j

.C z e r n i  m u a z e jo e i s M e io  e i Am eryce
• n ł  , 1  . ,  P e tro l*> ,w. 'u ty m . [ z powieści tegoż ty tu łu  p ió ra  A. B łażej jwskietrnU m ebyw ałem  powodzeniem  idzie w tu tejszych , ki- Członka red ak c ji I  K C "  jw sm ego,

n o tea trach  od szeregu tygodni se n sa c y jn y : film  poi- Obraz powyższy ’ został ’ zak o n trak to w an a  „ 
sk i „C zerw ony B łazen", będący przeróbką film ow ą | w szystk ie m iasta , zam ieszkiw ane przez Itolonję a n ,e

Autor walizki P. V  i „TeKturouiepo Człowieka" 
odrzucił propozycje zagranicy.

■ t kw Sf!lmowyedh  3S f e ^ Ł S p W ^ w y l P ?  w a »  sistow  f l l™0W$ “ , i7ki p  Z.“ , „T a jem n icę  r . Hiwi",
ST pkturow egó ' C złow ieka", a u to r  jo d n ik z e  odrzucił „ le k tu ro w e g o  7fiŁrranicv i postanow ił swoją
ponętne PfjJ ^  w w y tw ó rn iach  k ra jow ych . 

R ealizacji „W alizk i P. Z.“ , „ T a jem n icy  Dr. HiwH 
i T ek tu row ego  C złow ieka", k tó re  to trz y  powie ci 

7  n if tp  w w ielk im , d w u se ry jn y m  film ie, nale, 
^  sto spodziew ać ju ż  n a ’ w iosnę b r. (ak.)

Cal co napraw i ciupią za serce.
To iiJm „Serce" z Mary PicMorJ.

K rak ó w , 15 lutego.
P rz y z w y c z a i l iś m y  s ię  do o c e n ia n ia  film u  według 

s k a l i  w ra ż eń , j a k ie  nam  d a jeCMII \Y 1 dóttU, j  u a  11- ilw' " . i. , * .
Em oeie sa ró żnorak ie , w yw ołane jednakże  zawsze 

czemś, co w idza podnieca, co w prow adza go w stan 
zachw ytu , lub w reszcie podziw u.

A wiec p rzedziw ny sp lo t n iepraw dopodobnych sy- 
tn n c v i o e ro tycznym  posm aku , to  zuow fenomenalna 
w ystaw a, k tó ra  sp e łn ić  je s t w s ta n ie  sen z 1001 no- 
cy, w reszcie k ark o ło m n y ch  sz tn k  w yżyna, która od- 
dech z a p ię ra  sw ą b raw u rą .

To w szystko są rzeczy nadzw yczajne. Nie przy­
zw yczajono n a s  n a to m iast p a trzeć  na rzeczy zwyczaii 
ne, codzienne, obok k tó ry ch  przechodzi się często, 
z dziw na ob ję tn o śc ią , m im o.

M ary P ick fo rd  je s t  tą  g e n ja ln ą  a rty s tk ą , która 
w 39 w iośnie sw ego ży c ia  s tw a rz a  cudow ae kreacje — 
15-letnie.i dziew czynki. .

Ja k o  z ło ta  o p raw a, na  k tó rą  sk ła d a  się m e prze­
w odnia obrazu , to n ieskończen ie dobre je j — ser.

Cóż bowiem droższem  je s t ponad sk a rby  św iata, Jak 
m iłość dziecka do rodziców . Czyż są aa  świecie ro­
dzice, k tó rzy b y  n ie  k ochali swego dziecka. I  dlatei 
go trzeb ab y  być z k am ien ia , p a trząc  na rzew ną chwi­
lę ja k  M ary p rzy g o to w u je  d la  swego ojca imieni­
now ą k o lac ję  i każdej chw ili spodziew a się jego 

\p o w ro tu , gdy  tym czasem  tak  um iłow any przez nią 
-ojczulek pad a  od ku li opryszka.
\Z b l iż a ją  się k ro k i.... M ary -fig larka  chow a się pod 
- N i t .  w idzi ty lk o  ta k  dobrze znane je j spodnie z po- 
licv śjlvm  lam pasem  i zwieszoną pałeczkę na pasku. 
MarvL w y ch y la  g łów kę. Nie jes t to jednak je j ojeiee. 
To tvkko k ó leg a-p o lic jan t, k tóry  przybył z hiobową 
wieści-?). O zn a jm ia  je j, że ojciec je j odszedł tam, 
Rkad i lift. się  n ie  w raca .

T en ogr'>m boleści, jak i p rzeb ija  się z tw arzy  Mai 
,  ip-ńca w ie lka  ra n a , to najstraszn iejsza krzyw­

d a ’ ja k a  ząldać m ożna było jej — sercu.
T ak w y g lą d a  m iłość, k tó re j zadano śmiertelna

PCTankżeże 'bie<ln: R‘J  ci 'u d z ie , k tórzy „le znają  tego 
uczucia  B p z rtre ten sjo n a ln y , bez żadnej wystawy film 

S erce" w zto t^ -i u ta k ic h  re flek s ję  -  zazdrości 
” Z ag ra  na st ru n a c h  uczucia , k tóre u każdego czło­
w ieka, o m n iU  lu b  w ięcej stłum ionym  intelekcie, 
zawsze jeszcze g d z ie ś  tli w zak am ark u  inszy. I wte­
dy tak i cz łow iek  w przyćm ionym  Przybytku X Mu­
zy u k rad k iem  'M .  ociera , a gdy w ythodzi głośno 
się śm ieje  i sz jfdzi z kogoś kto ma odwagę przy­
znać się, że „SeVce — tra f i ło  go w serce.

T ak  każe bowiój.m h ip o k ry z ja  życia.
±> 3eL

Polka wśród >sctiodzacyGh gwiazd" 
lifjnowych.

H ollyw ood, C al. Tow* W este rn  Associated Motion
P ic tu re  Ad’v e r tiśe rs , tw y b ra ł)  trzynaście -lorjcll 

w iazd film ow ych z nR środ m łodych debincantek.gw iazu n im o w y cn  z p(.'°U'~ T  V „Ii, o w id  
W śród m łodych, czy w łaś iC,wie ws?k0(^  c{* § act;nrf
je s t P o lk a  có rk a  F ra n c i^ zHa Ł apiński ^eudo-
w N ehraska , k tó ra  W7 stęp.lu ie ™ fjlm ac 
n im em  Gween Lee. L iczy \ ona ,a ta - 
m a to g raficzn i w różą je j fflwietnĄ przy
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ATajem n ica  pitąknycS\
P a u lin a  S ta rk ę , g ra ją c a  gov:łówną rolę *ł W(J| 

f ilm ie  M etro-G oldw ym  M aye?ł' „K rolow ą /
• * • mp«aifOa g ra  w11,111 . u c m r u p i u n j i u  l u a j o i '  »»----  ,,  rthra7łfl

salonów  (głów ną ro lę m ęsk '^  ^ ra  ^
A nton io  M oreno), je s t e ń tu z jia s tk ą  JI ■ ,

Nasze p rab ab k i -  mówi \w ia z d a _  M etjoJrtW fll— Nasze p rab ab k i — mowi gw iazaa 1
M aryer — m iaty  sp e c ja ln ą  rr. letodę w pielę^n 
rąk : nosiły  ciąg le  r ę k a w ic z k i ,  syp i? 'y  w |
w et w p rzekonaniu , że tą divogą osiągną bia , 
m iękkość skóry. Z apom inały  B jednak - 
b iałość i m iękkość by ta  s z tu c z n a  i *
bowiem piękna ręka  m usi m ie^ć wolność tucd • 
w ietrze i słońce.icŁi/.e i sionce. ’ wta

K obieta  chcąca m ieć p i ę k n e  ^  ręce pow.nna 
czorem  sm artiw ać krem em  i tó-^asowac przez
k w ad ran s w szystk ie  palce.

/  V
K 'g c t if S » g jf  7 ,< cttg -rc tt3 icT + ,it& ‘

U N iy E R S A L " i dw ie w y tw o rn ie , kom edjg ; 
„C h ris tie  i „ L e n u e t“ m ają  ogranCticzyc w wys 
stopn iu  p rodukcję , a  naw et z pc^wodu wzfa ' 
k o n k u ren c ji zupełn ie  z likw idow ą ó swe prz 
b io rstw a. \  t
■ « E,?YS,E R  M a r s h a l l  n e i l a n g
1 ,P e ! .y. B ro n so n  p rz e n o sz ą  s ię  do are .gielskiej PJ™ 
c ji ,  k tó r a  o b e cn ie  z a c z y n a  okazyw a? c wzniozon^ 
ła ln o ś ć . 5*
<S t e z y n l r a  p c c z i c w a ,

DYR. KONSTANTY W YSOCKI
do o d eb ran ia  w „ K u ry e rz e  F “

Czy u izieiiśeie monie samo?
Może być, że w idzieliście; ale ja  też w idziałem ; i 

i to jes t w ażniejsze. Może cokolwiek później od was; 
a le to nie jes t ważne; ważne jest, że w owym czasie 
niczego się od was nie dow iedziałem ; Monte S an­
to? — ładny film  — naówiliście i nic w ięcej; sko­
rzysta łem  z tego i nie poszedłem. Było to w m ie­
ście, o którem  mówią, że je s t w ielkiem  m iastem ; w 
istocie jes t jednak  tyliko p rzy tu łk iem  dla em erytów , 
studentów  i chcących używ ać życia  kobiet. Tram- 

^ ^ v a j e  w niem  są b łękitne.
W jak iś  czas potem  na g łębokiej prow incji; Noce 

są płom iennie białem  m ilczeniem ; ogień zam rożony 
, w  chłodną, m arm urow ą kojum nę; biel jak  na po- 

m  ezątku  św ia ta ; nie biel, a w łaściw ie b łęk it. I s re ­
b rn ie  śpiew na zadym ka. Jeśli w yjdziesz na miasto 
u lice puste; nad ulibam i złote g ruszk i e lek trycz­
n ych  lam p. U staikratnia się pojęcie b łęk itnej bieli 
w tem jasnem  św ietle. I połyskliw y, suchy śnieg 
między nagim i gałęziam i drzew szeleszczący. Ja k  
na  wiosnę ow ady; jeśli owady tak  słodko szeplenią 
sk rzyd łam i; jeśli tak św ietnie błyszczą się w per 
łowej obręczy świetlnej,- ciężkich elek trycznych  
grusz.

A po-tera jak  tw ierdzą, tw ierdza, dom, w którym  
odbyw ają s ic  co d zien n ie  cudow ne m is te r ja ,  w k tó ­
ry c h  w ciąż  now e ukazom , się fa ta m o rg a n y , inne 
w ciąż  łzy się le ją . ciągle^now e uśm iechy se rca  pod- 

W nocy sen odb ierają. Marzyć każą pnie 
'HlsHi, kasjerce kinow ej, o w ielkich podróżach i 
w ie lk iem  szczęściu; m arzyć każą pnu Ferdyn ię, b ile ­
te ro w i k in o w em u , k tó ry  w dzień  roznosi k ii on tom

rach u n k i Gazowni M iejskiej, o lśniąco cudnej Dolo­
res del Rio, o m ądrej Glo-rji Swanson. Nawet sam 
w łaściciel k ina, w ielki, ok rąg ły  człowiek, jes t ro ­
m antyk iem : widzę "jgo jak  w w ielkiem , twórczem  za­
m yśleniu  układa program  lub p rzegląda fotosy,> A 
skrzypek i p ian istk a?  To najrom an tyczn ie jsza  m i­
łość naszego stu lec ia ; d la nich wogóle nie istn ie je  
już  rzeczyw istość; zagubili się w srebrnym  świecie 
na jgen ia ln ie jsze j złudy; ży ją  wśród w spaniałych 
obrazów, śp iew ają  sercam i wśród n ieb iańsk ie j m u­
zyki...

M onte Santo! Ach tak , Monte Santo. Ju ż  zaczy­
nam . Kino jes t elem entem  tak samo tw órczym , ró ­
w nie sam orodnym  jałk ziem ia. Film  to żywe życie, 
tó tw orzenie w ielkie i św ięte jak  Kosmos. P rze­
to pochw aloną niech będzie spraw a film u, dziś, k ie ­
dy jest jeszcze ńiem owlęeiem , aż po oxve czasy, k ie ­
dy film  -wyświetlać będziem y w p rzestrzen iach  m ię­
dzyp lanetarnych . Amen.

Monte S a n to . 'N a tu ra  jest bohaterem  tego f i l / u ,
kt/,rzbohaterem  bezprzykładnym . I ludzie, n ie a k t/rz y  

film ow i, zwykli ludzie.
Ona tan cerk a  p io tim a  — tan cerk a  pna R iefenstahl
On Ryszard — inż. T renker.
Jego  przy jaciel Olaf — stud . med. P etersen , tu ­

ryści.
Oba ją  swój film. Tyk, to wszystko odbywa się n a ­

praw dę. W ierzym y w to i oni w to w ierzą. Ludzie 
i n a tu ra . Monte Santo, ach tak . U w aga; zaczynam y. 
Skręconą św iatło . Suchy trzask  — i św ietlny pro­
m ień;

MONTE SANTO.
Morze. Morze tańczy wokoło skały . S rebrne p rze­

g ięcia, załom y i przeskoki. To są ta f le . D iotim a
ruiUT.y trtorzn-.i. Ś ro b rre  p rzegięcia i załom y.

M orzeąCa p ia n a * ^  tań ca  — D iotim a. F a la .
OiaTOdziejskie słowo. C zarodziejska rze- 

czywistośc. W idziana przez szeroko o tw arte  p e r­
łowe okno D iotim y. Nie okno, lecz m iłu jące  oko 
Rzeczywistość prześw ietlona jak  k ry sz ta ł. U a S  
pochylone pod ciężarem  kw iecia. K w iecie — roz- 
htuL-o11 ł f w ,-a ' Kwitnłiea i? pochylone w sobie. Mo- 
d litw a. Drzewa słodkie kolum ny. D iotim a ies t 

d B e we* t  Pole narcyzów  -  m yśli “ Slotów
■iest5 fala  DinKn .T*>°,tln?a ł e s t,  narcyzem . D iotim a jes t fa lą , D iotim a jes t wiosną. W iosna fa la  leży na 
polu narcyzow em  z w iankiem  narcyzów  we w tosaeh. 
P astuch  g ra  na harm onii — D iotim a tańczy. T ancer­
ka  D io tim at F ala?  W iosną? Ziem ią? Niewiadom o

Tym czasem  w górach  śn ieg ; kto one? — Może 
skam ien ia łe  m yśli Boga? Niewiadomo. Zostańm y 
przy  tem : góry, w gó rach , w ieczny śnieg. W śn ie -ii 
i w górach R yszard . K to on, R yszard? "Może to on 
tw ard y , n iedostępny, w ypróbow any we w ia tra c h ’ 
p anu jący  nad w iatram i szczyt M onte Santo? Tak 
to -on. G óry, w górach  wieczny śnieg. W śniegu i w 
górach on, R yszard-M ontę Santo. Lecz te raz  iest 
w iosna. Ł agodny jes t szczyt. Dostępny dla stopy 
ludzkiej. W iosna się na nim uśm iecha. On idzie ł 
góry na dół — ona z dołu do góry. Sno-tTkają się 
A w ięc-miłość? Tak, miłość, D iotim a i R yszard . Ćzv 
w idział ich ktoś oboje? Ona fa la , kolum na, drzewo 
kw itnące, oczy-nareyzy, on góra, w ypróbow any na 
w ia trach . A wiec miłość.

Patem  zima. W yścig na nartach . Czy ty lk o  w y­
ścig? Nie kosmiczny bieg po ostateczne, niem ożli­
we szczęście. Szybkość 120 km. na godzinę. ]>ęd za 
p iera deeli w p iersiach . Dla oka: na jcudiiw nieisza 
lin ja  w pow staw aniu. L in ja  na n iepokalanej bieli 
wśród załomów i przegięć gór. Może naw et tan iec . 
T skok. To skok aniołów . C herubiny na n a rtach

KI, Kaftow.ce,
FilmowyWi* *

ma

biegu m „e  Ni ew inny f l i r t  D iotim y z \  * 
u  M on t! s 1, R yszard  ucieka do siebie I  ) 
ze s?fba O i„r "Y  raz  zi,na? S zaleń st-.f1’ 
s tennyeb  i i 1 h!,.r m "a ję. W sp inan ie  g i l  * 
oo zlodow aciałych sk a łach  Tn ę
y m z 'k tó 0rvą -bZ'\Ptr ni'e '5! B 'je  głow ą 

to ’ d ró b . J eh - ° t u ta w żelaz-'> noga sie-1 zefl1 
rnonT” na nióHe h a --N oc- B nrza  śn ie ż n i-  Gra m nji na niedosiężnym  cyplu  S tra szn a
kn n i  v° ryw ,a to“ . O laf spada z c v i ł In- 7" '
m a ca ła  trzy m a  Ryszard-A  Trzy:trp uaią y iecznośc: noc c iłn  ^ „ , 1 7  •—
Dh,tim iami?ń- Na w Sli, w T t - to , . ,
szw ó  we w i z S Uhk a s,0 ,lka r ° ' U“
lum ny z k ry sz ta ł,’, k ry sz fa ,°w e pałaefc \  
ściół im łn iri n f i  : 0 ,t? rz  z- lodu. ożUra
lum ny z kryształ,', ;. a °w e pałac®  * 
ściół m i ło S  r l i i :  0 ,t? rz ,z c z \ r a

bitowe f e f e f  ' *3 r ?o t t '8
św iatła”  h to g n t  fy '̂ ś w ia T ła ^ Ś S d o w a
tzrtó k ' j  na nartach . Błędne o
I h i L .  i trzy m a linkę . Dzień. Stońi

p ’ lodowiec. R yszard  o tw iera oi
z ifen „ i„  m arznl.ely  D arem na o fiara ,zstępuje w słonce. W n rzem ść

Bv Mek,a -. D.loł5™a czeka!** Diotima. czeka. N ie obe.imie fala  ^ó ry , nie zaplns;T 
^top Tanc7aeym płaczem . Diotima odejdd1 
morzem zapłacze D iotim a. Ale tego ju ż  nie 
n zi...

Czy w id zie liśc ie . Monte Sanfo? Ułożył scfr
o p ra c o w a ł D r. A rn o ld  F r a n k e .  A  m^ze B<V 
pszy  re ż y se r?  W y tw ó rn ia  ,.U fa“ . A rr
kosmic: r w ytw órnia ?!
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NA SIONA
WARZYWNE, KWIATOWE 

i GOSPODARSKIE
z pierwszorzędnych plantacji 
krajowych i zagranicznych, 
o najwyższe! sile kiełkowania 

poleca:

Edmund RIEDL
Skład N a s i o n  

Lwów — ni. Rntowskiego 3.
Cenniki szczegółowe wysy­

łam na żądanie. 385k

13

Od daw na, is tn ie ją c a  pow ażna fa b ry k a  c u k ie rn ic z a  polskiego 
Górnego Ś ląsk a , p o szu k u je  od zaraz  zdolnego, energ icznego

Majstra cukierniczego (karraslirza)
R e fle k ta n t m usi sp e c ja ln ie  doskonale  um ieć  sporządzać  pełno 

nadziew ane je d w a b is te  fo u rrć s  i rokse, ja k  rów nież  p osiadać  n a j ­
lepsze re fe re n c je  n a  p ó p arc ie  sw ych s ta ra ń , pow ażnych  f irm . — 
O fiaru je się w ysoki za ro b ek  i s ta łą  pozycję. Ję z y k  po lsk i i n ie ­
m iecki w y m a g a n y .

O ferty  p isem ne w ję z y k u  n iem ieck im , z podaniem , w y m ag ań  co 
do w ysokości p e n s ji, n a leży  k ierow ać pod sz y frą : „W K  264“ do 
Tow. R ek i. M iędzyn . Je n . R ep r. R u d o lf  Mosse, K atow ice , Mic- 
fciewiczą 4. 949k

g u s t o w n i e  
e l e g a n c k o
I bardzo ta n io

PRZETARG.
Szefostwo Eudownictwą 0 . K. VII. w Poznaniu. 

Plac Wolności 16, J I . wynajmie w drodze publicz­
nego przetargn

plac składowy
przy b. magazynie amunicyjnym nr. IV. o po
wierzchni używalnej około 800 m2 z doprowadzo­
ną bocznicą kolejową, położony w Poznaniu przy 
ui. Fabrycznej między W ildą a św. Łazarzem 

ierm m  sklada/nia ofert: 20 lutego 1928 r. Bliż­
sze szczegóły w „Polsce Zbrojnej" lub w urzędzie.

Szef Budownictwa O. K. VII.: 
(— Skotarek 

/U7k ppułkownik-inżynier.

FR A N C U SK A  rodow ita  u 
dzieła lekcji. S trzelecka 
17, I .  p. na  praw o. 3904g

Płaszcze, kostjumy, suknie z sezonu zimowego: 
Najnowsze płaszcze posezonowe od . . zl. 25.— 
Kostjumy angielskie . . . .  . . .  od zł. 45.—

nblerają się Panie 

W MAGAZYNIE |

nom mosELi
KRAKÓW
FlorjjaAska 10

200 sukien wełnianych po zł. 18
łlalnouisze oHrycla wiosenne luz nadeszły!

Ceny przedsezonowel 951 k

DOM MODELI WILHELM IIOGLER
KRAKÓW, UL. FLORIAŃSKA 10.

ZAKOPANI
p e n s jo n a t .W ierch y " 
K ru p ó w k i 32 — poleca 
pokoje słoneczne, .kom­
fortow o urządzone. — 
K u c h n ia  w y k w in tn a .— 
Ceny bardzo p rzy stęp ­

ne. 151g

B M M S f e p
ŁA TW Y  i  d o b r y  z a r o
UKK. O rg an iza to rzy  we 
w szystk ich  m ias tac h  i 
m iasteczkach  w wojewódz 
tw ie  k rakpw sk iem  — po-- 
szuk iw an i są  do d la  p rze ­
p ro w adzen ia  kw est p u b li­
cznych  i zabaw  ludow ych 
n a  eel in s ty tu c ji  h u m an i­
ta rn e j. O ferty  osób in te li­
g en tn y c h  J w k ie ru n k u  po 
w yższym  obeznanych  w 
za łączen iu  życ io ry su  i r e ­
fe re n c ji  n a leży  sk ładać  
do d n ia  20 lu tego  br. — 
A dres: A dam  C hm ieloch— 
K raków , u l .  P ow iśle 4 — 
p a r te r .

Lokale
PO K Ó J jeden  ze wspól­
nym  salonem  albo 2 poko 
j i  poszukuję  w obrębie 
p la n t n a  zak ład  d en ty s ty ­
czny. Zgłoszenia do K n rje  
r a  pod „Z ak ład  1G4“ . —

3941g

LEK A R Z n a  Śląsku la t 30
poszukuje z b raku  czasu 
tą  d rogą odpow iedniej p ar 
•tji w celu m a try m o n ia l­
nym . Pośrednictw o krew ­
nych pożądane. D yskrecja  
zapew niona. Zgłoszenia z 

j fo to g ra fią , k tó rą  się zw ra 
I ca do A d m in istrac ji Ku-

B EZD ZIETN E m ałżeństw o 
obcokrajow cy — poszuku­
je  od zaraz  um eblow anych 
2 lub 1 pokoju z kom for­
tem . Zgłoszenia „P e a d e “ , 
R ynek  gł. 34, I I .  3538g

JED N EG O  albo dwóch po 
koi z k u ch n ią  — ew entual 
nió i sklepem  — poszuku­
je' zaraz  lub później od 
gospodarza lub  w porozu­
m ieniu  z tym że, bezdziet­
ne m ałżeństw o. K om orne 
może być z góry . Zgłoszę 
n ia  pisem ne z podaniem  
w arunków  i u licy  w K ra  
kow ie do A d m in is trac ji 
K u r je ra  pod „ E fe k t" . — 

787k

ST E N O G R A F JI w yucza 
listow nie  najdo sk o n a le j — 
I n s ty tu t  S teno g raficzn y  
W arszaw a, K ru cza  26. Żą­
d ajc ie  p rospektów . 563k

„Gospodarz Kępiński w Chorążycach w pow. 
Miechowskim wygrał konkurs i osiągnął plon 
baraków pastew nych 1.500 c. m. z 1 ha, sie­
jąc oryginalne nasiona hodowli i  produkcji

A . Dobrzański, Sp. z  o. o.
w  Krakowie

które poleca gen. reprezentant

Tow arzystw o Handlu ZDożem Sp. z o. o.
w K reho w ie , K a rm e lick a  23.

BURAKI; Eckendorfy żółte i czerwone, Maihujy,' Pólcukrowe
białe. O berndoriw _.............................  i -,>v.

MARCHEW: Lobberychska, Champion, Biała z ziel. główką. 
ZBO*A siewne i  traw y hodowli i produkcji Braci Kleszczyńskich 

W Skrzeszowicach.
Prospekty, cenniki i katalogi w ysyłam y na żądanie. 

Pozatem  nawozy sztuczne, zboże konsumcyjne, wszelkie pasze 
treściwe kraj. i  zagraniczne, maszyny rolnicze, węgiel i inne 

artykuły  rolnicze. 689k
O ryginalne holenderskie -nasiona wszelkich warzyw.

Adres telegr.: AGRIKOL KRAKÓW. Telef. 4271 i 283.

ZDOLNY pro feso r p rzygo 
tu je  do m a tu ry  ginm; 
nej. Z głoszenia 
pod „R ezu lta t" ,

in m ązja l 
u r je r  — 

3734g

A N G IEL SK IEG O , f ra n
cuskiego, n iem ieck iego  — 
n a u cza ją  listow nie, gw a­
r a n tu ją c  w yuczenie. W y­
b itn e  s iły  zag ran iczn e . — 
K u rsy  p rof. Sekułow icza, 
W arszaw a, Ż óraw ia 42. — 
Ż ądajcie p rospektów . — 

558k

N A U K A  M O DNIA RSTW A
K ierow niczka  kursów , w 
W iedniu , p ierw szorzędna 
siła , u dzie la  lek c ji mod- 
n ia rs tw a  o raz ry sunków  i 
k ro ju  (fornr) kapeluszy .— 
Dia- zam iejscow ych  ew en­
tu a ln ie  m ieszkanie. P ie- 
n łąż io w a , K raków , F lo ­
r ia ń sk a  26. 502k

P O SZU K U JĘ  pokoju  i 
k uchni w m ieście za czyn 
szem 70 zł. m iesięcznie.— 
D am  za  jeden  k w artą !  n a ­
przód zaraz . Zgłoszenia do 
A d m in istrac ji. K uT jera — 
pód „ K w a r ta ł" . 3917g

r je ra  pod „F . C. 3811".
3891g

PR A G N Ę poślubić pan ią  
do la t 50, k u ltu ra ln ą , zdrój 
wą, pełnej tuszy , mate- 
r ja ln ie  niezależną ze sfer 
handlow ych. Mam la t 3£,! 
b runet, zdrów, niepńzeży- 
ty , p rzysto jn y , tem p era­
m ent m łodzieńczy, bez ma 
ją tk u  lecz oszczędny i nie 
zależny. Zgłoszenia do Ad 
m in is trac ji K u r je ra  pod 
„M orze 3893“ . 3893g

Łożyska kulkowe
Światowa fabryka łożysk kulkowych odda | 
zastępstwa i oclone składy konsygnacyjne po­
ważnym firmom, na poszczególne miasta Pol- 
s>ki. — Ceny konkurencyjne, — Zgłoszenia I 
ż podaniem referencji: Kraków I. skrytka 

pocztowa L. 95. 904k |

PA N N A  w średn im  w ieku 
niezależna, z dobrej rodzi 
n y , p rag n ie  poznać pana  
na  wyżs-zem stanow isku  — 
łagodnego i p raw ego ch a­
ra k te ru  — w yżej la t 40. — 
Zgłoszenia poważne do 
A d m in istrac ji K u r je ra  — 
pod „N iezm odernizow ana" 

S592g

P O K O J E , słoneczne z u- 
trzy m an ien i .poleca peu- 
ijonat K u jaw ian k a , Sobie 
ikiśk iegó  5. 3913g

U R ZĘD N IK  w podróżach 
służbow ych 12 dn i w m ie­
siącu  — poszukuje um e­
blow anego pokoju  z w y­
godam i, obsługą , św ia­
tłem  i  opałem  — m ożliw ie 
w śródm ieściu . Zgłoszenia 
do A d m in is trac ji K u r je ra  
pod „T . K .“ 3909g

E LE G A N C K I pokój z ca- 
łodziennem  u trzym an iem  
d la  dwóch in te lig en tn y ch  
pan ien . C zysta  5, I i  p ię tro  
o fie. 3903g

LOKAL na  b iu ro  (ewent. 
m ieszkanie) z 4-ch .pokoi 
i p rzed p o k o ju 1 w śródm ie­
ściu  obok głów nej poczty 
n a ty ch m ias t do w y n a ję ­
cia. B liższa w iadom ość o- 
ra z  w u h m k i w b iu rze  inż. 
F e ld m an n a  i  G lazera w 
K rakow ie  n a  G ródku 3.

• 3852g

PA N N A , bardzo in te li­
g en tna , b ru n e tk a , la t  22, 
zam ożna, z b rak u  znajo ­
mości — pozna pan a  na  
wyższem  stanow isku, p ra ­
wego c h a ra k te ru . Zgłosze­
n ia  pisem ne do A dm in i­
s tr a c j i  K u r je ra  pod „O r­
ch idea". . . 3591g

CHCESZ się ożenić lub
w yjść zam ąż szybko i do­
brze — zgłoś się do b iu ­
ra  m atrym on ia lnego  „P o ­
stęp" W arszaw a, M arszał­
kow ska 25. 798k

PO LIC Y JN E palm etki -  
przepisowe, poleca n a jta ­
niej Ł azarz Censor, K ra ­
kowi Szewska 18, na pół- 
p iętrze. Zam ów ienia z pro 
winttji załatw iam  odw rot­
n ie.! 809k

CHŁOPCZYK bardzo ła d ­
ny, p ięcio letn i do oddan ia 
za sw oje — in te lig en tn e j, 
uczciw ej, bezdzietnej ro ­
dzinie zaraz. Zgłoszenia 
do A dm in istrac ji K u r je ra  
pod „ B rak  środków ". —

POŻYCZKI 500 złotych na  
dobry  procen t poszukuję. 
Zgłoszenia do A dm in istr. 
pod „S a lin " . 3857g

LUSTRA, szkło okienne — 
roboty  szk larsk ie  w ykonu 
ie F lo rja ń sk a  38, D udzik.

3920g

U DZIAŁ w in tra tn e m  i 
niew ielkiem  p rzedsięb ior­
stw ie przem ysłow em  zaraz 
do o dstąp ien ia . O ferty  po-d 
„ II. J .  I .“ do A d m in istra  
e ji K u rje ra .

DLA KUZYNA, k aw ale ra  
la t  30, lw ow ian ina posia­
dającego  w szelkie dane 
p rzysto jnego  m łodzieńca 
ziem iańskie j rodziny, sa ­
m odzielnie posiadającego  
przedsiębiorstw o w artości 
200 ty s. zło tych , p ragnę 
zapoznać in te lig e n tn ą  — 
p rzy sto jn ą  pan ienkę. — 
Szczegółowe o fe rty  do K u 
r je ra  K rakow skiego1 pod 
„R zadka okazja  ■ 8947*'', — 

, S947g

R ó ż n e
N IEZW Y K ŁY  przypadek . 
Miło mi będzie u trw alić  
naszą znajom ość. S tacha .

* 804k

ORTOPEDYCZNE przy 
rządy najnow szych kon 
stru k c ji — Protezy  rąk  i 
nóg, a p a ra ty  na zapalenie  
stawów, części do protez 
stalow e i drew niane, n a ­
p raw a i nlepszanie s ta ­
rych protez.
ORTOPEDYCZNE gorse
ty , p rosto trzym acze i a- 
p ara ty  przeciw garbom  I 
skrzyw ieniom  kręgosłupa, 
system  H essinga i inne. — 
ORTOPEDYCZNE pasy 
rup tu ro w e — zam ykające 
najw iększe ru p tu ry  u 

P ań, Panów  i dzieci. 
ORTOPEDYCZNE pasy 
lecznicze przeciw  o,bniże 
ń iu  żołądka, na ruchom ą 
nerkę, pooperacyjne, przed 
i poporodowe, uszczupla­
jące i t. d.
ORTOPEDYCZNE w kład­
ki na p łaską  stopę. 
ORTOPEDYCZNE pończo­
chy przeciw  żylakom  i 
zgrubieniom  nóg. 
ORTOPEDYCZNE a r ty k u  
ły zagran iczne  i w łasnej 
w ytw órni - nowoczesnych 
system ów . D ostaw a goto­
w ych fab ryka tów  z p ra ­
wem zw rotu  lub w ym ia­
ny. Ceny przystępne! Cen 
n ik i b ezp ła tn ie l CENTRA 
LA BANDAŻY I  PROTEZ 
W ARSZAW A, M arszał 
kow ska 123, — Teł. 19—68.

462k

POSZUK UJEM Y te lefonu  
z Nr. za odstępnean. Zgło­
szen ia  pod „T elefon" do 
B iu ra  S ta tte ra  K raków  — 
R ynek  8. 3936g

DO W Y D ZIER ŻA W IEN IA
p arce la  w Podgórzu, koło 
W apienników  L ibana — o 
obszarze 1710 sążni kw. od 
zaraz. W iadom ość D r. H< 
Jurezyńsiki, K raków , R y­
nek gl. 19. 3928g

SIER O TA  in te lig en tn a  — 
pozna starszego pana, k tó 
ry  je j dopomoże u n ieza­
leżnić się. Zgłoszenia do 
b iu ra  ogłoszeń Ja g ie llo ń ­
ska 7, pod ,Pom oc". — 

3925g

PA N A  Józefa  Szczytow-
skiego proszę u p rzejm ie  o 
podanie swego ad resu  do 
A d m in istrac ji K u r je ra  — 
pod „A . W .“ 828k

NA REDUTY I  BA LE -ą
najw span ia lsze  i na jb o ­
gatsze kostjum y, szale za 
woje, n a rzu ty , dom ina —i 
m aski w ypożycza ty lko  
P aryżan k a , Pędzichów  22, 
Ceny zniżone. W y sy ła  n a  
p row incję. 3862g

U D ZIELA M  lekcji, m uzy­
ki, n iem ieckiego, f r a n ­
cusk iego  — tak że  s ta r ­
szym  p oczątku jącym . — 
L ekcja  1 zło ty . Pędziohów 
2 — 1 p ię tro , g auek . — 

- . 2673g

S E S  011I I 110 ID 11I I 0  SI S I

,ILVAr?A)
(552k

Najlepszy 
zegarek szwajcarski

Elegancki!

13

Precyzyjny!

i  @  n  n i  ®  m  u  s  u  @  e  0  0  o
f iu

KO N SERW A TO RZY STK A
m ed jo lańska  u dzie la  lek ­
c ji .1 D orosłym  p o czą tk u ją ­
cym  sposobem  w łoskim  u- 
łatw-ionym. N iem ającym  
fo rte p ia n u  p rzeg ry w an ia  
darm o. D olne M łyny  6, I. 
lewo. 3710g

A K A D E M IK  udzieli lek 
c ji  w szystk ich  p rzedm io­
tów . Z akres g im n az ja ln y . 
Cena m in im alna . O ferty : 
A d m in is tra c ja  „ J ę z y k i" .

3870g

P O SZ U K U JE  stę n au czy ­
c ie lk i do 8 letniiej dziew ­
czynki do p rzygotow ania  
do egz. z 3 kł, nomu. w 
szkole we W iedniu  — ze 
znajom ością  języ k a  f ra n ­
cuskiego lub angielsk iego . 
C u rricu lu m  y itae , odpisy 
św iadectw  1 w aru n k i pod 
W ilhelm  G artenberg , Dę­
b in a , poczta Skole.

A BSO LW EN TK A  sem. na  
uczycie lka  — poszukuje 
lek c ji w lepszym  domu z 
z a k resu  szkoły pow szech­
n e j. Ł askaw e zgłoszenia 
do A d m in is trac ji K u r je ra  
pod „A bso lw en tka". — 

3896g

(C
OKAZJA! Najtańsza składnica książek „ H E L I O S
*  ■» —  — * 4,‘ “‘i s ł  r r s s s sDon K lszo t * M arszy . S tra szn e  przygody . 

I lu s t r a c je  G. D ore. S tro n . 884 Cena 8-50

L ekarz dom ow y -  n iezbędny  po radn ik  
zdrow ia w każdym  dom u zaw iera jący  
sposoby leczen ia  w szelk ich  chorób 
214 stro n  d ru k u , 30 jlu s tra e y J  o raz  spis 
h e rb a t leczn iczych  . . . .  C ena z.az

N anka g o to w an ia  -  za w ie ra ją c a  p rze­
pisy g o to w an ia  w szelk ich  po traw , m a­
ry n o w an ia  p ieczen ia  itd . N adzw yczaj 
cenna k siążk a  d la  każdej g o sp o d y n i 
K siążka 88 s tro n  . . . . .  C ena i.»»

C h a ta  W u ja  T om azza. Pow ieść * życia  
m urzynów  w op raco w an iu  d la m ło­
dzieży. — 420 s tro n  d ru k u , 
ry c inam i, mocno o p raw n a

K ap itan  F ra k a s . W ed ług  T. G an tle r . N ie­
słychan ie  in te re su ją c a  pow ieść. 2lb 
stron. I lu s tr a c ja  O praw n a  . C ena Ł -

W ieczory pod L ipa czy li h l s to r ja N a r o -
du Polskiego od n a js ta rs z y c h  do n a j ­
nowszych czasów z barw n em t y . 
mi o raz ozdobną okładką- 400 j _  
d ruku

2 licznem i 
C ena 3.—

Roby I P o p su je , W róblew skiego, 
ne baguo k o ru p c ji, 
dziejstw , 300 s tro n .

K siążki w ysy ła się  za p ob ran iem  
na

optsa- 
n ie rząd u  t zło- 

■ . . C ena 3.— I

liczne ob razk i — 
........................C ena 2.25n ia  ch rześc ijan , 

stro n .
B la n k a  M a l lg le r l , , Pow ieść n a  tle  trag i- 

cznej m iłości B ian k i -  z

Dw ie dusze. Jakćb Bojko^ W y d a n ie J Y .
K sią żk a  n ap isan a  
64 s tro n  d ru k u . C ena 1.20

S y b llla , o pow iadan ia  n ad e r oiekaw e. I lu ­
s tra c je . 224 stro n  . . . .  Cena 1.75

S ta ra  B aśń  (J . I. K raszew skiego). P o ­
w ieść h isto ry czn a  z
Polski. K siążka m a 220 s tr . d ru k u  na 
dobrym  pap ierze , opr. 1 l n
s tra c je  s łynnego  i lu s tr a to ra  E. An 
d r i o l l e g o .......................................... C ena *•

P rzez  śn ieg i 1 pożogę, czyli
dzieci polskich w drodze do
w ieść * czasów w ojen o sta tn ich . 168 str.
d ru k u , ozdobn. i i lu s tr . . • Cena 2.50

P u łk  C zw arty , W. L. Ja g ie lsk i, powieść 
h is to r . z czasów pow stan ia  listopado­
wego 1830 r., 120 stron . . . C ena 1.—

A rsen  1 k ró low a duchów , I. Danielew- 
sk iego — je d n a  z p ięknych  powieści 

-z ty s ią c a  1 jednej nocy d la  młodzieży 
i s ta rszy ch  . . . . . . .  C ena 1.50

lnb za poprzedniem  nadesłaniem
    , noćztow ym  — ̂ °hfa°p9 leeeiIi'V' opakow ania dołączyć .1. i.:
leżytości Prze^ z®'aQmńPw ien iT  p“ m ad 10 zł. dołączyć oorto zł. 8 . - .

795kMniej aniżeli 3  książki n ie  w y sy ła  sią.

Adres: „H e lio s41, G rud ziąd z, M ałogrobiow a 1012

NA GODZINY 5—9 wieczo 
rem  poszukiw any czysty 
pokój z w ejściem  niekrę- 
pu jącem  w prost ze scho­
dów na  p a rte rz e  lub  n a  I  
p iętrze. Zgłoszenia pod 
„S pokój" sk ry tk a  poczto­
w a N r. 105. 3877g

DUŻY pokój dla 1 lub 2 
panów , z kom fortem  — do 
w ynajęc ia . B asztow a 18 — 
I I  p ię tro  — n a  praw o. — 

38Slg

KTO ze sz lachetnych  osób 
raczy  udzielić pożyczki 
bezprocentow ej zł. 800 na 
p ó ł . roku, po trzebne m ło­
dej urzędniczce celem  u- 
zyskan ia  posady. Łaska- 

’we zgłoszenia do A dm in i­
s tra c ji  K u r je ra  dla „C hcą 
cej uczciw ie p racow ać".— 

3847g

M IE SZ K A N IA  2, 3 poko­
jowe i większe z wszel­
k im  kom fortem  blisko 
śródm ieścia, za 2 le tn im  
czynszem  z gÓTy — do wy 
n ajęc ia . Zgłoszenia B iuro  
S ta tte ra , R ynek  8. 3934g

DO W Y N A JĘ C IA  lokal 
n a  I  p ię trze  w R y n k u  gł. 
w K rakow ie  — n ad a jący  
się na  jedno lub dwa 
przedsięb io rstw a h and lo ­
we. Czynsz m iesięczny. — 
Zgłoszenia pod „1 kwie­
cień" do B iu ra  S ta t te ra — 
R ynek  8. 3931g

KTO * in te lig en c ji p ra ­
gnie się ożenić lub w yjść 
zam ąż, lecz n ie posiada 
stosow nych znajom ości — 
niech z eałem  zaufaniem  
zwróci się do eu ropejsk ie­
go b iu ra  pośredn ictw a mał 
żeństw  „M atry m o n ju m " — 
W arszaw a, ul. J a sn a  13/15. 
A bsolutna d y sk rec ja  za ­
pew niona. W aru n k i p rzy ­
stępne. D la pań pośrednie 
two bezp łatn ie , 766k

POW AŻNA fa b ry k a  a r ty ­
kułów bezkonkurency j­
nych  p ierw szej potrzeby 
na Po lsk im  Górnym  Ślą­
sku — poszukuje pożycz­
ki od 10.000 do 20.000 zło­
ty c h  za zabezpieczeniem  
hipotecznem . W ysoki pro 
cent, w zględnie udzia ł w 
zysku  g w aran tow any . Ła 
skaw e szybkie zgłoszenia 
do A d m in is trac ji K u r je ra  
p ad  „San-Sdn 3945". —

8945g

B E ZPŁ A TN IE  prześlę o-
pi,s w ynalazku  bezprzy­
k ładn ie łatw ego  opanow a 
n ia  różnych  nau k  i nu t. 
Chrzanow ski, Lwów, Zimo 
row ioza 6. 801k

M ATRY M ONIALNE, to ­
w arzysk ie  pism o „F ortu - 
n a v e rsa l“ • (10 la t  is tn ie ­
nia) 84 num er — 60 gr. 
K raków . K row oderska 7.

3746g

K A W A LER  la t  29, ożeni 
się z pan ią , k tó ra  w yrobi 
jakąkolw-iek dobrą posadę 
s ta łą . Zgłoszenia do Admi 
lu s tra c ji K u r je ra  pod „K a 
w aler 29“ . 3869g

JED W A B N Ą  bieliznę — 
zw ykłą, pościelową, wyko 
nu je  pierw szorzędnie po 
cenach k o n k urency jnych : 
„M ea" Potockiego L. . 12.

3902g

PO SZU K U JE  się pożycz­
ki 9.000 dolarów  n a  2 la ta  
jako  lokaty . Zabezpiecze­
nie I  h ip . w K rakow ie.— 
P rocen t p ła tn y  co pół ro ­
ku z góry . — Zgłoszenia 
pod „P ew na h ip o tek a"  
do A d m in istrac ji K u r je ra  

3900g

B E ZPŁ A TN IE  prześlę o- 
pis w ynalazku  w yuczania 
n u t w dniu . Chrzanow ski 
Lwów, Z im orow icza 6. — 

667k

W Y D ZIERŻA W IĘ bardzo
in tra tn y  in te re s  z powodu 
w yjazdu  za rocznym  czyn 
szem z góry . Zgłoszenia 
do A d m in istrac ji K u r je ra  
pod „1500 do larów ". — 

3876g

M A JĄ TK U  ziem skiego po 
szuku ję do parce lac ji d la  
g ru p y  w łościan z kapita-, 
łem  35.000 dolarów . Zgło­
szenia  Poznań  3, S k ry tk a  
pocztow a N r. 1011. 656k— s     -
FO TO G R A FJE  ślubne a r ­
ty s ty cz n ie  w ykończone po 
oenaeh um iarkow anych .— 
„M a rja "  Szew ska 20. — 

3907 g

K IL1M IA R C E  zdolnej po­
siad a jące j W arsztat oddam  
wełnę n a  sta łe  w ykonyw a 
nie kilim ów . — Zgłoszenia 
„ T k a ln ia"  do A d m in is tra  
c j i" . 3883g

W YJAZD dó W arszaw y 
zbyteczny. — Z ałatw iam y 
zlecenia w sądach, m in i­
ste rstw ach , in s ty tu c ja c h  
państw ow ych, handlowo- 
p rzem yśłów ychf " 'P a rce la ­
cja , sprzedaż m ają tków  — 
pożyczki h ipoteczne. W in ­
d y k ac ja  w eksii, należno 
śei. S półdzieln ia „S to łecz­
ny Dom , Z leceń" W arśża- 
wa, Nowy Św iat 42. 641k

SPÓ ŁD ZIELN IA  20 p. p.
w K rakow ie un iew ażnia  
nin iejszem  skradzione w 
dniu  12 bm. w eksle n a s tę ­
p u jącej tre śc i: 7 w eksli
po 100 złotych, :płatne m ię 
dzy 2 a  6 każdego m iesią­
ca od czerw ca do g ru d n ia  
1928, w ystaw ca W aler ja  
S tarzyków na, ak cep tan c i: 
S tan isław  G eru la  i Spół­
dzieln ia  20. p. p .; 2 weksle 
po 100 zło tych  p ła tn e  m ię­
dzy 1 a 5 lip ca  i WTześnia 
1928 i 2 w eksle po 50 zł.,- 
p ła tne  m iędzy 1 a  5 czerw  
ca i s ie rp n ia  1928. W ystaw  
ca tychże W ładysław  Mą- 
ćzyńśki, ak cep tanc i: K a ­
zim ierz S u ch an  i Spóldziel 
n ia  20. p. p1. P rz es trzeg a  
się przed  nabyciem  w y- 

; m ieniońyćh rym es.

POŻYCZKI 1.000—2.000 do­
larów  do - żniw  poszukuję. 
Zabezpieczenie kaucy jne , 
hipoteczne, wekslowe. P ro  
cent um ów iony i prow i­
zja . Zgłoszenia pod „K u p ­
no" M ałopolska A jencja  
R eklam ow a Lwów, Chorąż 
czyzna. . '  - 750k

M EREZK Ę ręczną 1 m a­
szynową, endel, m onogra 
my, h a fty  a rty styczne  — 
w ykonuje solidnie i tan io  
„ P c la rs"  Sław kow ska 11 w 
podw orcu. 413Ł

PA N O W IE, panie, kaw a­
lerow ie, wdowy i  wdowcy 
i w szyscy ci, k tó rzy  p ra ­
g n ą  szybko s tan ąć  na 
ślubnym  kobiercu, u d a ­
dzą się « zaufan iem  — do 
najso lidn iejszego  m a try ­
m onjum  „Głos S erca" — 
S tanisław ów , Słow ackiego 
20 — podając swe dane z 
w ym aganiam i, załączając 
złoty znaczkam i — otrzy- 
rn a lą  ty siące  . odpow ied­
n ich  o fe rt do w ybpru. — 
D ysk ree ja  zapew niona. — 

3887g

D Y R EK C JA  Poczt i  Tele­
grafów  w K rakow ie og ła­
sza n in iejszem  p rze ta rg  
na najem  lokalu  ua  po­
m ieszczenie Technicznego 
Z arządu T elegrafów  i Te­
lefonów w K rakow ie. Lo­
kal pow inien obejm ow ać 
5—6 u b ik ac ji z przynależ- 
nośeiam i. O ferty  z poda­
niem  w arunków  n a jm u  — 
przy dołączeniu szkicu lo­
k a lu  należy  zgłaszać w 
biurze O ddziału 2, lokalo­
wego D yrekcji Poczt i Te 
legrafów  w K rakow ie —

Erzy u licy  W arszaw skiej 
. 3. I I .  p. K raków , dnia 
11. I I .  1928. Pre®os: Inż. 
D ntczyóski. (—). 824k

GABLOTY dla reśta iira - 
eyj, cuk ierń , m asarń , wy 
konuje solidnie, ładn ie  — 
tanio , pracow nia w yro­
bów sreb rn y ch  i m etalo­
wych F e lik sa  W oźniaka— 
S tradom  8. Z powodu na- 
śladow nictw  proszę uw a­
żać na  ad res. (W łasna ni- 
k low nia), 3352g

ZDOLNOŚCI! Napisz i 
mię, nazw isko, m iesiąc u 
rodzenia, otrzym asz d a r ­
mo broszurę — określenie 
c h a ra k te ru , zdolności — 
przeznaczenia . Poznasz 
kim  jesteś, kim  być mo­
żesz. A dresu j: W arszaw a 
R edakcja „W iedza Tajem  
u a“ , S k rzy n k a  pocztowa 
571. Załączyć n in iejsze o- 
głoszenie — znaczek pocz 
tow y na przesyłkę. 145k

PR Z Y STĄ PIĘ  do spółki z 
5.000 zl. Zgłoszenia do A d­
m in is tra c ji K u r je ra  pod 
„5.000". 3853g

FO TO G R A FJE  m aturycz- 
ne a rty s ty czn ie  - wykończo 
ne po cenach bardzo n- 
m iarkow anyćh . „M a rja " , 
Szew ska 20. 3906g

ZGUBIONO dnia 80 g ru d ­
n ia  1927 po rtfe l z p ap ie ra  
mi, k siążką w ojskow ą i 
praw o jazd y  sam ochodem  
na nazw isko F ranciszka  
M ajera  i także leg ity m a­
cję sam ochodu na  nazw i­
sko H elena M ajer — na 
gościńcu B ia ła  - Oświęcim 
Z nalazca zechce odesłać 
p ap ie ry  do F r. M ajer — 
Ośw-ięcim, N agroda 60 zł.

3923g

SKRADZIONO portfe l z 
p ieniądzm i i k siążką woj- . 
skową na nazwisko E r- , 
h a rd t S tefan , k tó rą  un ie ­
w ażniam . Znalazca raczy  
zw róeić Płaszów, ul. Ry- 
b itw y  N r. 4, dom p. W a- 
siołka. S910g

T A P IC E R S K IE  roboty  -
wszelkiego rodzaju , jako 
też p rzeróbki — n a jta n ie j 
Tom asza 4. 112k

GABLOTY niklow ane mo
del piękny, zastrzeżony — 
w ykonuję — B ernardyó 
ski. D om inikańska L. 2 

5162k

PA N IE! 30 złotych oszczę 
dzacie da jąc  śniegowce do 
napraw y epokowym elek­
trycznym  w ynalazkiem .— 
L eserkiew icz i Ska, K ra 
ków, plao Szczepański 2.

345k

ARTYSTYCZNE w zory do 
robót ręcznych, h a ftu  — 
ap lik ac ji ba tiku , k ili­
mów, gobelinów itp . rysu  
je na  zam ówienie. Lwów 
29-go L istopada 14, I I  — 
„S ztuka". 725k

K IO SK  do o d stąp ien ia  z 
w yrobioną firm ą . W iado­
mość: K arm elicka  70, Za- 
krzew eka,

EM ER Józef n r. 1900, Wo­
la  R aniżow ska pow. Kol 
buszowa, uniew ażnia zgu­
bioną książeczkę w ojsko­
wą oraz k a rtę  mob. w yda­
ną  przez P . K. U. Nisko.

3948g

ZGUBIONĄ książeczkę 
w ojskow ą na ad res Szwed 
S tanisław , rocznik 1899 — 
w ydaną przez P. K. U. Ni 
sko, uniew ażniam . 3844g

ZGUBIONĄ ^książeczkę 
wojskow ą w raz z k a rtą  
m obilizacy jną, w ydaną, 
przez P . K : U. Nowy T arg  
unew ażnia F irle j W łady­
sław . 3952g

KSIĄŻECZKĘ wojskową, 
zgubioną, w ystaw ioną na  
nazwisko k ap ra l W ierci- 
groch Józef uniew ażniam .

780k

UNIEW AŻNIAM zgubio­
ną  książeczkę inw alidzką, 
w ydam w jrzez  Gan. Eksp. 
S. ftrnC raków  na nazwi- 
sfc) Jakób Sieczka z Gro- 
'b li, powa Bochnia. 3951g
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W Y P82!£ZAŁI!IA KSIĄŻEK
C zytelnia 

A l Im  • naukow a i
bele trystyczna  

KRAKÓW 
ul. św. J a n a  8 

posiada sta le  wszelkie 
nowości powieściowe. 
B ogaty dział naukowy 
i dla m łodzieży. Mie­
sięczniki. W ysyłka na 
p row incję w p rak tycz­
nych, lekkich skrzyne­
czkach, W arunk i p rzy ­
stępne. Ulgi dla P. T. 
Urzędników państw o w., 
akadem ików  i studen­
tów. — K ata log  2 złote

POTRZEBNY chłopiec za 
raz  do p rak ty k i w h an ­
dlu korzennym  K. K orus, 
ul. M adalińskiego. 3921g

PO SZUK UJĘ w y k w a lif i : 
k o w an ej k ie ro w n ic z k i i 
w y k o ń c z a rk i do b ie liz n y  
m ęsk ie j. Z g łoszen ia  pod 
.B ielizna*4 do A d m in is tra  

c ji.  3848g

DO LISTÓW (ofert, p rze­
sy łanych  na  ogłoszenia), 
prosim y we w łasnym  in ­
teresie  nie załączać o ry ­
g inalnych  św iadectw  i do 
kum entów lecz ty lko  od­
pisy . Za zwrot wszelkich 
dokumentów A dm in istra­
cja nie bierze żadnej od­
powiedzialności.

PO SZU K U JE się sz tyga­
r a  względnie tech n ik a  z 
ukończoną szkołą górniczą 
W iadom ość: Lublin , Biłgo 
ra jsk a  24, Tel. 5-94. 789k

POSADĘ otrzym aw szy — 
opłacacie Szkołę Samocho 
dową Inż. F rom a, W arsza 
wa, Hoża 35. Bezrobotni 
bezp ła tn ie , 42k

STENOGRAFOW IE -
(łstki)I G zytajćie miesięcz 
n ik  .„S tenograf Polski**.— 
W arszaw a, K rucza 26 (p i­
sany stenograficznie). — 

672 k

SPÓŁDZIELNIA 24 pułku  
ułanów  w K raśn ik u  — po 
szukuje z dniem  1 kw iet­
n ia  br. fachowego kierów  
mika sklepu. R eferencjo  i 
k au c ja  w ym agane. W a­
ru n k i w edług umowy. — 
Zgłoszenia listow ne k iero 
w ać pod adresem : Spół­
dzielni 24 pu łku  u łanów  
w K raśn iku . 727k

ZARZĄD dóbr Olszanica, 
koło U strzyk  — po trzebu­
je  zdolnego ogrodnika do 
prow adzenia sadu handlo 
wego i większego ogrodu 
w arzyw nego. 3507g

KURSY

S Z O F E R S K IE
Z. Józefowicza 

K raków , F lo riań sk a  28
Telefon 1416 

szkolą najlepszych szo 
ferów  we w łasnych 
szkolnych w arsz ta tach  
samochodowych. W łi- 
sy codziennie. P iszfie  
o prospekty . W łasne 
w arsz ta ty  i garaże  ul: 
Rakow icka 33, T?el. 1359 

935k

A PTE K A  w m ieście powia 
towem Małopolski Zachód 
n ie j — przy jm ie  m ag istra  
(trę) a sy sten ta  (tkę)- kato ­
lik a  z ru ty n ą  od m arca 
lub kw ietnia. Zgłoszenia 
pod „‘Podkarpacie 746“ — 
do A dm in istracji K u rje ra  

746k

FR Y Z JE R K A  dam ska 
zdolna ondula to rka  zosta­
n ie  p rzy ję ta  od 18 lutego. 
W arunki 50% lub gaża 
m iesięczna. Em il H irt, 
Bielsko, Ja g ie llońska  11.

3767g

KOW ALA powozowego — 
zdolnego, przy jm ie zaraz 
pracow nia kow alska Za­
kopane, Rynek. Zgłosze­
n ia  pisemne. R eflek tu je  
się na  siły  pierw szorzęd­
ne — praca  s ta ła . 731k

KTO CHCE mimo braku 
gotówki 300 do 500 złotych
m iesięcznie zarobić przez 
sprzedaż bardzo porząd­
ny ch  artykułów ? — P ano­
w ie każdego s ta n u  mogą 
wyżej w spom nianą sumę 
za*robić. Zgłoszenia pisem ­
ne p rzy jm uje  „E m  Ka 
W erk “ , dr. K w aśuika w 
M ysłowicach, Górny Śląsk 
Na odpowiedź porto  dołą­
czać. 34 6k

HANDEL tow arów  m ie­
szanych S tan isław a Sero­
czyńskiego w Szczakowej, 
poszukuje uczciwego p rak  
ty k an ta  do la t  16. Nieu- 
względnione bez odpowie­
dzi. 3860g

POSZUK UJĘ dobrze pole­
conej lepszej służącej do 
wszystkiego z gotow aniem  
do jednej osoby. Zgłosze­
n ia: L o re tańska  4, p a r te r  
na lewo. 3855g

AGENCI b ranży  tcchniez 
nej z poważnemi re fe ren ­
cjam i na poszczególne wo 
jew ództw a — poszukiw ani 
Zgłoszenia do A d m in istra­
cji dla „Gaz BIa u a “ . —

A PTE K A  w Cieszanowie, 
woj. Lwowskie, przy jm ie 
zaraz a sy sten ta  (tkę), ew. 
p ra k ty k a n ta  (tkg). Nieu- 
względnione bez odpowie­
dzi. 3865g

PR ZY JM Ę zaraz  zdolną 
pan ienkę w krawieczyź- 
nie. W iślna 4, p a r te r, o fi­
cyny. 3867g

HURTOW NIA tytoniow a, 
Z powodu choroby w łaści­
ciela  — poszukuje pomoc­
n ika. Gotówka 2.000 dola­
rów w ym agana. Zgłosze­
n ia  listow ne do A dm ini­
s tra c ji  K u r je ra  pod „ H u r 
townia** — okazicielow i 
kw itu  inseratow ego N r. 85 

3866g

M ASZYNISTKA pierw szo 
rzędna, obeznana z b iu ro ­
wością, in te lig en tn a , p ra ­
cow ita — potrzebna zaraz. 
O ferty  z życiorysem : 
Brześć n ad  Bugiem , skrz. 
poczt. 63. 3892g

PA N IE N K A  potrzebna na 
popołudniow e godziny do 
cztero letn iej dziewczynki. 
Zgłoszenia: Z yblik ie wicza 
5, schody 9, p iętro  czw ar­
te, na  lewo od 4—6 popo­
łudn iu .

PO SZU K IW A N E m ałżeń­
stw o bezdzietne w w ieku 
niżej 38 la t, d la rych łego  
w stąp ien ia  do w ytw orne­
go domu, •samotnego cu­
dzoziemca. Żona m usi ,być 
pierw szorzędną kuch ark ą , 
zn ającą  kuchnię  f ra n c u ­
ską albo w iedeńską. Mąż 
jako służący m usi zajmo-, 
wać się m ieszkaniem  i g a r  
derobą o raz podaw ać do 
stołu. W rach u b ę  wchodzą 
ty lko  ludzie fachow i — z 
di erw szorzędąem i świ adee 
tw am i, k tórzy  przez d łu ­
go letn ią  p rak ty k ę  w do­
b rych  dom ach n aby li do- 
sm tecznej znajom ości za­
wodu. Język  obcy pożąda­
ny lecz nie konieczny. —- 
W a rn n k i dobro. Zgłosze­
nia pisem ne do A dnia n i - 
s tra c ji K u rje ra  pod „C u­
dzoziemiec**. 3953g

Posad poszukują
ABSOLW ENT szkoły ro l­
niczej z odbytym  kursem  
m leczarskim , z p rak ty k ą , 
poszukuje posady k ierow ­
n ika m leczarni. — M ichał 
F oltm an, K raków , F lo rjań  
ska 20, I, ofic. 3522g

OSOBA in te lig en tn a  wiek 
śiedn i, znajom ość krawie- 
czyzny i b iałego szycia — 
szuka posady do zarządu 
domu lub na p lebanję. — 
Św iadectw a długoletn ie  z 
najlepszych domów. Zgło­
szenia: p rof. Lud. S topka 
K raków , S ebastjan a  I . p.

3771g

„ H a litu *

Niemiecki „Fon", wicher górski, o sile takiej, jak nasz tatrzański „Halny", niemniejsze niż on 
potrafi wyrządzać szkpdy w drzewo stanach. O to  obrazek, przedstawiający zniszczony wskutek  

las w Georgenthal, w górach dzielących Saksonję  od Czechosłowacji,

M ASZYNISTA m echanik  
do m aszyn parow ych, mo 
torów  spalinow ych, D ie­
sla, narzędzi rolniczych, 
zm ieni posadę. Poczt. Kol 
buszowa, ta r ta k  parow y, 
dla „Mechanika**. 3102g

RZĄDCA ekonom  posiada 
jący  dłuższą p rak ty k ę  go 
spodarczą, z dobrem i po­
leceniam i — poszukuje po 
sady n a  o rd y n arję . W a­
ru n k i skrom ne. Łaskaw e 
zgłoszenia A gronom  — 
Bochnia, u lica  O racka 290 

3613g

JA ZZBA N D ZISTA  i w io­
lonczelista (w jednej oso­
bie) zm ieni posadę od 1 
m arca  — ew ent. • k w arte t 
salonowo - jaźzbandow y— 
(ch rześc ijań sk i);s iły  p ierw  
szorzędne z pedw ójnem i 
in s tru m en tam i (saksofon, 
jazz, itd .) O ferty  do I lu ­
strow anego K u r je ra  — 
„L eg ity m acja  999“ . 3256g

SZOFER obznajom iony na 
w szystk ich  ty p ach  — po­
szukuje posady zaraz. — v 
Z głoszenia do A d m in istra , 
c ji K u r je ra  pod „Szofer** 
3“ . b 3885g

WDOWA sta rsza , oszczę­
dna, zajm ie się domem sa 
motnego pana, szczerze —- 
ja k  swoim. Zgłoszenia l i ­
stow ne: P an  Grzyb(, No­
wy Sącz, Lwowska 11 — 
dla „Wdowy**.

P A N IE N K A  in te lig en tn a , 
poszukuje posady jak o  do 
chodząca n a  przedpołud­
nie do jednego lub dwoj­
ga  dzieci do kato lickiego 
domu. Łaskaw e zgłosze­
n ia  do A d m in is trac ji K u ­
r je ra  pod „Inteligentna**, 

825 k

JE STE M  sam otny  w w ie­
ku średnim , b y ły  u rzęd ­
nik państw ow y, k tó ry  tr a  
gieznem i p rze jśc iam i s tr  a 
cił w szystko; Dziś p rag n ie  
wy jechać  na  najdalsze  
g ran ice  św ia ta  w jak im ­
kolw iek ch a rak te rze  — na 
m ożliw ych w aru n k ach . — 
Mogę się za jąć  gospodar­
stw em  w iejskiem , znam  
się na  hodowli i  w ylęgu 
inw entarza  żywego etc. 
etc. P rzy jm ę posadę lekto  
ra  do starszego  chorego 
pana. Zgłoszenia należy  
lderow aó do A d m in is tra ­
cji K u r je ra  pod „Zbi- 
gniew “ . 826k

SIA TK A R K A  (fileciarka) 
po trzebna „M ea“ Potoc­
kiego 12. 3901g

R EPREZEN TA N T poważ 
n e j, dużej i znanej fa b ry ­
ki wódek, likierów  i so­
ków — poszukuje zastęp­
c o ^  na  M ałopolskę 
W schodnią i Zachodnią i 
b y łą  K ongresów kę na  do­
b rych  w arunkach . P ie rw ­
szeństwo m ają  zaprow a­
dzeni w te j branży . Zgło­
szenia z cu rricu lu m  vitao 
i odpisam i św iadectw  pod 
„Reprezentant** do B iu ra  
ogłoszeń S ta tte ra  — K ra ­
ków, R ynek 8. 3935g

E K SPE D JE N T A  pierwszo 
rzędną siłę z działu  m ę­
sko - modnego, przy jm ie: 
M ydlarsk i i Brzozowski— 
Szewska 4. 3924g

N IA N IA ' ze św iadectw am i 
po trzebna do rocznego 
dziecka. Knoeblowa, Zie­
lona 3. 3922g

POTRZEBNA osoba s ta r ­
sza, energiczna, znająca 
się na gospodarstw ie i o- 
grodnictw ie. Groble 5, I  p.

823k

W YK W A LIFIK O W A N A
m anicu rzystka  — poszuku 
je  posady podczas w akacji 
letn ich  w pierw szorzęd­
nym  zakładzie f ry z je r ­
skim . Miejscowość k u ra ­
cyjna. Zgłoszenia: K ur jer 
K rakow ski, K atow ice, — 
T ea tra ln a  dla „M anicu- 
rzystki.** 793k

KONCYPIENT adwokacki 
z odby tą d ługo le tn ią  prak 
ty k ą  prow incjonalną, po­
siad a jący  w szechstronną 
ru ty n ę  — obejm ie posadę 
w k an ce la rji adw okackiej. 
Łaskaw e zgłoszenia z po 
daniem  w arunków  w szcze 
gólnośei co do ofiaro  w a­
rtych poborów: D r. Leon 
F ast, Bochnia, Górny R y ­
nek. 3611g

OGRODNIK żonaty  bez­
dzietny, z dobrem i pole­
ceniam i — poszukuje po­
sady. Zgłoszenia do K u ­
r je ra  pod „Sam odzielny 
34“ . 3856g

P A N IE N K A  in te lig en tn a , 
poszukuje posady na  w y­
jazd  do dziecka. Zgłosze­
n ia  do K u r je ra  pod „M o­
żliw ie zaraz  58“ . 3871g

PA N N A  z p ra k ty k ą  k ra ­
w iecką — poszukuje posa 
dy. Również na  p row in­
cję. Zgłoszenia z w aru n ­
kam i do K u ry e ra  — pod 
„Szybko 59“ . 8872g

JA ZZ T R IO  lub k w a rte t z
saksofonem  z obfitym  r e ­
p e rtu arem  oraz in s tru m en ­
tam i po bocznemi zm ieni 
posadę z , dniem  1 m arca. 
Zgłoszenia pod „Jazztrio** 
W łocławek. B iuro  ogłoszeń 
skrz. poczt. 21. 3760g

ZARZĄDCA ro lny , żona­
ty , la t  37, ze’ szkołą ro ln i­
czą, dłuższą p ra k ty k ą  — i 
bardzo dobrem i po lecen ia­
m i — poszukuje posady 
od 1 kw ie tn ia  b r. n a  o rdy  
n a rję . Ł askaw e zgłoszenia 
p o d , „Stach** Nadolce, p. 
Łaszęzów L ubelsk i. 3943g

KRAW COW A poszukuje 
szycia w dom ach p ry w a t­
nych . Zgłoszenia do K u ­
r je r a  Codz. pod „Szycie**.

3895g

Do zyskownego przemysłu przyjmę natych­
miast

s p ó ln ilc a
z kapitałem 15.000 dolarów. Kapitał potrzebny 
do obrotu, spółka do 50% i współpraca. Pośre­
dnicy wykluczeni. — Poważne zgłoszenia: 

K raków  1. skrz. poczt. 145. 168g

NAWÓZ PRÓCHNICOWY:

SUROFOSFAT
rolny ogrodowy, kwiatowy, zawierający fosfor, 

azot, potas i waptio — dostarcza: 950k 
SUROFOSFAT, KATOWICE, POCZTOWA 16.

W e s o ły  Iscjclfe.

PAN N A  pisząca n a  m aszy 
n ie, zn ająca  b u ch a lte rię— 
poszukuje posady od za­
raz. Zgłoszenia do A dm i­
n is tra c ji K u r je ra  — pod 
„Uczciw a 245“ .

RZĄDCA rolny , kaw aler 
30 la t ,  wieku, 10 p rak ty k i, 
z chlubnem i św iadectw a­
mi, zam iłow any i nader 
sum ienny agronom  — po­
szukuje um ieszczenia w 
dobrze prow adzonem  go­
spodarstw ie większem . u a  
skawe zgłoszenia z poda­
niem ofiarow anej p łacy  — 
do A d m in istrac ji K u rje ra  
pod „Sum ienny agronom , 
3619“ . 3G19g

POMOCNIK handlow y -  
zdolny, uczciwy, pracow i­
ty z działu  kolonjalno-pa- 
p*i ero wego z ukończoną 
służbą  w ojskow ą — poszu 
kuje posady w większym 
handlu . Zgłoszenia pod 
Sklep R elig ijn y , B ia ła  ul. 
Główna. 3612g

A D JU N K T gospodarczy z 
3-letnią p ra k ty k ą  i szkołą 
rolniczą i ukończoną służ­
bą w ojskow ą szuka posa­
dy od 1 m arca  1928 r . — 
Zgłoszenia pod „Ślązak** 
do A dm in istrac ji K u rje ra  
Codz. 3868g

/ T N
( / f \ )

OSOBA in te lig en tn a  la t 
35, poszukuje posady za 
gospodynią z gotow aniem  
u poważnego pana. Zgło­
szenia  do K u r je ra  — pod 
„O ra“ . 3874g

KRAW COW A szuka za ję­
cia po d o m ach , p ry w a t­
nych. Zgłoszenia do Adm. ( 
K u rje ra  pod „S. T .“ — 

3873g

IN ŻY N IER agronom ii — 
gprnoślązak la t 29, kaw a­
ler — szkoła ro ln icza  w 
Niemczech (Landw irt- 
schaftliches In s t i tu t  der 
UńiwęrsitsTfc in  H alle) — z 
dłuższą wzorową p ra k ty ­
ką  w w iększych m a ją t­
kach, dobry hodowca oraz 
p la n ta to r  buraków  cukro- 1 
wych — poszukuje posa­
dy od 1 m arca  lub  kw iet­
n ia . Zgłoszenia pod „ In ­
żyn ier agronomji** do Od­
działu  Ilu strow anego  K u ­
r je ra  Codziennego w Ka- 
to wicach. 3875g

U RZĘD N IK  la t  29, żonaty  
w ład a jący  język iem  n ie ­
m ieckim  i polskim , obe­
znan y  z w szelkiem i p ra c a  
m i b iu row em i, b u c h a lte ­
r ią ,  korespondencją, i sp ra  
w am i celnem i — poszuku­
je  posady. Z głoszenia  do 
A d m in is trac ji pod „ P o sa ­
da 3949“ . 3949g

M AM KA — lub  posady  
do w szystk iego poszukuje 
dziew czyna zdrow a, czy ­
sta , u m ie jąca  gotow ać 
prać. M a n a  wsi pdęcioty- 
godniow e dziecko. Zgło­
szen ia  pod „Karola** do 
Adm . K u r je ra . 3897g

S p r z e d a ż
C E R Ę  dobrą u zy sk u je  się 
p iją c  R ed era  Z ioła  k rew  
czyszczące. S p rzed a je  Ap- 
te k a  R edera , K rak ó w  -
K arm e lick a  23.______ 3932g

PA R C E L E  budow lane 
słoneczne w śródm ieściu , 
sp rzeda  „ E sg e “ -S. A. w 
K rak o w ie  u l. K ochanow ­
sk iego  2. T elefon  3207. Go 
dżiny b iu row e 10—12 ^

W ŁOSY tłu s te  osusza „ H u  
m ol“ — sp rz e d a ją  d roge­
r ie  i  p e rfu m e rie . W y ra  
b ia  A p tek a  R ed era , K ra ­
ków. K a rm e lic k a  23. —

3933g

R Y SU N EK  w iększy  A r tu ­
r a  G ro ttg e ra , św iecznik  
f ra n c u sk i brązow y, sp rze ­
dam . P lac  M a rjao k i L. 3. 
I  p ię tro  u a  p raw o . 3919g

PA N O W IE! N ajlepsze  p re  
ze iw a ty w y  — tu z in  po zł. 
4—6—8—10—12 w y sy ła  d y ­
sk re tn ie  —- L eserk iew iez i 
Ska, K raków , p lac  Szcze­
p ań sk i L. 2. 331k

SAMOCHÓD „K om ndck" 
n a  chodzie, n a d a ją c y  się 
n a  dorożkę — sp rzed am .— 
W iadom ość ty lk o  lis to w ­
n ie : Szczepkow ski, Zło­
czów. 3942g

70 M ORGOW Y fo lw ark  
n ad  D unajcem  koło T arn o  
wa, n a d a ją c y  się n a  gospo 
darśtw o  m leczne, sp rze ­
dam  za gotów kę. Zgłoszę 
n ia  listow ne do A d m in i­
s tr a c j i  K u r je ra  pod  „N o­
wy C horzów ". 3662g

JE D W A B N E  sk a rp e tk i po 
zł. 3.50, koszule frakow e 
zł. 14 — g a tu n k i pierw szo 
rzędne — poleca n a  k arn a  
w ał — b ezk o n k u ren cy jn e  
źródło zak u p u  „ P o o l“ — 
plao M a rjack i 1. 222k

PO SZU K U JĘ  posady  j a ­
ko ag en t h a iid lo w ^ B ra n -  
ży p ap ierow ej. Zgłoszenia 
listow ne do A d m in is tra ­
c ji K u r je ra  pod „ H a m e r"  

3912g

PA N N A  pisząca n a  m aszy 
nie poszukuje posady  od 
zaraz. Zgłoszenia do A d­
m in is tra c ji  pod „M ałopo- 
la n k a “ . 3914g

K O M ER C JA LISTA  p raw ­
n ik , P o lak  z in ic ja ty w ą , 
doktor i m ag is te r  p ra w  — 
absol. W yż. S. H and l. Sz. 
N auk. P o lit.. w ład a jący  ję  
zykiem  polskim , n iem iec­
kim , an g ie lsk im , częściowo 
francusk im , w łoskim  — z 
p ra k ty k ą  handlow ą i p raw  
niczą — poszukuje za ję ­
cia od godz. 10—2 w K a to ­
w icach lu b  K ró l. H ucie . 
Zgłoszenia do A d n r r i s t r a  
c ji K u r je ra  w F  M - 
cach  pod „W ."

ZA K ŁA D  fotograficzny —
położenie m alow nicze — 
w ejście  frontow e, a lta n a  
d zienna o raz urządzenie 
e lek try czn e , sp rzeda  „E n ­
g e l"  K alisz , N iecała  12 — 
T el. 67. 3180g

TY LK O  1 z lo ty  flaszka  
wody ko lońsk ie j o prze­
m iłym  zapachu  maków 
k a lifo rn ijsk ic h , narcyzów , 
h e ijo tro p u . goździków itp. 
ty lk o  u  L ud w ik a  K orze­
n iow skiego, K raków , Flo 
r ja ń sk a  22. ______ 332k

OBRAZY m ala rzy  pol­
sk ich  n a  sp ła ty  miesięcz­
ne sp rzed a je  zaw sze naji 
ta n ie j Z iem bick i -  K ra, 
ków, p lao  M a rjack i L. 2, 

573k

W YGRASZ 40.000 dolarów
płacąc  95 cen tów  jako 
p ierw szą  r a tę  k up ionej na 
sp ła ty  m iesięczn ie  pre- 
m jów ki d o la ro w ej. Bank 
T ow arzystw o  K redytow e, 
Poznań , P ie k a ry  1. 759k

PŁA C H TY  n a  wozy 1 
p łó tna  n iep rzem ak a ln e  — 
zag ran iczn e , kap y  na  łóż­
ka, f i r a n k i  — dyw any 1 
chodn ik i — poleca Skład 
c e ra t i lin o leu m  A. Nuss- 
baum , D ie tlow ska L. 45 — 
T elefon 1358. 320k

N A J W IĘ C E J  dochodowe 
w arzyw o  R A B A R B A R  da 
je  roczn ie  z h a  20.000 kg 
ogonków  liśc iow ych  war­
tośc i 12.000 zl. Do sprze­
d an ia  b ardzp  siln e  rocz­
ne  sadzonk i w czesnych od 
m ian : R a sp b e rry  C arly i 
Q ueen V ic to r ia  po cenie 
ten  o s ta tn i  60 g r . poprz. 
75 g r. za sz tukę . P rzy  100 
sz t. 5 p ro c . ra b a tu , przy 
1000 — 15 proc., 10.000 -  25 
proc. Za opakow anie  doli­
cza się  5 p roc., ekspedy, 
c ję  ł o p ła tę  ko lei w. 5 zł. 
od 100 kg  b ru ttto . W ysył­
k a  o d w ro tn a . Sadzić wcze 
śn ie ! B roniszów , p. Kazi­
m ie rza  W ie lk a . 3894g

OBRAZY z a g ra ń , malarzy 
sp rzed a  K a r liń sk i, Su, 
M ennice . 820k

PŁA SZC Z fu trz a n y  do 
sp rzed a n ia . Wiadomość: 
G roble 5, u  dozorcy. 821k

N A  K A R N -
w n a jm o d n ie , 
rao h  pończochy . 
fildeeosse, gazowe, 
p e tk i m ęsk ie  w wie 
w yborze. S u c h te r , G ro . 
ka  L. 8. — sk lep  w  siem .

K A M IE N IC A  z ogrodem. 
S zlak  33, do sprzedania.— 
W iadom ość: Groble 5, I i  
p ię tro . 822k

TRO handlow e w Byd- 
w, przynoszące 300 

odu m les. z u- 
i m aszyna do 

"zedania. Do 
’ c ji udzie- 

'•zpitalna 
-w. — 

"49g

W ypożyczam
na

RED
M ichałow a'

K u  pn f e t *
W K RY N IC Y  kup ię  wil 
lę m urow ana z kom fortem  
w dobrem  położeniu — z 
w iększą h ip o tek a  przy 
w płacie 50—60.000 złotych. 
Zgłoszenia do K u r je ra  — 

H ip o te k a  724“ . — 
724k

pod

SPÓŁKA zło tn icza R a jsk a  
4, k u p u je  zęby sztuczne, 
złoto, sreb ro , k a r tk i  za ­
staw nicze — p łac i .p e łn ą  
w artość. 144k

PO SZU K U JĘ  p arce li bu ­
dow lanej — w ru ch liw ej 
dzielnicy K rakow a, około 
500 m. kw. Zgłoszenia do 
Adm. K u r je ra  pod „K . S. 
A . S. 3764“ . 3764g

K U P U JĘ  s ta re  p ap ie ry  
zap isan e  — p łacę  n a jw y ż­
sze eeuy. — Zgłoszenia w 
kiosku , naro żn ik  u l. Szcze 
p ań sk ie j vi>s—a—vis Ogo­
rza łego . 3864g

.K U P IĘ  uży w an y  jedno­
konny  powozik, fae to n  — 
bryczkę. Szrom ba, K ocha 
now skiegp 18, I . ,3859g

: —  I pańska żona-rzeczyw iśc ie została w  
domu, gdy pan poszedł w czoraj na redutą?

—  T a ki n iby miała zamiar, ale na drugi 
dzień w czesnym  rankiem  i ta k  się spotkali-, 
śmy.

—  G dzie?
—  W  kom isarjade policji.

K OCIOŁ sto jąc y  m a 18-20 
qm . pow ięrzęhni, g rzan e j, 
8-—10 A tm l ciśnieóiia * p rzy  
nżyciu , w  bardzo dobrym  
•stanie — n a ty c h m ia s t po-
M uitiwany.,, — .. u ie r ty  
„K . 39“ do A dm in. Kiurj.e-

K U P IĘ  pianino,, l u b 'f o r ­
tep ian  okazy jn ie , u żyw a­
ny lecz w dobrym  stan ie , 
o pełnym  ton ie . Zgłoszenia 
pod • „ F o rte p ia n  J . “ — do 
B iu ra  F . S ta t te ra  K raków  
Bynek 8. . 3937̂

K U P IĘ  o kazy jn ie  kom ­
p le tn ą  e legancką ja d a ln ię  
m ahoniow ą lub p a lisa n ­

drow ą w bardzo dobrym  
stan ie . Zgłoszenia do K u- 

. r j e r a  pod „Mahoń**. 3939g

382k
■zn,
przy-.
czy ń  (i.
lin ) oraj: .
n e  d la  w ię-
ra c y j ,  sz p ita l.
sp rz e d a n ia . Zgło-
A dm ln . K u r je ra  p
H .“ .,

W IL L A  k om fortow a S za­
m otu ły , w olne m ieszkan ie . 
C ena 36.000. — Z głoszenia: 
S zam otu ły  E m il K inzhu- 
ber. 755k

T r ę d o w a t a , pow ieść s-
tom ow a 3.—; T a jem n ic a  
G robow ca — c iekaw a po­
wieść sen sacy jn a , 3 g ru b e  
tom y 7.50; D odatek : C hło­
pi R ey m o n ta  (4 części). — 
W szystko razem  za 10 zło­
ty c h  w y sy ła  K s ię g a rn ia  
W ielkopolska . Poznań , — 
'• 'd g ó rn a  10/28. 2945g

W IL L A  - p e n s jo n a t — 1» 
pokoi w  W iśle  — Śląsk 
C ieszyńsk i, ta n io  do sprz» 
d an ia . O fe rty  pod „Oka­
z ja  16“ do K u r je ra . 3878g

AU TA  ciężarow e od 3 do 
5 ton  w b ard zo  dobrym 
s ta n ie  do sp rzed an ia . Wia 
dom ość: B onerow ska 12 — 
S ztachet. 3879g

' NY, k an ap y , po- 
-M adnnki — n a j 

'*»era: S zp ita l 
113g

'rze -

PAL.,
oznaki s. 
ry  wojskov, 
niform ow e 
ków, M arka  23.

AUTO „ W a n d e re r"  2—3 o 
sobowe, św ia tło  elek trycz­
ne, s ta r te r ,  koło zapaso­
we w doskonałym  stanie 

sprzed a.u i a. Zgłoszenia 
‘m in is tra c ji  K u rje ra  

u d ere r  3890“ . — 
3890g

*uy koł- 
h  na

WS-.
BRON i am u n ic ję  za_ 
je  się n a jta n ie j  i n a jM  
rz y stn ie j we fab ry c e  b ro ­
ili T. Ja ru sz e w sk i Poznań 
W oźna 6, T elefon 3266. — 
C enniki n a  żądan ie  w y sy ­
łam  b ezp ła tn ie . 561k K SIĘ G A -.

lik sa  D ziuba- 
poleca k siążk i 
b e le try sty czn e , ze. 
P rzybory  szkolne. -  g

LUSTRA b e lg ijsk ie , szy­
by szlifow ane — poleca 
n a jta n ie j  s z lif ie ru ia  szklą 
K azim ierz  W oroniecki — 
pi. S zczepański 7. 338k „M E L O D JE " podręcznik 

do n au k i śp iew u Kazim ie­
rz a  G arbusińsk iego  dla 
niższego g im nazjum  na­
być m ożna w k sięgar­
n iach : G ebethnera, Książ 
n ica  „ A tla s "  W arszaw a — 
K s ię g a rn ia  szkolna Boch­
n ia . C ena 3.50. 3915g

PR E M IO W A N Y C H  ośm io 
m iesięcznych kró lików  H a 
w anna p a rę  30 zl. — k u r 
K arm azynów  tró jk ę  40 zł. 
sp rzeda  M a rja  O brębska, 
Ja ro s ław . 3752g

G O ŁĘB IE  do sp rzed an ia  
g ó rno lo tne : 4,4 g d ań sk ie  — 
czarne, b ia łe  i żółto na- 
k ra p ia n e  p a ra  20 zl., 1,1 
żółte (sam iec g łow a i o- 
gon 'b ia łe , sam ica  presso) 
30 zł. 2.2 ro sy jsk ie  k rasę  
‘20 zł., 7,7 odeskie (ro llery  
w schodnie) 25 zl., 9,9 ryże 
(nocne) 30 zł. M edale zło­
te  i inne, liczne dyplom y. 
P rz esy łk a , opakow anie i 
zaliczen ie  6 zl. Będzin, 
K o łłą ta ja  23 J .  A g. 3763g

Z PO W ODU przeprow adz­
k i do sp rzed a n ia  różne 
m eble, lam py  gazow e. Ul. 
W rzesińska  3, I I .  p. p ra ­
wo. 3911g

SER W A N TK A  palisan d ro  
w a rodzaj a n ty k u  — oka­
zy jn ie  sprzeda  sto larn ia , 
Z w ierzyn iecka 10. 3905g

K R Y N IC A  ■ ZDRÓJ. Po­
łow a p en s jo n a tu  do sprze­
dan ia . A dw okat W olf — 
Podgórze, Lw ow ska 24. — 

3884g
M APY w ojskow e, autom o 
bilowe, a tla sy , p odręczn i­
ki d la  szoferów  i rad joa- 
m atrów  poleca K s ię g a rn ia  
P o lska  K raków , H otel 
Sask i. D osta rcza  szybko 
w szelkie w y daw nictw a \ i  
n u ty . 3646g

P1HCZY2N!!
c ie rp iący  na niemoc płcio­
wą (im potencję) — nie 
m artw cie  się, ty lko  żąd a j­
cie b ezp ła tn ie  prospekt 
p a ten t, a p a ra tu , 50 groszy 

n a  porto  dołączyć.
DR. R U D O LPH , LWÓW, 

S y k s tu sk a  7. ' 224k

DO SPR Z E D A N IA  w K ra  
kow ic p ięk n a  luksusow a
w illa  z dużym  ogrodem  i 
park iem . Z głoszenia do 
A d m in is tra c ji K u r je ra  — 
„ L u k su s" . 3899g

Ceny ogłoszeń w dniach powszednich:
,  ,  ,  El. (s tr . ly  iam ow a)za 1 mm w I szp. przed  tekstem  lob wśród a r ty k u łu  w stępnego .

*• •• . w kronice • ■
,, h w nadesłanem  ,

w oglosz. zw. po tekście
Drobne za s ł o w o ....................... .....  .

„  ., treści m atrym on ia lne j .
dla poszukujących p r a c y ...........................  • ■

K ażde ogłoszenie drobne w dz'eó powszedni, na jm niej < .  .  ,

■ 1 • • •
zł, 1.50 (str. IV -lam ow a) 
*1. 1.— (str . IV -łam ow al 
zł. 0.35 (str. V II 1-łamowa) 
zł. 0.20 (str. V III  łzm ow a) 
zł. 0.25 (str. V III  łam owa) 
zl. 0.08 (str . V III-ła tnow a) 
zł. 2 . -

s a  I  mm
o —

Ceny ogłoszeń w niedziele i dnie świąteczne:
1 szp przed tekstem  lob  wiród a r ty k n ln  w stępnego 
M w kronice . .

w ri w oadcslanem  • *
M ,. w oglosz. zw. po tekśc ie  ,

Drobne za słowo . . .............. ............................
H %. treśc i m a try m o n ia ln e j , .  ...............................
„  M d la  poszukujących p racy

K ażde ogłoszenie drobne w 'niedzielę 1 dnie św iąteczne, n a jm n ie j

■ *
i *

• • • • i i

Nekrologi do 60 mm. 50% tan ie j. Ogłoszenia zw yczajne m iedzy drobnym i 50% drożej. Za zastrzeżenie  m iej sca dolicza sie 25%. Za okład  tab e la ry czn y  50%,
szczamy w yłącznie za gotówkę. W yrazy  W ykonane tłu s ty m  drnklem , liezy Blę podw ójnie.

zł. 2.50 
zL 1.90 
zł. 1.25 
zł. 0.44 
zł. 0.25 
zł. 0.82 
z ł. 6.10 
Zł. 2.50

ak ład  kolorowy 100% drożej. Ogłoszenia drobne umie,

J5a£ąktpi^naczelay i  wydawca: Blaiiao Oąbtowskl. —■ Redabioi odpowiedzialny: Jan Stankiewicz. —< Piakainia „Ilnsti, Kmjeia Codz." ff Krakowie pod narządem fc Koiezyńskieflo.




